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17 listopada 1989 roku. Stacja Zgorzelec — 
Miasto. Do przyjazdu pociągu pozostało jeszcze 
sporo czasu, ale tłumek oczekujących kręci 
się niecierpliwie. Większość nie ma bagażu, 

'a jeśli już, to puste torby.
'— Niektórych znam doskonalę — mówi 
.plutonowy Lech Lemieszkiewicz z Komisariatu 
Kolejowego MO w Legnicy. — O, ten na 
przykład, to waluciarz — mówi, dyskretnie 
wskazując na faceta z saszetką w ręku. 
W końcu jest, przyjechał! Pociąg pospieszny 
nr 64304 z Lipska do Katowic, zwany przez 
kolejarzy szabercugiem. Wsiadamy do 

ostatniego wagonu i usiłujemy przecisnąć się 
do przodu. Z trudnością przepychamy się przez 
trzy wagony zapełnione po brzegi pasażerami 
i bagażem. W końcu dajemy za wygraną. 
Towarzyszący mi w podróży pułkownik Adam- 
Ktibiś, komendant rejonowy Służby Ochrony 
Kolei w' Legnicy, zaklinował się między 
podróżnymi i bagażami i to ostatecznie. Nic 
dziwnego sto czterdzieści kilogramów wagi! 
Podróż do Węglińca kontynuujemy w 
przedsionku obok zamkniętego wychodka.
Gromadka przeklinających ten fakt podpitych’ 
jegomości towarzyszy nam przez cały czas.
Jedni mówią, że ktoś w wychodku śpi, inni, 
że drzwi zamkną! na .granicy niemiecki 
wopista. Rozmowa schodzi na bardziej 
przyziemne tematy. Miody , mężczyzna j idący 
do-Katowic opowiada, jak to go kiedyś w tym 

pociągu okradli. Z przedziału, w którym cały 
czas przebywał wyniesiono mu cały dobyte!:. 
Cd tego czasu w pociągu nie pije. „Wyrówna” 
to sobie w domu. W pociągu jest w zasadzie 
spokojnie. Siycliać wprawdzie gdzieś 
z odległego przedziału pijackie śpiewy, ale to 
drobiazg. Przed laty, przed stanem wojennym, 
to tu s.ę dopiero działo. Gromadne pijaństwa 
i.bijatyki to.. aizyszące handlowi przewożonymi 
dobrami (• /tedy to było zabronione — 
spekulacja!) powodowały, żc w Legnicy 
każdorazowo przymusowo przerywało podróż 
kilkadziesiąt osób. Teraz spokojniej, prawo słę 

zmieniło, a i nasi rodacy pracujący za Odrą 
* Nysą zrobili się nieco rozważniejsi.
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O w Lubinie poseł Andrzej Gla- 
piński (członek Sejmowych Komi­
sji: Ochrony Środowiska, Zasobów 
Naturalnych i Leśnictwa oraz Po­
lityki Społecznej) w godz. 16—19 w 
siedzibie Komitetu Obywatelskiego, 
ul. Mieszka I nr 18, tel. 44-46-97.

We wtorek, 5 grudnia dyżur peł­
nią:Piastów tej linii, Jerzy IV Wilhelm, książę 

owski zwany Niezrównanym, zmarl w ro-

I Śląskiego

® w Legnicy senator Stanisław 
Obertaniec (członek Senackich Ko­
misji: Polityki Społecznej i Zdro­
wia oraz Spraw Emigracji i Pola­
ków Za Granicą) w godz. 14—16, po­

seł Zbigniew Mackiewicz (członek 
Sejmowej Komisji Rolnictwa, Leś­

nictwa i Gospodarki Żywnościowej) 
godz. 17—19 dyżur pełniony jest w 
siedzibie Komitetu Obywatelskiego, 
ul. Skarbowa 5.

Redakcyjny radca prawny 
udziela . bezpłatnych, porad, w 
każdy poniedziałek od goĄz, 11 ■ 
do 12. . . .

Q Zmieniła , się (nareszcie!) stała ekspozycja 
dzi w Legnicy. Nowa ekspozycja nosi tytuł 
ocuii" Legnica w mgnieniu oka”). Warto obejrzeć.

2 © Konkrety

Jak dotychczas, wbrew opi­
niom o technokratycznej „mo­
nokulturze” w Legnickiem, po­
czynaniom instytutu zgodnie 
patronują władze wojewódzkie 
i przemysłowi potentaci.

Placówka zajmuje się bada­
niami dziejów kultury i gospo­
darki Śląska. Z kierunków 
najbliższych nam czasowo i te­
rytorialnie należy wymienić: 
kształtowanie się nowej spo­
łeczności na Śląsku po II woj­
nie światowej, rozwój społecz­
no-gospodarczy Legnickiego, 
społeczne i ekonomiczne pro­
blemy województw nadodrzań- 
skich. W problematyce między­
narodowej dominować będą ba­
dania niemcoznawcze.

Przysłom zero

Posłowie i S nałorowie zapraszają
W poniedziałek, 4 grudnia dyżur 

pełnią:
O w

sław ]

Konkrety tygodnia

pozostało z

Zona, Krystyna (technik ko­
lejarz) zajmuje się pracą na­
kładczą w ,,Vitrum”. Synowie 
idą w ślady ojca — Grzegorz 
jest uczniem klasy maturalnej, 
a Piotr trzeciej „U Witosa” w 
Legnicy. Najmłodszy Waldemar, 
tymczasem czwartoklasista SP, 
nie wie czy zostanie rolnikiem. 
Wykazuje jednak (zdaniem oj­
ca) lepszy słuch muzyczny niż 
Piotr, perkusista w grupie i 
„Deoffender”.

Rada naukowa oddziału, pod 
kierunkiem prof. dr. hab. Ja­
nusza. Kroszela, gromadzi 
modzielnych pracowników __
tikowych z Opola i Wrocławia. 
Pracują już cztery zespoły nau­
kowe: polityczno-prawny, eko­
nomiczny, kultury i sztuki oraz 
historyczny. Zapowiedziano u- 
ruchomienie dwóch studiów 
doktoranckich.

Interesuje się sportem, jest 
kibicem Zagłębia i szczypiorni- 
stów Miedzi.

16—19 w 
nowego PZPR, 
koju (pokój nr 
33-46-30.

® w Jaworze poseł Irmindo Bo­
chen (członek Sejmowych Komisji: 
Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej oraz Stosunków Go­
spodarczych z Zagranicą) w godz. 
12—16 w siedzibie Urzędu Miejskie­
go, ul. Rynek 1, p. 18 (II p), teł. 
24-89, 20-21 wew. 40.

Posłowie 1 senatorowie przyjmu­
ją obywateli zarówno w sprawach 
skarg jak 1 ewentualnych uwag i 
propozycji związanych z pracą 
parlamentu.

G w Głogowie poseł Wiesław 
Chmielarski (członek Sejmowej 
Komisji Systemu Gospodarczego, 
Przemysłu i Budownictwa) w godz. 

siedzibie Komitetu Rejo- 
Obrońców 
- parter),

mleka, odżywek dla dzieci, 
przy braku systemu osłony so­
cjalnej, pogłębiają trudną sy­
tuację ludzi najbiedniejszych.

Egzekutywa KW PZPR wzy­
wa członków partii do przeciw­
stawienia się wszystkim zjawi­
skom destrukcyjnym, które pro­
wadzą do drastycznego regre­
su w produkcji. Łamanie dy­
scypliny pracy, ataki na ka­
drę kierowniczą utrudniają 
normalne funkcjonowanie 
przedsiębiorstw dających pra­
cę przeważającej^ części społe­
czeństwa województwa.

Naszym celem powinno być 
doprowadzenie do właściwych 
stosunków międzyludzkich, do 
normalnego rytmu produkcji 
oraz poprawy obsługi ludności, 
zwłaszcza w trudnym okresie 
zimowym.

Legnicki Oddział Instytutu 
' - w Opolu zorganizo­
wał 23 listopada w Muzeum 
Miedzi sesję naukową na te­
mat kultury artystycznej da w- 
nej Legnicy. Referaty dotyczy­
ły zarówno zagadnień bardzo 
ogólnych, syntetycznych jak i 
dokumentacji jednostkowych 
dzieł sztuki. Dorobek naukowy 
sesji jest ciekawą zapowiedzią 
przygotowywanej przez instytut 
monografii kultury i sztuki w 
Legnicy. Planowane jest także 
wydanie monografii społeczno- 
-gospodarczej województwa.

Loteria
„Święta Prasy”

Tylko do 14 grudnia Lubuski 
Komitet Upowszechniania Pra­
sy w Zielonej Górze realizuje 
wygrane w loterii fantowej 
„Święta prasy 19S9".

Ściśle jawne
O Jerzy Szczepaniak (lal 47), 

(Wydział Hodowli Zwierząt 
WAR w Poznaniu), po ośmiu 
latach pracy w aparacie par­
tyjnym wraca do praktyki. Ce­
ni sobie wysoko wygraną w 
konkursie na dyrektora PGR 
Legnica, zwłaszcza że obejmuje 
po dyr. Dutkiewiczu gospodar­
stwo zadbane i dochodowe. Mo­
żna liczyć na utrzymanie po­
ziomu, bo załoga doświadczona, 
a i nowy dyrektor ma za sobą 
15 lat pracy w rolnictwie.

piątkę
W finale kolejnego konkursu 

wiedzy „Znam życie i twór­
czość Henryka Sienkiewicza” 
organizowanego przez MDK w 
Legnicy najlepszą znajomością 
twórczości autora „Krzyżaków” 
wykazali się: Monika Zaczy.ń- 
ska — SP 6. Aleksandra Ci­
szewska — SP 2. Krystian Ku- 
tyba — SP 6 i Mirosław Ko- 
pernacki — SP 6. ..Szóstka” 
wypadła więc na piątkę! Gra­
tulujemy.

Zdrowia i wszelkiej 
pomyślności górnikom miedzi 

„ Konkrety”

— Celem Instytutu Śląskiego 
— powiedział kierownik od­
działu, dr Andrzej Maciejew­
ski — jest integracja i dosko­
nalenie środowiska naukowego, 
w Legnicy. Chcemy rozwijać* 
myśl humanistyczną w naszym 
regionie zdominowanym przez 
przemysł ciężki. W odległej 
perspektywie marzy się nam 
utworzenie samodzielnego in­
stytutu.

Obradowała Egzekutywa KW PZPR
Wojewódzka instancja par­

tyjna otrzymuje wiele sy­
gnałów od podstawowych orga­
nizacji partyjnych zaniepokojo­
nych pogarszającą się sytuacją 
społeczną i gospodarczą. Po­
głębiły się niekorzystne tenden­
cje w przemyśle (spada war­
tość produkcji sprzedanej), w 
budownictwie i w obsłudze 
lud ności.

Budownictwo w ciągu 10 mie­
sięcy oddało 1370 mieszkań, co 
stanowi zaledwie 39 proc, pla­
nu rocznego. Jest to najniższy 
wynik w historii województwa. 
Oddala się perspektywa otrzy­
mania własnego ,.M” dla tysię- 

wyczekujących. W handlu 
pogłębiają się niedobory w za­
opatrzeniu, szczególnie w-arty­
kuły przemysłowe, a podwyż­
szone ostatnio ceny chleba,

cy

To nic huragan. Tędy pr-zcszla piłoilość, żądza czynu i... tyle 
placu zabaw i ogrodzenia kortu przy ul. Środkowej.

• Sot. Wincenty Kołodziejski

?

' Głogowie senator Włady- 
Papużyński (członek Sena­

ckiej Komisji Gospodarki Narodo­
wej) w godz. 10—13. poseł Andrzej 
Kosmalski (członek Sejmowych Ko­
misji: Obrony Narodowej oraz 
Administracji i Spraw Wewnętrz­
nych) w godz. 15—18. Dyżur peł­
niony jest w siedzibie Komitetu 
Obywatelskiego, al. Wolności 10/1, 
tel. 33-58-11.

Spośród wielu przygotowy- 
wanych sesji, konferencji i se­
minariów, ciekawie zapowiada 
się międzynarodowa konferen­
cja poświęcona samorządowi 
lokalnemu.

© ZSL jest już historią. Na XI Nadzwyczajnym Kongresie 
Stronnictwa, odbywającym się pod hasłem Odrodzenia Ruchu Lu­
dowego, po burzliwej dyskusji przyjęto ostatecznie nową nazwę 
PSL „Odrodzenie”, a także uchwalę o zakończeniu politycznej 
działalności ZSL i przekazaniu jego majątku nowej partii. Pre­
zesem PSL „Odrodzenie” został Kazimierz Olesiak.

Zawsze było tak, ze kilogram mąki kosztował tyle co 
2 kilogramy pszenicy. Znam się na tym, sam z tego żyłem pro­
wadziłem młyn. (...) Podobnie jest z ceną chleba — 1 kilogram 
powinien kosztować tyle, ile kosztują w skupie 2 kilogramy ży­
ta. Są to relacje sprawdzone w bardzo długiej praktyce __ po­
wiedział Zygmunt Waśniewski, rolnik z Brwinowa.

© — Część obozu rządowego zmierza obecnie do przywrócenia 
w Polsce kapitalizmu. W tym procesie wcześniej czy później 
wystąpią tendencje do monopolizacji władzy, stosowanie rady­
kalnych, przyśpieszających środków, które zagrażać będą demo­
kratycznym wartościom. Jako partia będziemy silą blokującą 
PZPRr°^Za^U Zap<*dy — powiedział Leszek Miller, sekretarz KC 

_Marian Orzechowski, . przewodniczący Klubu Poselskiego 
PZPR, na zebraniu w swojej macierzystej organizacji w ZG Lu­
bin otrzymał, jako pierwszy w woj. legnickim, mandat delegata 
na zjazd PZPR.

© Z inicjatywy ZMW powstaje Agrobank, którego działalność 
będzie wspierać przedsięwzięcia produkcyjne i usługowe podej­
mowane przez młodych rolników.

© Komitet Wykonawczy OPZZ odrzucił projekt nowelizacji 
ustawy o związkach zawodowych jako sprzeczny z konwencjami 
Międzynarodowej Organizacji Pracy i stanowiący próbę ograni­
czenia wolności związkowych, w tym prawa do strajku.

© Od przyszłego roku ulegnie zmniejszeniu limit godzin nad­
liczbowych z 60 do 40 godzin miesięcznie w transporcie i komu­
nikacji, a w pozostałych zakładach — z 30 do 20 godzin mie­
sięcznie. W roku 1991 obowiązywałyby już tylko jednolite limity 
120 godzin nadliczbowych rocznie.

0 Dni Kultury Chrześcijańskiej zakończyły się 25 listopada 
w Brzegu uroczystą konsekracją odrestaurowanej kaplicy Św. Ja­
dwigi. Kaplica Sw. Jadwigi w 1567 r. z woli księcia Jerze­
go II została przebudowana na mauzoleum Piastów brzesko-le- 
gmckich. Ostatni z r:—“— '..................
brzesko-legnicko-wołowski 
ku 1675.

O W odpowiedzi na' apel premiera Tadeusza Mazowieckiego 
górnicy coraz liczniej podejmują pracę w soboty.

O — Nie kocham się w przemówieniach. Wolę fakty i 
Cenię skuteczność — powiedział o sobie Lech Wałęsa.

© W marcu 1940 roku „Archipelag Gułag” tworzyły 53 łagry, 
245 kolonii poprawczych, 50 kolonii dla niepełnoletnich, w któ­
rych przebywało 1.668.200 „wrogów ludu”. Historycy radzieccy 
twierdzą, ze w tamtych ponurych latach w ZSRR co roku wyko­
rzystywano pracę 10—15 milionów skazanych i ich rodzin.
. © W Bułgarii powołano komisję specjalną, która zbada oskar­
żenia o korupcję wysuwane wobec Todora Żiwkowa i innych 
osób pełniących wysokie funkcje polityczne.

O Chociaż prawie 11 min obywateli NRD otrzymało wizy na 
prywatne, wyjazdy do RFN, to nie poprawiło to wcale zaopatrze­
nia sklepów w NRD. O niedobór towarów wini się głównie tury­
stów z Polski. Od 24 listopada zakupy w NRD robi się po oka­
zaniu dowodow osobistych lub dokumentów świadczących o za- 
Zach^dnl^W- n™' .Podróżni z Polski udający się do Berlina 
Zachodniego i RFN nie mogą opuszczać dróg tranzytowych i prze­
rywać jazdy pociągiem.

O z przewidywaniami, Nicolae Ceausescu został po
raz szos ty jednomyślnie wybrany sekretarzem generalnym Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej. „Mężczyzna piękny jak jodła” 
rządzi Rumunią nieprzerwanie od 1965 roku.

Natomiast Eugene Ionesco, zamieszkujący od 1936 roku w Pa­
ryżu światowej sławy dramaturg pochodzenia rumuńskiego, za­
apelował do narodow świata o podjęcie wysiłków w celu uwol­
nienia Rumunii od dyktatury Ceausescu.

© „...podstawą komunistycznego światopoglądu jest stanowisko 
wobec przywódcy. Umożliwia to naszemu narodowi dokonywanie 
przekraczających wyobraźnią cudów i nieporównywalnych z ni­
czym wyczynów w realizacji polityki partii...”.

Pytanie “ pięć punktów: W jakim kraju prasa drukuje takie 
teksty? Dla ułatwienia podajemy, że nie w Rumunii, a Wielki 
Ojciec tego biednego kraju -ma staż dłuższy od Ceausescu.

—..Oczekujemy przystąpienia miast polskich do Światowej 
Federacji Miast Bliźniaczych; władze FMVJ zadeklarowały goto­
wość zorganizowania nieformalnego, roboczego spotkania z kom­
petentnymi reprezentantami strony polskiej — powiedział Hubert 
Lesire-Ogrel, sekretarz generalny Federation Mondiale des Villes 
Jumelees.

© Od marca ,w ałtajskim miasteczku Górniak i w jego pobliżu 
prawie wszystkie noworodki mają nienaturalnie żółtą skórę i oczy, 
a także podwyższony poziom bilirubiny we krwi, co może być 
przyczyną zaburzeń rozwojowych i wielu groźnych schorzeń. 
Mimo wysiłków lekarzy, stan zdrowia ok. 1006 dzieci nie ulega 
poprawie. Przyczyn tajemniczej choroby nie udało sie jak do­
tąd ustalić.

O Do połowy listopada na fundusz żywieniowy PCK w Legni­
cy wpłynęło 660 tysięcy złotych. Numer konta ZW PCK w Le­
gnicy: 383800-1733-132, legnicki Oddział Banku Zachodniego, z do­
piskiem „fundusz żywieniowy”.

© Wydawcy obawiają się, że już wkrótce książka stanie się 
przedmiotem luksusowym. Fakty zdają się potwierdzać te obawy. 
W księgarniach pojawiły się już zwiastuny pesymistycznych pro­
gnoz. Np. w legnickiej księgarni naukowej w Rynku jak nigdy 
dotąd, zalegają półki atrakcyjne albumy. Barierą dla czytelnika 
jest cena: „Witkacy” za 32.000 zl to dla wielu miłośników sztuki 
cena zbyt wygórowana.

© Lech Wałęsa z bojownika o prawa człowieka przeistoczy! 
się w doskonałego rzecznika interesów narodowych. Ostatnio pod­
sunął Polonii amerykańskiej projekt zakupienia obligacji pań­
stwowych, co może przynieść gospodarce polskiej miliony, a na­
wet miliardy dolarów.

Q Spór „Legpolu” z mieszkańcami ul. Czarnej trwa. Zakład, 
usytuowany niezgodnie z przepisami, utrudnia życie ośmiu rodzi­
nom zamieszkującym budynek położony dosłownie o krok od te- I 
renu „Legpolu”.

Winnego — na razie — brak. Powołano specjalną komisję dla 
zbadania sprawy.

r,_ /'.1nrne7hi,on cłalo pksnnzvnia w Muzeum M1C-
.Legnica in idu ■■ 
' L I

Legnicy. Nowa ekspozycja
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Odnosi się. wrażenie, że wśród rozlegających się id dyskusji 
argumentów za zamknięciem historii PZPR i powołaniem do zy- 

• cia nowej partii większość stanowią odlepiania do przeszłości. Ma 
to uzasadnienie. Przeszłość jest bowiem tym, co znamy lub mo­
żemy poznać, gdy przyszłość nawet najbardziej dociekliwi mogą 
przewidzieć jedynie w przybliżeniu. Ponadto w naszym przypad­
ku przeszłość jest ciągle wielkim polem emocji i kontrowersji. 
Nie pozostawiają one obojętnym nikogo, dotyczą bowiem ważnej 
części życiorysu każdego z nas.

tym, że uparte dążenie do krytycznej analizy rzeczywistości i cią­
głego jej przekształcania zostało zastąpione wychwalaniem i biu­
rokratycznym petryfikowaniem istniejącego stanu.
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Skoro chodzi o utworzenie partii lewicowej, to musimy pamię­
tać, że lewica była i pozostaje kierunkiem społecznego myślenia 
i politycznych działań, który zwrócony jest właśnie ku przy­
szłości. Jest to kierunek nastawiony na każdorazowe przezwycię­
żanie niedostatków, sprzeczności i zahamowań występujących w 
rzeczywistości społecznej w świetle kryteriów wolności, demokra­
cji i sprawiedliwości. Zło stalinowskiej wersji socjalizmu, która 
legła u podstaw tzw. socjalizmu realnego, polegało właśnie na

PZPR, zapominając, czy też nie 
chcąc dostrzec, że nadzwyczaj­
ną lipcową sesję zwołano z ini­
cjatywy i na wniosek zespołu 
radnych PZPR. Ani słowa w 
wypowiedzi przedstawiciela KO 
„S” o działalności kierującego 
komisją oświaty MRN Legnica 
apologety KO „S”, pracownika 
Wydziału Oświaty.

Ustosunkowuje się krytycznie 
do nieobiektywnych naszym 
zdaniem stwierdzeń, podziela­
my wiele wątpliwości i uwag 
przedstawicieli KO „S” z W. 
Kolskim.

Reasumując tę „drogę do de­
mokracji". życzymy społeczni­
kom z KO „S”, aby przestali 
uważać, że 'mają monopol na 
wiedzę i mądrość, tak jak nie 
życzymy, by mieli monopol na 
władzę po tak szeroko przez 
nich zapowiadanych przyspie­
szonych wyborach do Rad Na­
rodowych.

Miastu nie pomoże ani jed­
no. ani drugie. Pomóc nato­
miast mogą struktury KO „S” 
jako grupy ■ nacisku posiadają­
ce wspólną siedzibę z Biurem 
Poselsko-Senatorskim. ■ aby 
członkowie obu izb parlamentu 
nasi przedstawiciele nie tylko 
zapowiadali ustawę o samorzą­
dzie terytorialnym lecz ją w 
końcu ustanowili.
Radni:

^bigniew Rosiński, Wiesław 
Główczyk, Franciszek Pisarski, 
Henryk Jarosz, Danuta Zarzy­
cka, Tamara Jaworska. Andrzej 
Wesołowski, Janina Borowska. 
Barbara Bieńkowska, J. Jano­
wska, Tadeusz Troeha. Zbig­
niew Fudali plus kilka podpi­
sów .nieczytelnych.

Marks nie był bezbłędny, ale z pewnością zdumiałby się, sły­
sząc słowa o budowie socjalizmu, a tym bardziej społeczeństwa 
socjalistycznego. Społeczeństwa nie da się bowiem budować. Może 
ono jedynie przekształcać się w postępowym kierunku zgodnym 
ze swą wolą i interesami. Powołaniem lewicy jest działać na 
rzecz tych przekształceń nie z zewnątrz czy z góry, lecz od wew­
nątrz społeczeństwa. W przeciwnym wypadku, jak trafnie to ujął 
Mariusz Gulczyński, powstaje sytuacja, w której krawiec za­
miast dopasować ubranie do tego, kto ma je nosić, usiłuje dopa­
sować go do gotowego ubrania uszytego według utopijnych po­
mysłów.

Tak oto od zbliżającego się zjazdu, od delegatów, którzy okre- ’ 
ślają jego treść i formę, oczekujemy, że uszy ją ubranie na miarę 
potrzeb życia, a nie odwrotnie. Oznacza to. mówiąc inaczej, odwa­
gę śmiałego dostosowania partii, która wyłoni się z obrad, do 
jakościowo nowego tła i warunków działania lewicy polskiej. 
To, tło i te warunki określają przede wszystkim dwa procesy, 
które coraz wyraźniej wyłaniają się z mgły chaotycznych dysku­
sji i zalewu ogólników. Pierwszym jest przekształcanie się nie­
zwykle szeroko upaństwowionej gospodarki typu nakazowo-admi- 
nistracyjnego w gospodarkę rynkową, w której — o co walczy­
my — uda się zainstalować odpowiednie elementy skutecznego 
interwencjonizmu i równie skuteczne tendencje prospołeczne. Dru­
gi to rozwój pluralistycznego ładu politycznego onartego 
norodnych gwarancjach demokracji i praworządności, a 
głoszenia różnych opcji i wyboru pomiędzy nimi.

W warunkach gospodarki rynkowej i ładu demokratycznego 
partia, której istotą było rządzenie, dyrygowanie i narzucanie 
swej woli, traci rację bytu. Jej dalsze istnienie, nawet przy in­
tensywności reformatorskiej wizji i woli, musiałoby nieuchronnie 
czynić ją źródłem niebezpiecznych dla życia społecznego dyso­
nansów, czynnikiem hamowania przemian, swego rodzaju mu­
zeum obrazów dnia wczorajszego. Równałoby się to pozbawieniu 
takiej partii elementarnej wiarygodności, a wskutek tego nie­
zdolności do odnoszenia sukcesów w procedurach demokratycz­
nych, zwłaszcza w najważniejszej, jaką stanowią wolne wybory 
do organów przedstawicielskich. A także powodowałoby coraz 
ostrzejszy dysonans pomiędzy wieloletnimi nawykami komendero­
wania procesami gospodarczymi a coraz swobodniejszą grą praw 
i podmiotów ekonomicznych w warunkach gospodarki rynkowej.

Powiem szczerze, że przy całym szacunku dla towarzyszy, któ­
rzy kierując się zrozumiałymi sentymentami i emocjami wzbra­
niają się przed myślą o zamknięciu dziejów PZPR, uważam takie 
stanowisko za zgubne dla sprawy lewicy. W nowych warunkach 
ruch nasz będzie bowiem skazany na upartą codzienną rywaliza­
cję o społeczne zaufanie, o szerokie wpływy w elektoracie. Tylko . 
śmiałe dostosowanie koncepcji programowych, dążeń politycz­
nych i sposobów działania ruchu do warunków, w których będzie 
on istniał i szukał swej szansy, może otworzyć perspektywę za­
jęcia przez lewicę należnego jej miejsca w nowym krajobrazie 
Polski. Nic obejdzie się to bez ryzyka. Ale jest ono nieporówna­
nie mniejsze niż ryzyko związane z obstawaniem przy balaście, 
który jawnie do tego krajobrazu nie pasuje. Pozbycie się tego 
balastu jest pierwszą przesłanką wiarygodności rzeczywistej, któ­
rej nie zapewnią spektakularne przebieranki i gromkie okrzyki.

Jeśli się na to nie zdobędziemy, partię będzie czekać los zrzę­
dliwej ciotki, której z różnych względów pozwolą siedzieć w ką­
cie sali i która spoglądać będzie z oburzeniem na tych, którzy 
tańczą, sama pozostając w bezruchu. Z punktu widzenia lewico­
wych wartości i tradycji byłaby to rola absurdalna Niestety ma 
ona zwolenników. Pokonać ich opór to jedno z głównych zadań 
dyskusji przed XI Zjazdem.
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Droga do demokracjo"?
sesji” Naszym zdaniem przed­
stawiciele KO „S” uczestniczą­
cy w sesjach czy pracach ko­
misji MRN nie stanowią grup 
nacisku lecz są osobami zapro­
szonymi z wiarą że leży im na 
sercu dobro miasta.

T. Pokrywka „Wśród radnych 
jest bardzo wielu rozważnych 
i odpowiedzialnych ludzi. Do 
niedawna ich siła przebicia by­
ła niewielka. Dzisiaj ich głos 
brzmi inaczej, głośniej. Wcześ­
niej byli przez władze ignoro­
wani, dzisiaj są wysłuchiwani”.

A. Kopetyńska: „Dzięki nam 
uzyskali siłę nacisku i wyzwa­
lają się z kompleksu bezrad­
nych radnych" ”.

Obok logicznych sprzeczności 
"występujących w cytowanych 
stwierdzeniach, przebija z nich 
zarozumialstwo autorów oraz 
arogancja wobec zaangażowa­
nych społeczników, zmuszonych 
nie tylko w obecnej kadencji 
— do działań na zasadzie wy­
boru mniejszego zła czy też 
okrywania „przykrótką kołder-

Równie jednostronnie ukaza­
na w wygodny politycznie spo­
sób. jest nadzwyczajna sesja 
MRN z 14 lipca br. poświęcona 
budownictwu oświatowemu na 
osiedlu Piekary, a uszczególnia- 
jąc jego katastrofalnemu stano­
wi. Pan T Pokrywka w decy­
zjach rady widzi tylko przeciw­
stawienie się uchwale KW

S3
W 44. numerze „Konkretów” 

zamieszczono rozmowę Włodzi­
mierza Kolskiego z członkami 
Prezydium Komitetu Obywatel­
skiego „S” w Legnicy oraz prze­
wodnicząca Komitetu Obywa­
telskiego „S” w Złotoryi.
_ Wypowiedzi przywódców „S” 
zawierały uwagi i oceny dzia­
łalności rad narodowych, w 
tym MRN w Legnicy. Wbrew 
stwierdzeniu pana T. Pokryw­
ki „Między nami a radnymi 
rożnie nie ma” wiele myśli za- 
^(irtych w artykule uważamy 

zafałszowane, krzywdzące i 
^sprawiedliwe, oto kilka z 
nich.

Mirosław Skoczek stwierdził: 
••W Upcu ustaliliśmy, że komi- 
elV powinny tworzyć grupy 

nacisku i na prawach obserwa- 
ora brać udział w pracach rad 
narodowych”. Nie wnikając już, 

jak demokratyczną drogą roz- 
r.r^C\ rpd- Kolskiego zostali 
Przywódcami ,.S” w Legnicy i 
wi(mTyi' ,winni oni Przyjąć do 
^adomoścl, .e regulamin MRN 
Prn^cy w Par- 8 stanowi: 

o ' Zy.,lum MRN powiadamia
sesji Prezydium WRN i Wo- 

P°si<^w oraz radnych 
.N z terenu miasta, a także 
mstancje partii i stronnictw 
Politycznych, oraz, w miarę mo­
żliwości i potrzeb, inne organy 
1 jednostki ustalone przez Pre­
zydium. Powiadomienie ozna- 
cza zaproszenie do udziału w

Głosząc konieczność szybkiego posuwania się naprzód, amputo­
waliśmy sobie nogi, bez których ruch ten nie jest możliwy. Za­
stój przypisywany erze Breżniewa był w istocie właściwością 
całego okresu po wygaśnięciu impetu przemian rewolucyjnych. 
Uparty konserwatyzm pojawił się tam, gdzie najmniej można się 
go było spodziewać. Konserwatywna była już sama koncepcja 
traktowania socjalizmu jako gmachu, na którym według ■ po­
wziętego z góry planu należy nabudowywać kolejne piętra. Samo 
pojęcie budowy socjalizmu jako zamkniętej konstrukcji niosło 
z sobą pierwiastek sprzeczny z istotą lewicowych wartości i dą­
żeń.

Na razie sytuacja, z którą 
dziś mamy do czynienia, wy­
gląda następująco: istnieje kil­
ka kursów dolara i żaden z 
nich na dobrą sprawę nie jest 
prawdziwy. Ani ten oficjalny, 
ok. 2 tys. złotych, o którym się 
mówi, że jest zbyt niski, ani 
ten przetargowo-giełdowy, któ­
ry kształtowany bywa zależnie 
od koniunktury zaopatrzenio­
wej i łaskawości centralnego 
importu, ani tym bardziej ten 
czarnorynkowy, o wysokości 
którego w tej chwili decydują 
chyba siły pozaziemskie. W każ­
dym razie żaden ze specjalistów 
walutowych nie potrafi dziś 
zrozumieć, dlaczego dolar spa­
da, gdy inflacja rośnie.

Na dobrą sprawę jednak, 
przy poważnym traktowaniu 
wymienialności wewnętrznej, w 
grę wchodzi korelacja tylko 
dwóch kursów: oficjalnego i 
czar nory nkowego. Pozostałe są 
bowiem wypadkową tych dwóch 
wektorów. Dzięki nieznanej 
nam sile sprawczej, która spo­
wodowała, że czarnorynkowy 
dolar w ciągu paru tygodni z 
13 tysięcy spadł na siedem — 
stosunek między nim a jego 
oficjalną wersją (nieco ponad 
2 tysiące) zbliża się obecnie do 
rzadkiej w powojennej Polsce 
relacji 3:1 (a bywało już 10:1). 
Co to w praktyce oznacza dla 
samego aktu wprowadzenia 
wymienialności wewnętrznej? 
Otóż zakładając, że ćzarnoryn- 
kowy kurs dolara, nagle za­
trzyma się na obecnym pozio­
mie, oznacza to konieczność 
trzykrotnego podniesienia kursu 
oficjalnego. Jak wiadomo nie 
będzie to posunięcie łatwe, cho­
ciażby z tego powodu, że trzy­
krotnie droższy dolar oznacza 
trzykrotnie droższy import, a 
ten' z kolei pociąga za sobą 
wzrost cen detalicznych w kra­
ju, czyli zapowiada skok infla­
cji. Problem w tym, że nikt do­
kładnie nie jest w stanie obli­
czyć rozmiarów tego skoku. 
Wiadomo tylko, że będzie i 
kwestią do rozważenia w tej sy- . 
tuacji pozostaje wybór mniej­
szego zła. Wybór między szko­
dami, jakie gospodarce przyno­
si jej postępująca dolaryzacja 
a stratami wynikającymi z dal­
szego wzrostu inflacji. ... -szych paru miesięcy. Jeśli tak, 

Scenariusz ten oczywiście do­
tyczy tylko hipotetycznej sytu-

Niemożliwe stało się możli­
we? Przed kilkoma dniami 
•rząd zapowiedział, że już na 

- początku przyszłego roku wpro­
wadzi wymienialność złotówki. 
Wewnętrzną wymienialność, bo 
w pełną, czyli również zewnę­
trzną, trudno byłoby uwierzyć. 
I nie wynika to z faktu, że 
przez lata całe problem wy- 
mienialnoś.ci naszej waluty 
traktowany był jak coś, o czym 
poważni ekonomiści mówić po­
ważnie nie powinni. Niewiara 
bierze się raczej z oceny sytu­
acji gospodarczej kraju, która 
charakteryzuje się nade wszy­
stko jedną, ale jakże pojemną 
cechą. Na imię jej: brak rów­
nowagi! A to przy’ tysiącu je­
szcze innych warunków, któ­
rych nie spełniamy — w spo­
sób decydujący kwalifikuje ma­
rzenia o pełnej wymienialności 
jako pomysł na bliżej nieokre­
śloną przyszłość. Oczywiście 
tylko wtedy jeśli chcemy o tej 
wymienialności myśleć jako o 
akcie pewnej prawidłowości 
gospodarczej, nie zaś czczej de­
klaracji. Bo ogłosić naszą wa­
lutę wynnienialną można zawsze, 
tyle tylko, że będzie to miało 
skutek praktyczny podobny do 
jednostronnego — przez nas 
tylko zadekretowanego — za­
liczenia Polski w poczet dzie­
siątki najbardziej uprzemysło­
wionych krajów świata. Popra­
wi nam samopoczucie!

Bliżej, a przynajmniej teore­
tycznie bliżej jesteśmy wymie­
nialności wewnętrznej, choć bę­
dzie to posunięcie bardzo w o- 
becnych warunkach trudne. Ze 
skromnych enuncjacji rządo­
wych na ten temat (w zasadzie 
poza suchym stwierdzeniem, że 
nastąpi, nic ponad to nie wie­
my, a ludzie biegli w tej dzie­
dzinie nabrali wody w usta) 
wynika, że chodzi właśnie o 
wymienialność wewnętrzną, 
czyli inaczej mówiąc taką sytu­
ację, kiedy waluty obce w da­
nym kraju mają tylko jeden 
kurs: kurs wynikający z po­
pytu i podaży. W odróżnieniu 
od wymienialności pełnej, gdy 
iszczę do tego dochodzi masa 
innych czynników, a najważ­
niejszy z nich objawia się pra­
ktycznie w fakcie, że złotówka 
jest za granicą równie upraw­
nionym środkiem płatniczym, 
jak powiedzmy dolar.

acji, w której realia dnia dzi­
siejszego pozostają niezmienio­
ne. Jednak rzeczywisty bieg 
spraw może być zupełnie inny. 
Wszystko zależy od wahania 
czar nory nkowego kursu.

Wariant pozytywny zakłada, 
że aktywnie wykorzystamy po- 

1 życzkę stabilizacyjną (jeśli ją 
otrzymamy) do zbicia kursu 
dolara i przy skojarzeniu tego 
faktu z rosnącą wiarą społe­
czeństwa w skuteczność progra­
mu Balcerowicza oraz atrak­
cyjnością lokat złotówkowych 
— zdusimy jeszcze bardziej 
kurs czarnorynkowy. Wtedy 
cała operacja zrównania kur­
sów będzie zabiegiem daleko 
bardziej łagodnym i mniej spo­
łecznie odczuwalnym.

I wariant drugi — pesymi­
styczny, w którym wszystko 
dzieje się dokładnie na odwrót. 
Dzsiejsze czarnorynkowe noto­
wania dolara okazują się przej­
ściowym, niewytłumaczalnym 
załamaniem i już wkrótce na­
stępuje potężny skok. Pożyczka 
stabilizacyjna nie nadeszła, a 
inflacja rośnie. Przy tym wa­
riancie rozwoju sytuacji, szcze­
rze powiedziawszy, w ogóle na­
leżałoby poniechać — przynaj­
mniej już teraz — myśli o 
wprowadzeniu wymienialności. 
Na siłę bowiem nic się tu za­
łatwić nie da. Tak, jak nic nie 
załatwi jednorazowe, krótko­
trwałe zrównanie kursów. Ist­
nieć bowiem muszą warunki, 
aby wymienialność utrzymać. 
Wśród najczęściej przez spec­
jalistów w tym kontekście wy­
mienianych cech, którymi po­
winna się charakteryzować go­
spodarka (poza niezbędnymi re­
zerwami walutowymi) są m.in. 
takie, jak np.: powszechna ela­
styczność cen, pełna niezależ­
ność przedsiębiorstw, kryterium 
zysku obowiązujące w każdym 
działaniu gospodarczym itp. 
Czy je spełniamy?

Bardzo chc.iałabym uwierzyć 
w realność rządowych zapew­
nień, już chociażby z tego po­
wodu, że wprowadzenie wewnę­
trznej wymienialności złotówki 
stanowiłoby potwierdzeneie 
wchodzenia polskiej gospodarki 
w studium normalności. Uwie­
rzyć jednak trudno. Ciągle zbyt 
wiele świadczy o tym, że za 
wcześnie podjęte zostało to zo­
bowiązanie, zbyt dużo jest je­
szcze niewiadomych. Chyba, że 
rząd posiada jakąś zupełnie in­
ną, tajemną wiedzę o kształto­
waniu się naszych realiów go­
spodarczych w ciągu najbliż-

• * Trtóli łnlr

to szkoda, że się z nami nią nie 
. podzielił.

Nie zamierzam więc krytykować faktu, że tak wielu dyskutan­
tów zu poszukiwaniu programowych i organizacyjnych rozwiązań 
dla przyszłej partii zwraca się teraz ku doświadczeniom. ■ Ale 
wolno mi stwierdzić, iż taki układ dyskusji grozi powstawaniem 
dysproporcji, która może fatalnie zaciążyć na decyzjach zjazdu, 
w tym dotyczącej przekształcenia go w założycielski kongres no­
wej partii.
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tu coraz większe pieniądze.

© Podobno połowa waszych ludzi, to 
byli funkcjonariusze?

w

cala
na .handlowca”.

. Pieczętuje
PO

po- 
strat,

trzy 
ostat- 

spraw- 
robotni- 
z NRD 
zawsze

W

konfliktem jako spół- 
s brać

krótkim 
z

© Jak zareagowała konkurencja 
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Karl-Marte­
na stację 
z.c tu „bab- 
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O 22.26 wysiadamy w Węglińcu. Tu 
pociąg stoi nieco dłużej. Zmiana loko­
motywy ze spalinowej na elektryczną 
musi trochę potrwać. Z ostatniego wa­
gonu wysiada konduktorka. W tym po- 

a dodatkowo 
siedzą 

. myślą

— Mamy koncesję na

— Ta sprawa trafiła do nas poprzez 
’ l „Solidarności”, gdzie 
'i udziałowców — Krzy- 

Jurkiewicz, były doradca „Solidar-

J oj . 
niemiecki, gdy do 

Wprawdzie 
wszyscy mieli, ale przecież to 
do draki. Rewizor 

więc można si . _ 
tym trzeba zająć

Z RYSZARDEM JANECZKIEM, dyrektorem lubińskiej spółki 
„Ekspert”, rozmawia Maria Kuncatis.

go pracownika. Teraz klient ma możli­
wość wyboru pomiędzy zespołem adwo­
kackim, prywatną kancelarią, bądź taką 
spółką, jak nasza.

© Szkoda, bo już miałam nadzieję, żc 
trafiłam do biura polskiego Mailowe.

— Od tego, na cz; "
znaliśmy, a więc — r:
Tu też w zasadzie istniał monopol

j A ci dwaj panowie w cywilu, 
bronią pod marynarkami?

4 # Konkrety

O „Polska Miedź” pisała, że za pomoc 
w rozwiązywaniu konfliktu płacowego 
pomiędzy załogą i kierownictwem lubiń­
skiego „Intrografu” nie wzięliście ani 
grosza. Spółka i działalność charytatyw­
na? Coś mi tu się nie zgadza.

— Notatka, którą zamieściliście na o- 
statniej stronie „Konkretów”, w takim 
właśnie, żartobliwym stylu, nie całkiem 
odpowiada prawdzie.

dWo..

Przemytnicy

— Przesada, bo tylko jeden z udzia­
łowców. Ale współpracujemy z Rejono­
wym Urzędem Spraw Wewnętrznych. 
W niektórych sprawach dogadujemy się 
z korzyścią dla obu stron. Zamierzamy 
zajmować się zapewnianiem porządku 
na różnych imprezach (muzycznych, 
sportowych itp.). a więc tym, co do tej 
pory z konieczności robiła milicja, zre­
sztą kadrowo do tego nie przygotowana. 
Nawiązaliśmy już w tym celu kontakty- 
z grupą karateków „Zagłębia”.

© Konwoje, ochrona imprez, porady 
prawne i do tego, o ile wiem — kursy 
języków obcych. To w końcu w jakiej 
dziedzinie jesteście ekspertami?

© A przecież niemal każdy zakład 
pracy zatrudnia radcę.

my w brudnej, ciasnej 
(za wpół przegniłą ścianą

razu, że sokiści nie opływają 
sy. Za to mają wspólników, 
codziennie się zdarza, że do 
szafki bhp „włamie” się szczur i zje ko­
muś śniadanie.

— To, że w „niemieckich” pociągach 
jest od kilku lat spokojniej, to także 
nasza zasługa — mówi pułkownik Ku- 
biś. Te trzy pociągi (trzeci jedzie z 
Lipska do Lublina) są w każdy piątek 
pod naszą szczególną opieką. W każ­
dym z nich na trasie ze Zgorzelca do 
Wrocławia jedzie kilku, a czasami na­
wet kilkunastu funkcjonariuszy SOK z 
Legnicy, Miłkowic, Węglińca i Bole­
sławca, i jeden /lub dwóch „cywilnych” 
milicjantów z któregoś z komisaria­
tów kolejowych. Ludzie przyzwyczaili 
się do stałej obecności „mundurowych” 
i na wszelki wypadek mają się na 
baczności.

— Teraz na ogół jest spokojnie — do­
da je plutonowy SOK Mariusz Skowroń­
ski — ale przed paru laty niejedno tu 
widziałem. Bywały i wielkie pijatyki i 
demolowanie wagonów i wojny między 
handlarzami i orgie.

— Nie przeczę, że również i to się 
liczy. Chcę prz.y tym oświadczyć, że nie 
jesteśmy spółką nomenklaturową i nie 
zarabiamy na pośrednictwie, śrubując 
ceny.

przesada, ale 
specjalnie przystosowany do tego rodza­
ju czynności. Przypuszczam, że my je­
dyni spełniamy warunki do transportu 
pieniędzy. Bo to, co obserwujemy, to 
lekkomyślność i amatorszczyzna. Są, co 
prawda, odpowiednie przepisy, ale nikt 
się nimj nie przejmuje. Wozimy głównie 
utaigi ze sklepów i wypłaty. Chcemy 
zająć się ochroną mienia, bo liczba wła­
mań i kradzieży wciąż się nasila.

w Bolesławcu 
ostatniego z

inni z radości, licząc zyski. Każdy po­
wód jest dobry. ,..j.— j niz 

wpraw- 
wolna

— korytażu 
W chwili naszego wejścia na ko-

— To ochrona konwoju. Tam, za ok­
nem, stoi nasz furgon do przewozu pie­
niędzy.

„Konkretów”

— VJ kraju nie ma odpowiednich 
wzorców dla prywatnych biur detekty­
wistycznych. Na dobrą sprawę, to nie 
wiadomo, co prywatny detektyw może, 
a czego mu nie wolno. Nie chcemy już 
na początku naszej działalności popaść 
w kolizję z prawem, zwłaszcza że poło­
wa naszych udziałowców jest prawni­
kami.

x dlatego radca bardziej reprezen­
tuje interesy zakładu niż indywidualne-

pasażer-ów opadły już emocje związane 
z kontrolą celną, przyszedł czas na od­
prężenie. Przed przekroczeniem grani­
cy zwykle się nie pije. Po co się na­
rażać niemieckim celnikom. Kontrolą 
celną lepiej przejść na trzeźwo, spo­
kojnie. Po wyjściu celników już można 
pić. A nawet trzeba! Jedni piją z 
wodu poniesionych na granicy

Sądy zasypywane są sprawami, często 
banalnymi. Wiele z nich nie musiałoby 
wcale tam trafiać, gdyż można je załat­
wić na etapie wstępnym przy pomocy 
właśnie mediacji. Mamy prawo wystę­
pować jako pełnomocnicy klientów w 
sądzie, bądź też nawet w urzędzie. Na 
przykład — z upoważnienia klienta in­
terweniowaliśmy w PZU, a z kolei na 
zlecenie grupy osób parających się 
transportem samochodowym wyjaśniali­
śmy sprawę wymiaru podatków.

— Z pewnością budzi to zainteresowa­
nie i dreszczyk emocji, bo nasze wyo­
brażenie o tej profesji oparte jest na 
przygodowych filmach. Sądzimy, że w 
przyszłości będziemy zatrudniać wywia­
dowców. ale nie wyłącznie po to, by 
śledzić niewierne żony. Myślę, że naj­
wcześniej zapotrzebowanie zgłoszą firmy 

wchodzą

☆
Tej nocy w trzech „niemieckich” po­

ciągach funkcjonariusze SOK i MO 
interweniowali 222 razy. 79 osób uka­
rano za różne przewinienia mandatami 
na łączną kwotę 94 tys. zł. 32 osobom 
zwrócono uwagę na naganność ich za­
chowania. 33 osoby jechały bez biletu, 
77 osób nie opłaciło przewozu nadmier­
nego bagażu. Nikt nikogo nie pobił, nic 
nie zdemolował. To była spokojna noc. 
Nazajutrz największe polskie giełdy i 
targowiska zapełniły się pochodzącymi 
z NRD towarami.

P.S. Represje i szykany, jakie dotknę­
ły w ostatnich dniach Polaków przeby­
wających w NRD spowodowały, że ruch 
w pociągach zmalał. Trudności z prze­
wiezieniem czegokolwiek przez granicę 
mają nawet ludzie zatrudnieni oficjal­
nie w NRD-owskich zakładach pracy. 
Znając polską „zaradność”, można przy­
puszczać, że niebawem rodacy znajdą 
skuteczny sposób na ominięcie tej prze­
szkody.

— Były drobne zadrażnienia, ale to 
już historia, nie chcialbym do tego wra­
cać. Przy czym w przeciwieństwie do 
zespołów adwokackich, które „żyją” 
głównie ze spraw karnych i cywilnych, 
my będziemy specjalizować się w pra­
wie prący, a także w prawie finanso­
wym i gospodarczym. Widzimy tu o- 
gromną lukg. Chodzi szczególnie o spra­
wy podatków, o wybór najbardziej ko­
rzystnej formy działalności gospodarczej 
itp. Obserwujemy początek gwałtow­
nych ruchów kadrowych i konfliktów 
pomiędzy pracownikami i pracodawca­
mi. Będziemy m. in. reprezentować w 
sądzie 11 zwolnionych niemal z dnia na 
dzień pracowników „Legspinu”. Zresztą, 
o ile pamiętam, pisaliście o tej sprawie 
w „Konkretach”. Występowaliśmy rów­
nież jako mediatorzy w sporze płaco­
wym pomiędzy zarządem i pracownika­
mi Miejskiej Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu w Lubinie.

O Czy z tą detektywistyką, to nie był 
tylko chwyt reklamowy?

Komisję Górniczą 
jeden z naszych 
sztof :— ____
ności”, pełni dyżury prawnicze. "Mimo iż 
zajęliśmy się tym l" 
ka, nie uważaliśmy za stosowne 
wynagrodzenia.

ciągu jest ich dwie, 
rewizorki. Wszystkie siedzą w 
nim przedziale i ani myślą o 
dzaniu biletów. Dla polskich 
ków wracających na weekend 
młode w większości kobiety 
stanowiły obiekt niewybrednych docin­
ków i zaczepek. Dziś tłok okrutny, w 
razie czego nawet sokista nie mógłby 
przyjść z pomocą. Lepiej siedzieć i 
czekać. Może po drodze się rozluźni.

Na następny pociąg pospieszny z 
Karl-Marx-Stadt do Warszawy czeka­
my w brudnej, ciasnej i śmierdzącej 
(za wpół przegniłą ścianą jest pisuar) 
węglinieckiej wartowni SOK. Widać od 

’ w luksu- 
Niemal 
którejś

Godzina 23.46. Pociąg z 
-Stadt punktualnie wjeżdża 
w Węglińcu. Sokiści mówią, że to 
ski” pociąg. W okolicach II—1 
-Stadt pracuje wiele Polek i one sta­
nowią większość wśród pasażerów po­
ciągu. Idziemy wzdłuż peronu i przy­
glądamy się wagonom. W większości 
przedziałów mimo późnej pory zapalo­
ne światło, stoliki zastawione wódką. Z

na czym się najbardziej 
porad prawnych.

spolów adwokackich, jeszcze do niedaw­
na zespół był jedyną formą prawnej 
obsługa klienta.

ie mniej. Nie przeszkadza to jednak 
uwuciziestoletniej (na oko) dziewczynie 
wyjść na korytarz w sarnej tylko bluz­
ce. Alkohol dobrze rozgrzał. Dziewczy­
na, wyraźnie rozmarzona, zaczyna tulić 
się do stojącego opodal „I 
Znajomość zostaje zawarta.
ją łyk wódki „z gwinta”. A już 
cnwili pocałunki, obmacywania...

Wysiadamy w Bolesławcu. Panienka, 
która jeszcze przed • chwilą dokazywa­
ła na korytarzu, jest już w otwartym 
oknie swojego przedziału i krzyczy do 
towarzyszy podróży:

— Patrzcie, kurwów pięć — I śmieje 
się, widać bardzo zadowolona z dowci­
pu.

— Często funkcjonariusze SOK są w 
ten sposób prowokowani. Może ci, któ­
rzy nas obrażają, liczą, że dzięki temu 
pozbędą się nas? Sokiści są na takie 
zaczepki uodpornieni i nie zwracają na 
nie uwagi.

O godzinie 0.07, po krótkim postoju 
w Bolesławcu, pociąg z Karl-Marix- 
-Stadt jedzie dalej. W Legnicy będzie 
o godz. 0.45. Zostajemy 
i czekamy na przyjazd 
trójki słynnych piątkowych pociągów, 
z Lipska do Lublina. Gdy zbliża ~- 
pierwsza, godzina jego przyjazdu, 
trzymujemy wiadomość, że ma pięć­
dziesiąt minut spóźnienia.

— Ó drugiej w nocy wszyscy będą 
spać, nic się już nie wydarzy — mówi 
pułkownik Kiibiś. Do Legnicy wracamy 
samochodem.

— Naszą dewizą jest profesjonalizm- 
Cokolwiek robimy, chcemy robić to do­
brze. Amatorszczyzna nas nie interesuje- 
Uznaliśmy, że nazwa spółki zobowiązuj®-

9 Zobaczymy. Dziękuję za rozm®"*'

Wchodzimy do pociągu. Luźniej 
w poprzednim. Towarem jest 
dzie zastawiona niemal 
przestrzeń, ais pasażerów 
mało. L ------ „
rytarzu odchodzi handel.

— Dam ci dwadzieścia.
— Ty uważaj, on ci robi krzywdę!
— Dwadzieścia???
Na widok mundurów milkną, ale po 

chwili zostają wznowione, tyle że po... 
niemiecku. Po kilku minutach han­
dlowcy, widząc, że funkcjonariusze SOK 
zupełnie się ni"”’ wtórne,, 
cają do mowy 
cze raz na nic 
wejdzie rewizor, 

mieli, i
Rewi:

nie ma biletu?
W pierwszym przedziale opatulone 

szczelnie w koce panienki kategorycz­
nie odmawiają pokazania biletów do 
czasu włączenia ogrzewania. — Do gra­
nicy było ciepło — mówią. Po dłuższych 
targach konflikt zostaje zażegnany.

Zimno faktycznie okrutnie. Za oknem 
kilka stopni mrozu, w wagonie niewie-

minutach

nimi nie interesują, wra- 
Jczystej. Przejdą jesz- 
;wagonu 

bilety 
okazja 

niemieckiego nie 
zna, więc można się powygłupiać. A 
poza tym trzeba zająć czas rewizorowi. 
Może dzięki temu nie zdąży wszystkich



konkretny business

Auto -- giełdaBajeczny interes
Wanda DyŁaiska

W Lubinie:

nazwiska, kierownik zakładu też.

chcą nawet, żeby padla nazwa miejsco­

wości,

na

kręcić. Było, minęło. Jak to mówią:

wpuścili się maliny i teraz zostali

Dyrektorzy KEMI-INTER, nic ukry­

wają zdziwienia, gdy słyszą zarzuty

Przecież to rzemieślnik W. wypowiedział

umowę wynajmu pomieszczeń, więc kto

kogo faktycznie wystawił do wiatru? Py- ☆
tanie otwarte.

?<

*

Waluta — złoto

*

Konkrety

ności 
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18 listopada br. był ostatnim dniem 
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Rzemieślnik broni się przed podaniem j ny

Nic

W punkcie trzecim robotnicy domaga­
li się wydania środków czystości i sa­
nitarnych za II i III kwartał. W punk-

wąsów — 
, częściowe 
cenie głowy 
losów śred- 

mokro —

Najprościej spisać postulaty i prze­
siać do dyrekcji w Poznaniu. Na liście 
znalazło się aż dwanaście punktów: 
1. Spowodować przyjazd właściciela i 
kierownictwa w celu omówienia naj­
pilniejszych spraw płacowych i socjal­
nych. 2. Wystąpić o zwiększenie depu­
tatu odzieżowego...

yzjerstwo mę<
zł, strzyżenie

twa rzy 
500 ;

szynką z 
strzyżenie

obiecywali 
że nasze 

że w 
takie

— No tak. W warsztacie były od po­
czątku trzy dyżurne ubrania i koszule. 
Ludzie pracowali we własnych swetrach 
i butach, ubrani w iście niemieckim 
stylu. Ustalono deputat w wysokości 50 
tys., ale nawet i tego nie mogłem wy­
płacić. Dopiero teraz, gdy zarobiliśmy 
trochę pieniędzy na wałkach do ciasta, 
zwróciłem ludziom zaległości — tłuma­
czy kierownik B.

Przez kierownika B. przesłali postu­
laty do Poznania. I do dnia wygaśnięcia 
umów o pracę nie doczekali się na od­
powiedź.-

— Najpierw nie płacili wysługi lat. 
potem zaczęli płacić. Kiedyś zwracali 
za dojazdy do pracy, teraz to już nie 
przysługuje. Był .samochód, zabrali. Ry­
czałty na korzystanie z własnego auta 
też się nie należą. Przebudowali struk­
turę plac i coś stało się z premią i dro- 
żyźnianym dodatkiem — wyjaśnia kie­
rownik B.

Wczoraj rano legnicki kantor „Exchange” 
kupował dolary USA po G.500’ zł, marki RFN 
po 3.G00 zl, korony CSRS po 130 zł. forinty 
po 70 zł, lewy po G50 zl( dolary australijskie 
po 4.300 zł, szylingi po 430 zl, m&rki fińskie 
po 1200 zł, franiki francuskie po 890 zl, flo­
reny po 2.700’zł, dolary kanadyjskie po 4.750 
zł, franki szwajcarskie po 3.400 zł, korony 
szwedzkie po 860 zl i funty angielskie po 
8.700 zł. Sprzedawał dolary USA po 7.000 zł, 
marki RFN po 3.900 zł, marki NRD po 500 
zł, ruble po 900 zł, korony CSRS po 200 zł.

,,Exchange” kupował złoty złom próby „14” 
po 33.000 zl próby „18” po 45.000 zł za 1 gram. 
Sprzedawał ,14” po 46.000 zł, a ,,18” po 53.000

— Pod względem zarobków firmy po 
lonijne znalazły się w ogonie płacowym. 
Zakład Produkcji Drzewnej w S. ulega 
likwidacji, głównie z przyczyn subiek­
tywnych. Przedsiębiorstwo KEMI-INTER 
prosperuje jednak nadal, ponieważ mo­
że zajmować się praktycznie wszystkim. 
W biznesie trzeba ryzykować. Czasem 
nawet stracić, żeby potem zyskać — 
twierdzi Roman Starosta, pełnomocnik i 
dyrektor KEMI-INTER.

i na 
'.y czkam i 
i na
1600 zł, 

twarzy — 
. uczesanie - 

zł, uczesanie fryzur 
suszarką ręczną) — U5o zl. 

-- ----------- — 260 zł. lakierowanie wło­
sów — 60 zł, cyrkiel i podgolenie karku — 
600 zl.

Entuzjazmu nie brakowało. Zwłaszcza 
rzemieślnik rzucił się w stolarski wir 'z 
wyjątkową energią. Czul, że chwycił 
wreszcie swoją szansę za rogi. Stolarnia 
znalazła się przecież pod potężnymi 
skrzydłami zagranicznej firmy, wspar­
tej na twardej walucie i przedsiębior­
czych menedżerach. Nie liczył czasu, ani 
własnych złotówek, które nieraz trzeba 
było dołożyć do interesu.

Zdaniem Jacka Kaźmierowskieg 
o sukcesie w interesach decyduje kilka 
elementów, to znaczy surowiec, człowiek, 
pomysł, pieniądze. Dokładnie w takiej 
kolejności. Co zawiodło w Legnickiem?
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losach firmy, którą teraz sam chce roz-

i KEM1- 
-INTER z siedzibą w Poznaniu. Dwa 
dni wcześniej ludzie czekali na dyrek­
torów niecierpliwie. Mieli przywieźć o- 
statnią wypłatę za połowę miesiąca, u- 
regulować papierkowe formalności. Po­
jawiali się tu rzadko, a właściciel, biz­
nesmen z RFN — jak mówią robotnicy 
— z reguły przelatywał przez zakład 
jak przeciąg i znikał. Może gdyby było 
------rozwiązać wiele 

------------------ ‘ ’ 1 1 ’ „ ~~

mieślnik boi się, żc ta porażka zawa.

na lodzie.

— Kupiłem kątownik, eternit, pusta­
ki, bo miała być tu jadalnia dla ludzi, 
dalej lakiernia i jeszcze jeden warsztat. 
Już nawet zacząłem wznosić pawilon i 
teraz po co mi to wszystko? Dokończę, 
to może chociaż świnię tu uchowam — 
mówi.

Cennik nie obejmuje kosztu 
stawowych. takich jak farby 
ki, odżywki, szampony, lakier; 
pominamy. żc zwykle na jedna 
pada kilka czynności wymienioi 
niku.

w około 60, 70 procentach. Do tego 
z pewnością doszły koszty związane z 
adaptacją obiektu i zatrudnieniem lu- 

* dzi — liczy Wacław Wojszwiłło, dyrek­
tor spółdzielni w Koskowicach.

Nic dziwnego, żc wśród postulatów 
znalazł się wniosek o ustalenie jasnych 
kryteriów premiowania. Premia powin­
na być dzielona w stolarni, a nic w Po­
znaniu, w dyrekcji. Ludzie upomnieli 
się również o ogrzanie warsztatów i o- 
biecane maszyny, bez których trudno 
było myśleć o zwiększeniu produkcji. 
Przypomnieli też o rozpoczętych inwe­
stycjach. Pouczyli menedżerów, że tar­
cicę przydałoby się dostarczać z wyprze­
dzeniem i przynajmniej do końca roki 
ustalić jakiś harmonogram zadań, bn 
improwizacja nie wychodzi stolarzom na 
zdrowie.

Zdaniem byłego pełnomocnika, biznes 
rozpadł się zwyczajnie z powodu braku 
pieniędzy. Najpierw mówiono: robić, po­
tem okazywało się, że nie ma za co. 
Skoro jednak urzędy i władze wyrażają 
zgodę na taką działalność, to co mogą 
ludzie? W sumie nie ma tu o czym pi­
sać. Każdy, kto przychodził do firmy, 
dostawał przecież jakieś pieniądze. Te­
raz rozchodzą się i nie ma sprawy...

Jacek Kaźmierowski, główny księgo­
wy firmy nie pamięta, by pracownicze 
postulaty trafiły na jego r'-3 -
teraz je słyszy, wydają

Fiat 12Gp (r 
(1979) 2,85—3,2 
(1981) 4,1—1,5 
5,3—6 min 
min zł, (1980) 
(1988) 9.5—10,G 
Fiat 15 

Zi, (1»U3; 
1900 USD, 
Polonez ( 
zł. (1983) 
2300 USD. 
USD, 
Skodi 
(1983) 11,5 min 
USD, Tra' 
zl, Dacia 
(1979) 4,5 
200D (1974) 
cedes 220D 
.Mercedes 300) 
2000 usi?, ;i_. 
1400 USD, (19; 
(1984) 3200 USi 
Opel Rekord 
(1985) 4500 
Audi 80 ( 
1550 USD.

f angaży w związku ze zmienioną struk­
turą plac i wypłacenia zawieszonej re-

| gulaminowej premii za wrzesień. Plan 
został przecież wykonany, mimo że nic 
zapewniono podstawowych warunków 
technicznych i materiałowych, a pienię­
dzy nie ma. Ludzie już pogubili się w 
rachunkach. Nikt nie wiedział, co, ile 
i komu się należy. ■

Rzemieślnik też szybko ostudził swój 
zapał. Bajeczny interes rozwijał się kar­
łowato. Zamiast oczekiwanej fortuny — 
nerwy, straty, szarpanina. Cały dobytek 
wyceniony na 186 milionów, do tej po­
ry nie był ubezpieczony, chociaż półro­
czna składka ubezpieczeniowa sięgała 
zaledwie 190 tys. Co by było, gdyby... 
Za duże ryzyko. Wkład niewspółmierny 
do groszowego czynszu i pensji majstra. 
Wyliczył zyski i straty i toż skierował 
pismo do dyrekcji: — W związku z nie­
dotrzymywaniem warunków umowy, 
terminów uiszczania czynszu, nietermi­
nowym rozliczaniem kosztów robót 
związanych z modernizacją i wyposaża­
niem obiektu, wypowiadam umowę...

biurko. Gdy 
się naiwne. 

Wszystko by było — i ogrzewanie, i 
maszyny, i inwestycje — gdyby sprawy 
potoczyły się inaczej. Przecież to nie 
firma zrywa umowę, ale rzemieślnik. 
Pieniądze w kasie zawsze były, docie­
rały dwa, trzy dni później, ale docie­
rały do ludzi. Nie zdarzyło się także, 
by robotnicy nie dostali premii. Po 
zmianie . struktury plac, po prostu wli­
czono je w zarobki. Proszki, mydła, u- 
bezpicczenie to obowiązki kierownika. A 
deputaty na odzież? Trudno wypłacać 
człowiekowi za cały rok gdy nie wia­
domo, czy popracuje chociaż miesiąc. Z 
wysokości czynszu rzemieślnik też był 
zadowolony. A tak w ogóle, to albo ktoś 
zgadza się na proponowane warunki, 
albo nic.

W Legnicy:
Fatalna pogoda sprawiła, że na legnickiej 

giełdzie oicruwuno w rnniioną n>cdz>vx<,- nie­
wiele samochodów. Niektóre ceny’. Fiat 12Cp 
(1982) 4,7 min Zł, (1983; 5.3 min Zl, FSO (19? 
7,5 min zl. Opel Kaden (1982) 16 min 
Mitsubishi (1980) 1800 USD.

Fryzjerstwo damskie: 
kich — 330 zł, długich 
włosów przed stizyżci : 
włosów — 400 zł, strzyżenie 
cho” — 330 zł, „na mokro” brzyt' 
zł, nożyczkami — 1000 zł, ---------

I sów przy użyciu suszarki ręcznej. 
1200 zł, długich — 1400 zł. uczesa 
wodnej (nakręcenie na wałki i klipsy) 
sy długie — 15G0 zł, krótkie — 1300 zl. 
żenle włosów za* pomocą " 
uczesanie fryzury fanlaz? 
ślubnej ze specjalnymi ci 
cyjnymi (warkocze, korony. 
1050 zł, uczesanie w kok lub 
630 zł, trwały skręt włosów 
kich — 1800 zł, długich — 
nie lub wybielanie włosów 
zł, długich — 2000 : ' 
pielęgnacyjno-odżywc 
nie włosów — 90 zł, 
sucho” — 200 zl. d: 
„Solair”, „Haarsauna”. 
zastosowanie aparatu < 
nie — 110 zł.

inaczej, udałoby się rozwiązać wiele 
spraw, a tak odchodzą dziś stąd z ża­
lem.

— Jak nas przyjmowali, 
złote góry, a okazało się, 
żony zarabiają więcej. To mit, 
firmach polonijnych zarabia się 
kokosy. Miały być maszyny, surowiec, 
produkcja. Nie było ani tego, ani tego, 
tylko krzyk: produkcja! Z surowca, któ­
ry dostarczali, trzeba było kombinować 
jak koń pod górę. A teraz wyszło, że 
Murzyn zrobił swoje i Murzyn może o- 
dejść. Jest koniec roku, żaden zakład nie 
chce przyjąć do pracy. Do stycznia przyj­
dzie chyba kraść — mówią robotnicy.

[różne typy) 1978) 2.7—2,8 min zł,
Zi, (1980) 3.7—4.3 mm zi, 

zł, (1962) 1.8 min zł, (1983; 
■ 6,5—8,9 min ;.i. (1985; 7.5 

. zł, (1987) 1258—1300 USD, 
-.1. (1989; 11-12 min zl.

200 ty- 
ustawia 

kolegami

mm zi, (1980) 3.7—1,. 
min zł, (1962) 1.8 min 

Zł, (1984) 6.5—b,9 min ;.i.
)80) 8.1 min zł, (1937) 1256—1300

9,5—10,G min zł. (1989) 11-12 mm zi, 
I25p i FSO (1981) 7,8 min zl, (1982) 8 min 
>83; 1700 Gau, (Ibcó; 11 min Zi, (1‘Jb’O 

■ J, (1988) 14.5 mir. zi. (1989; 3059 USD. 
(198-1) 9—10,3 min zł, (1082) 10,5 rnln 

' 13 mm zł, (1965) 14.5 min 
), (67) 2800 USD. (86; 3850 UiJ 

, Skoda 105s (81), 12,8 min zł, ("c 
la Favorit (1989; 25 min zł. Lada Samara

' zl. (198-1) 350 USD. (1987) 
•□bant (1983) 4,8 min zł. (1988) 9.5 

(1983) 9,8 min zl, Zastava i 
min zł. (1981) lOiiU .............
' 13 min zł, (1978) 

(1978) 3400 USD, 
50D (1979) : 

SD. (1982) 3200 
fSD, (1980) 1500 
"........... ’3D. Fiat

»Vx„ (188-3) 12
) USD. Audi 
(1980) 2600 DM.

której działa stolarnia. Rze­
zi, (1JÓ 

3059 USI 
10,5 ml

i zl, (198Ó) 
(89) 4200 

(85) 2500 USD, 
_ada Sumara 

;SD. (1987) 3100 
...... “ " min

UOOp 
USD, Mercedes 

35)0 USD). Mer- 
V (1981) 5700 USD.
3000 D.M. VW Golf (1980) 

) USD, VW Jetta (1979) 
USD. Fiat Argentyna 
128p (1977) G.7 min zł. 

ib00 DM. Opel ■' ’ 
100 (19112) 4590

Ford Escort

irskich obowiązujący w 
acy „Zagięcie” w 

198j r.

ŁJsfegs
Ceim.ii usiug fryzjei 

Usługowej spółdzielni 
Legnicy od 27 Lstopada 1!

Fryzjerstwo męskie: strzyżenie 
200 zł, strzyżenie brody — ooo zł, 
wygolenie twarzy — 280 zł, strzyżeni 
maszynką — 500 zł, strzyżenie wł< 
me maszynką z uczesaniem na 
1200 zł, strzyżenie wysokie (jak wyżej) — 1000 
zł, strzyżenie włosów brzytwą na mokio — 
1300 zł. strzyżenie włosów nożyczkami bez u- 
życia maszynki z uczesaniem na mokro — 
1450 zł, strzyżenie na jeża — 1600 zł. golenie 
głowy — C00 zł, golenie twarzy — 750 zl. 
mycie włosów — 190 zł. uczesanie włosów 
na mokro — 110 zł. uczesanie fryzury (mo­
delowanie włosów suszarką ręczną) — 1150 zl. 
suszenie włosów

>ztu materiałów pod- 
rby kremy, plukan- 
...ery i płyny. Przy- 

s?dną usługę przy- 
....v...onych w cen-

mycic włosów krót- 
— 400 zl, zmoczenie 

nicm — no zł, suszenie 
włosów „na su- 

. .wą — 400 
modelowanie wio- 

_- krótkich — 
uczesanie fryzuiy 

iłki i klipsy) wło- 
iie — 1300 zł. uło- 
lokówki — 420 zł, 

•yjnej. wieczorowej, 
elementami dekora- 

irony. sploty iip.) — 
w stylu afro — 

....____ na zimno: krót-
zł, długich — 2900 zł. farbowa- 

•ielanie włosów krótkich — 1800 
2000 zł. zastosowanie środków 

rczych — 90 zł. lakicrowa- 
przeczesanie włosów „na 
iziałanie aparatem typu 

. ..Tin Sol” — 500 zł, 
ovo-witał i naswietla-

Niezadowolenie galopowało wraz z in­
flacją. Wkrótce okazało się. że średni 
zarobek w stolarni • (około 
sięcy złotych miesięcznie) 
zagraniczniaków daleko za 
z wielu okolicznych państwowych 
firm. Kierownik odbijał pretensje wy­
żej. Przecież to nie on ustalał stawki 
i rozdzielał premie, nawet nie widział 
na oczy taryfikatora płac, nie on wy- 

i dawał deputaty na odzież.

Obok „Legpolu”, „Renopolu” i firmy 
„Bruno” zajmującej się przeróbką zło­
mu, KEMI-INTER było czwartym przed­
siębiorstwem zagranicznym, działają­
cym na legnickim rynku. Były pełno­
mocnik firmy, mieszkaniec Lubina, 
Legnickiem widział najżyźniejsze 
dla obcego kapitału i biznesu, 
próby zakończyły się jednak niepowo­
dzeniem. Dlaczego?

Nic wyszło w branży metalowej, więc 
firma zabrała się za stolarstwo w dru- 

; giej części województwa. W projektach 
rysował się bajeczny interes: głównie 
wyroby toczone z drewna, tzw. szlachet­
na obróbka — poszukiwana i droga nie 
tylko na rynku krajowym, ale i zagra­
nicznym. W sierpniu ubiegłego roku 
rzemieślnik W. podpisał umowę z KEMI- 
-INTER. Za jedyne 270 tysięcy czynszu 
miesięcznie oddał do dyspozycji firmy 
ziemię, budynki, prawie wszystkie ma­
szyny i narzędzia w swojej stolarni. 
Sam objął funkcję szefa ds. produkcji, 
a kierownik B. szefa ds. inwestycji. 
Obaj w imieniu dyrekcji KEMI-INTER, 
urzędującej stale w Poznaniu, mieli do­
prowadzić do pełnego rozruchu Zakła­
du Produkcji Drzewnej w S.

Zdaniem kierownika E., od początku 
cały interes kręcił się na wariackich 
papierach. On z tego doświadczenia wy­
niósł przestrogę na przyszłość, żeby zbyt 
naiwnie „nie wchodzić w konfesjonał” 
Wizja nowoczesnego zakładu skończyła 
się na prymitywnej manufakturze. Fir­
ma postawiła w warsztacie trzy maszy­
ny i to był koniec wielkiego świata. 
Pierwszą zimę jakoś przebiedewali. Cho­
ciaż nie było trzaskających mrozów, 
przy maszynach grabiały ręce. Do tej 
pory w budynkach nie ma ani central­
nego ogrzewania, ani ciepłej wody. Na­
wet z zimną bywają kłopoty, więc po 
pracy nieraz zmywają kurz wodą z po­
bliskiego stawu. Ludzie przywykli do 
kurateli behapowca w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie z czasem coraz głoś­
niej zaczęli domagać się podstawowych 
świadczeń: odzieży ochronnej, środków 
czystości, posiłków regeneracyjnych.

Przedsiębiorstwo Zagraniczne KEMI- 
-INTER pojawiło się w Legnickiem la­
tem ubiegłego roku. Jak informuje Leo­
nard Papucewicz, inspektor ds. działał 

gospodarczej w Wydziale Przcmy- 
i Rynku Wewnętrznego Urzę- 

Wojewódzkiego w Legnicy, 
firma uzyskała zgodę na uruchomienie ] 
dwóch zakładów w województwie. W 
Koskowicach koło Legnicy miała ruszyć 
produkcja sprzętu rehabilitacyjnego dla 
służby zdrowia, a w miejscowości S. 
produkcja wyrobów z drewna. Inspek­
tor Papucewicz byl przekonany, że obie 
filie pracują pełną parą, ponieważ do 
Urzędu Wojewódzkiego dotąd nie wpły­
nęła żadna informacja dotycząca za­
przestania działalności. Tymczasem.

W Koskowicach skończyło się, zanim 
się zaczęło. Firma wydzierżawiła obiekt 
od Wojewódzkiej Spółdzielni Budownic­
twa Wiejskiego, zainwestowała w adap­
tację pomieszczeń i rozpoczęła działal­
ność od wyprodukowania dwóch urzą­
dzeń... do ćwiczeń kulturystycznych. Jak 
mówi kierownik B., kulturyści sami za­
projektowali maszyny, a w wykonaniu 
pomogła FUM w Chocianowie. Wyszły 
podobno cacka na dziesięć, dwanaście 
ćwiczeń, ale niestety, skończyło się na 
promocji. Dodatkowy kontrahent z RFN 
wycofał się z interesu, a przedsiębior - 
^two KEMI-INTER nie podjęło pomysłu. 
Zostały rachunki.

Za korzystanie z obiektu firma 
płaciła nam czynsz w wysokości około 
niiliona miesięcznie. Zapowiadała się in­
teresująca współpraca. Podpisałem urno- 
wę na czas nieograniczony, ale prace 
posuwały się opieszale. Doszło więc do 
zerwania umowy. My nie straciliśmy 
nic na tym interesie. Przedsiębiorstwo 
KEMI-INTER musi jednak tylko za sam 
czynsz wpłacić do kasy spółdzielni około a* i *** ,, ^v.x*.u
dziesięciu milionów. Dług został splaco- I tach czwartym i piątym sprecyzowania
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A propos wandali. Naczelnik Chocia­
nowa . stwierdził, że być może jest tak 
istotnie, ale w umowie zabezpieczenie 
terenu podlega wykonawcy robót, czyli 
rzemieślnikom z Bolesławca. No i dob­
rze. ORMÓ w Chocianowie czuwa!

będziemy bronić 
dostępnymi

li®
1111

w tempie żółwia. Na budowie (?) zasta­
liśmy trzech robotników z Bolesławca, 
którzy najspokojniej w świecie narzeka­
li na brak... pracy.

WACŁAW DOMINIK

W Urzędzie Miasta i Gminy opty­
mizm dużo większy niż w pałacu. Raz, 
że wojewoda przyznał ekstra 20 milio­
nów na prowadzenie prac remontowych, 
co pozwoli do połowy grudnia zakoń­
czyć roboty dachowe. Dwa — rada na­
rodowa wystąpiła do tegoż wojewody z 
wnioskiem o przekazanie pałacu władzy 
lokalnej. (Dwa lata temu zrodziła się 
koncepcja przekształcenia obiektu w 
Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Kadr 
i ośrodek młodzieżowy ruchu Awangar­
dy XXI wieku). Obecnie ten pomysł 
jawi się jako nierealna idee fixe. Bo czy 
przekazanie pałacu w ręce Chocianowa 
przybliży zakończenie inwestycji? Trzy 
lata temu koszt remontu i zagospodaro­
wania wyceniono na 700 milionów. O- 
becnie liczbę tę trzeba by pomnożyć 
razy pięć. Budżet miasta i gminy to 
raptem półtora miliarda.

O historii odbudowy pałacu 
cianowic można by nakręcić zupełnie 
przyzwoitą komedię. Lata mijają, u- 
chwały zapadają, a remont wlecze się

Wspomnieli także o wandalach. Te­
ren budowy jest w zasadzie nie zabez­
pieczony i po południu rządzą w pała­
cu lokalne łobuzy. Przy okazji niszczą, 
co jeszcze jest do zniszczenia.

— Nic ma pieniędzy, nic ma : 
riałów budowlanych, to udajemy. 
pracujemy. Z nudów zwozimy szyny 
stropy do piwnicy, żeby je 
zniszczyła. Z materiałami 
krucho, to jeszcze szmelc 
Dostaliśmy dachówki z tzw. odzysku, 
spadku po 
i wszystkie 
transporcie na dach — narzekają 
nicy ze spółdzielni rzemieślniczej 
lesławca.

Gd i ’ ’ ’ ’ ’ . • *

lepszym miejscem dla nagrobków 
cmentarz..

„Nocny spacer"
W odpowiedzi na list czytelnika za­

mieszczony w nr, 41 „Konkretów” („Noc­
ny spacer”) informujemy, że ob. Fran­
ciszek Sokołowski zgłosił się osobiście do 
dyrektora przedsiębiorstwa. Otrzymał tu 
wyczerpującą odpowiedź na poruszony 
temat. Odpowiedź ta jak stwierdził, w 
pełni go usatysfakcjonowała.

Wyjaśniamy, że autobus linii nocnej 
nr „2” jadący od dworca PKP kończy 
swój bieg przy ul. Hubnera. Jadąc da­
lej, pasażer zobowiązany jest do skaso­
wania ponownego biletu na nowy kurs.

Trudna do oceny jest dyskusja, jaka 
wywiązała się między kierowcą a pa­
sażerem, gdyż odbyła się ona w cztery 
oczy. Niemniej jednak przyjmując, że 
kierowca zobowiązany jest do kultural­
nego traktowania przewożonych osób, 
pragniemy tą drogą przeprosić pasażera 
za zachowanie naszego pracownika.

Mamy nadzieją, że przypadek taki wię­
cej się nie powtórzy.

WACŁAW SAUTYCZ 
z-ca dyrektora ds. 

ekspłoatacyjno-ekononiicznych 
WPK Legnica

Widziałam przykład zachowania pseu- 
dókibiców jadącyh pociągiem Leszno — 
Głogów na mecz Lech Poznań — Za­
głębie Lubin. To były jeszcze dzieci. O- 
próżnione w drodze butelki z piwem 
leciały przez okno. Tupanie, krzyk i 
piosenki, od których uszy więdły. Pa­
sażerowie kiwali tylko głowami, gdyby 
ktoś śmiał odezwać się, zarobiłby tak 
jak ten starszy mężczyzna z Legnicy 
Kary dla takich rozwydrzonych osób po­
winny być surowe. Może to otworzy 
rodzicom oczy na postępowanie ich po­
ciech. Rodzice, szkoły, zainteresujcie się' 
młodzieżą!

matc- 
że 

-- na 
rdza nic 

nie dość, że 
załatwiają.

■ , w 

dachu Akademii Rycerskiej 
niemal kruszą się przy 

robot- 
z Bo-

„Przysłona zero"
W odpowiedzi na krytyką prasową pt. 

„Przysłona zero” zamieszczoną w „Kon­
kretach” nr 44 uprzejmie informują, że 
widoczne na zdjęciu nagrobki pochodzą­
ce sprzed 1945 roku zostały usunięte z 
terenu cmentarza przez mieszkańców wsi 
Mierzowice. Nastąpiło to w ramach czy­
nu społecznego, w wyniku którego teren 
po byłym cmentarzu musia) być prze­
znaczony na tzw. tereny zielone. W 
związku z niezakończeniem tych prac, po 
rozmowie przeprowadzonej z inicjatorami 
czymi, którzy zrezygnowali x jego za­
kończenia urząd zlecił Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w ProchowicałM usunięcie

6 O Konkrety

„Protest”
W związku z ukazaniem się nowego 

prawa spółdzielczego — my, pracownicy 
zakładów likwidowanego związku, czu- 
jemy się pokrzywdzeni brakiem możli­
wości decydowania o swoim losie.

Domagamy się zapewnienia przez u- 
stawę prawa do decydowania o mająt­
ku likwidowanych związków. Ustawa 
powinna zapewnić prawo pierwokupu 
pracownikom, czyli tym, którzy ten ma­
jątek wypracowali. Uczynienie z nas 
bezwolnych przedmiotów nie doprawa- '

Rady Pracowniczej 
pis nieczytelny), Zbi- 

„„„• — przewodniczącyKomisji Zakładowej NSZZ „S”, Związki 
Zawodowe Pracowników Zakładu Obro­
tu Artykułami Przemysłowymi i Spo­
żywczymi Oddział nr 3 w Lubinie (pod­
pis nieczyt.), Teresa Matuszewska — 
skarbnik KZ NSZZ „S" ZOAPiS Legni- 

NSZZ ”S” w 
WZGS ZOAPiS w Legnicy, Józej Parzy- 
out — przewodniczący KZ NSZZ „S”

Ale w Chocianowie twierdzą, że prze­
kazanie obiektu w ich ręce sprawi, że 
będą bardziej operatywni w szukaniu 
sponsora przedsięwzięcia. Coraz głośniej 
mówi się o pewnej firmie z RFN, któ­
ra gotowa byłaby przejąć obiekt, wy­
remontować go i stworzyć dewizowe 
centrum wypoczynkowe. Włodarze nie 
dementują tej plotki, ale też nie po­
twierdzają. Zgadzają się z tym, że na 
horyzoncie pojawiło się kilka spółek, 
czy nawet firm polonijnych, które jed­
nak zamierzały występować w charak­
terze pośrednika przy pozbyciu się o- 
biektu. Takie coś nie odpowiada — i 
dobrze — radzie narodowej. Szukanie 
pomysłów i pieniędzy trwa nadal. Oby 
w tym szukaniu nie zapomnieć o re­
moncie...

„Najazd Hunów”
To pierwszy list, jaki kieruję do ga­

zety, chociaż „Konkrety" czytam od des­
ki do deski. Pragnę nawiązać do arty­
kułu red. Zbigniewa Jakubowskiego pt. 
„Najazd Hunów”. Koszty naprawy tnł- 
szczonego wagonu — 10 min zł, rozłożo­
ne na 50-osobową grupę pseudokibiców 
to za mało. Należałoby im dołożyć tro­
chę więcej. Gdzie są rodzice? Czy po ta­
kich zajściach nadal twierdzą, te „to 
niemożliwe, moje dziecko takie' spokoj­
ne, grzeczne”?

dzi do uzdrowienia spółdzielczości. Aby 
postulat ten był spełniony, niezbędny 
jest udział wiarygodnych osób w komi­
sjach likwidacyjnych wybranych przez 
załogi zakładów.

Oświadczamy, że ) ’ 
swoich spraw wszystkimi 
nam środkami protestu.

„Zemsta
W odpowiedzi na notatkę pt. „Zem­

sta”, „Konkrety” nr 43, PPTT Dyrekcja 
Wojewódzka w Legnicy informuje, że 
zakłócenia pracy centrali Niemstowa 
wynikały z awarii kabla łączącego cen­
tralę w Niemstowie z centralą w Lubi­
nie, która miała miejsce 31.10.89.

W wyniku awarii nastąpiło znaczne 
ograniczenie możliwości łączeniowych 
centrali w Niemstowie, lecz łączność 
została zachowana. 17.11.89 r. urucho­
miono łączność na sześciu łączach, a 
na dwu trwają jeszcze prace. W tym 
czasie mogą nastąpić utrudnienia w o- 
trzymywaniu połączeń, a także krótko­
trwałe przerwy w łączności. Insynuacje 
zawarte w notatce, jakoby była to zem­
sta, są bezpodstawne i obrażają pracow­
ników Urzędu Telekomunikacyjnego w 
Lubinie.

Za utrudnienie w korzystaniu z łącz­
ności PPTT Dyrekcja Wojewódzka w 

. Legnicy przeprasza" abonentów Niem­
stowa.

— Ten Anatolii Kaszmiroioski jest 
niesamowity — stwierdził pan Mięcia.

— Czy można wiedzieć kto to taki?
— Rosyjski uzdrowiciel, który swoją 

bioenergię emituje przez telewizję.
— Naszą też?
— Oczywiście, że nie — uśmiechnął 

się z politowaniem pan Miecio. — Ła­
pie się go tylko w programie moskiew­
skim.

— A na czym polega ta jego niesa- 
mowitość?

— Przegania paraliż ślepotę, brak- a- 
patytu. histerię, niemoc płciową i bez­
płodność. Są to udokumentowane przy­
padki.

— jZ, czego pana wyleczył?
— Chcialem, aby mi usunął odciski, 

bo io nowych butach nie mogę chodzić. 
A on mnie wprowadził w taki trans, że 
do dzisiaj nie mogę się pozbierać.

— Może pan to dokładnie opisać?
— Naturalnie. Nagle jakaś siła wyr­

wała mnie z fotela i wrzuciła do wnętrza 
samochodu marki volvo 760.

— Niezły wóz. Tylko dla milionerów 
i prominentów.

— No właśnie — zgodził się pan Mie­
cio. — Kierozoca bez słowa zawiózł mnie 
do miasteczka za żelazną bramą i prze­
kazał w ręce równie milczące] przewod­
niczki. Przewodniczka zaprowadziła do 
eleganckiego apartamentu, takiego, jaki 
widzi się nie tylko w filmach z życia 
wyższych sfer. Zanim zdążyłem się zo­
rientować o co chodzi, dwie pokojowe 
ściągnęły ze mnie wszystkie lachy i 
wbiły w szlafrok.

— Panie Mieciu."~ćoś mi się wydaje, 
że pan po prostu zasnął przed telewi­
zorem, a we śnie ujawniły się pańskie 
najskrytsze marzenia.

— Drogi panie, dokładnie pamiętam, 
że pluskałem się wraz ż całą rzeszą mło­
dych. panienek i dojrzałych mężczyzn w 
okrągłym basenie, zaś do domu wróci­
łem tylko w szlafroku, mocno podpity 
i z butelką alkoholu marki „bols” w 
kieszeni.

— Czy żona prowadziła już śledztwo 
w tej sprawie?

— Owszem, ale bez rezultatów. Jest 
pewne, że nie wychodziłem z pokoju.

—- Czy wśród osób zażywających ką­
pieli rozpoznał pan kogoś znajomego?

— Tak jest. Nazwiska niestety nie 
mogę podać, ale wydaje mi się, że byt 
to mąż stanu zaprzyjaźnionego z nami 
kraju, którego twarz oglądałem w 
wizji u znajomego ze Zgorzelca.

— W takim razie już jesteśmy w do­
mu. Pan był w Bonzogradzie.

— Gdzie?
— Tak ludzie określają zespól rezy­

dencji dla wysokich funkcjonariuszy ży­
cia publicznego położony na wschód od 
Berlina, koło miejscowości Wandlitz. 
Skromne z wyglądu domeczki mają po 
dziesięć i więcej pokoi Meble do nich 
sprowadzono z Francji, marmury z 
Włoch, piwo z Monachium, a pozostałe 
frykasy z Danii.

— Niesamowite.
— Szkoda, że pana nie zaproicadzono 

do supermarketu, bo wtedy pańska wy­
cieczkę można byłoby uznać za udaną- 
Nawet najatrakcyjniejsze toicary kosz­
tują tam grosze. Na przykład za kilo­
gram kawy „Jacobsa" olaci się jedynie 
IS marek.

— To prawie za darmo.
— Po takich samych cenach było też 

sukno na fraki, kawior, kraby, ostrygi 
i alkohole sprowadzane z całego świata.

— Chwileczkę, skąd oan to reszystko
wie? — pan Miecio stał się nagle po­
dejrzliwy. /

— ,.Odtajniła', to miasteczko gazeta 
>:Bild am Sountag"- w ramach enerdow- 
skiej ołasnosti.

— Można to sprawdzić'’
— Panie Mięciu, o ile mi wiadomo, to 

znów zostały zamknięte granice nasze­
go wschodniego sąsiada. Poza tnn'- 
przypuszczarn. że to miejsce nadal jćst 
nieźle pilnowane.

— W takim razie jedyna nadzieja 
znótu iiilko w Anatoliju Kaszmir o wskiń1.

— Chyba tak, ale tym razem sameao 
Pana nie puszczę, panie Mięciu 
dobra nauki i wyjaśnienia ziaunsk nad' 
przyrodzonych, aotów jestem do naj' 
większych poświęceń
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Maciej Ginglas-Zalewski

Jego

Ekscelencji i podzielając dumę z

pierwszego

biskupa, trudno darować sobie od­

notowanie paradoksu. Pierwszy

legnicki biskup, JAN MARTYNIAK

nie jest Polakiem, a Ukraińcem i

piastuje funkcję wikariusza gene­

ralnego Kościoła ukraińskokatolic-

kiego (grekokatolickicgo, unickie-
kanonicznego i zwyczajów, najbardziej

go) w Polsce. Konsekracja biskupia

odbyła się 16 września w Często­

chowie.

☆
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r

Biskup Jan Martyniak. Fot. Krzysztof Bledugnis
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Nie jest to jedyna nadzieja na ko­
rzystny wynik rywalizacji o prawo do 
obchodzenia millenium. Wszak Mieszko 
I za jednym zamachem zajął nie tylko 
Śląsk, ale i ziemię Wiślan. Nasze u- 
prawnienia są więc znacznie rozleglejsże, 
aniżeli niemieckie uzurpacje. Niestety, 
w Krakowie nie ma nawet jednego sto­
warzyszenia czy grupy jednoczącej lu­
dzi pragnących obchodzić millenium. Nie 
dziwi to, jako że wiadomo — Kraków 
leży na ziemi, gdzie jest malo-Polski.

Przypomnieć historię 
dziesięcioleci, kiedy t 
skokatolicki oficjalnie 
w r : 
strzec 
nak, że z różnym w tych

Na szczęście, nam nikt nie musi przy­
pominać niczego. Już powstają niefor­
malne (jeszcze) ale (już) komitety obcho­
dów millenium. Próżne stowarzyszenia i 
grupy już boleją nad faktem, że w RFN 
sam kanclerz Kohl przewodniczy komi­
tetowi obchodów rocznicy (Mieszko I 
był pierwszym uclksdeutschem?), a u 
nas — jak na razie — interesuje się 
tym jedynie sołtys z P ścina Wielkiego 
kolo Bolesławca i owe stowarzyszenia. 
Obiektywnie trzeba przyznać, że nawet 
razem wzięci nie stanowią odpowiedniej 
przeciwwagi dla kanclerza federalnego. 
Ostatnio jednak udało się przełamać o- 
pory i dotrzeć do pewnej wpływowej 
osoby, która obiecała złożyć w Sejmie 
interpelację pod adresem premiera w 
sprawie rocznicy Śląska. Jest więc na­
dzieja, że nie będziemy gorsi od Niem­
ców...

Wolter powiedział, że gdyby Boga nie 
było, to należałoby go stworzyć. W ten 
paradoksalny nieco sposób znany filo­
zof oddal hołd Bogu za „zasługi w 
dziele powszechnej wędrówki ludów do 
szczęścia" i integracji. My, Polacy, w 
90 ponad procentach loierzący, nie mo­
glibyśmy używać imienia boskiego do 
tak „przyziemnych" celów. Naszą dro­
gę do szczęścia wyznaczają kolejne ro­
cznice.

„Millenium i
-A I4

Kwestia Śląska jest oczywista ze 
względu na polityczny i historyczny fakt, 
jakim jest nasza tutaj obecność. Przez 
tysiąclecia ziemia śląska przyjmowała 
kości różnych ludów. I nie jest ważne, 
czyich kości było więcej, ale które bar­
dziej użyźniły tę ziemię. Z tego punktu 
widzenia nie wolno pominąć zasług Cel­
tów, którzy jako pierwsi używali . na 
Śląsku radła. Należy to tym bardziej 
podkreślić, bo ich dzisiejsi potomkowie 
— mieszkańcy Irlandii — nie wnoszą 
żadnych pretensji do Śląska. Może by 
im przypomnieć?

Z racji wspólnego rodowodu, można 
doszukać się większych podobieństw z 
cerkwią prawosławną. Oprócz prawa
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akcji W — likwidacji ukraińskie- 
___ nacjonalistycznego”
łudn1nedleniu ludnoścl cywilnej z 

Ziemie

w niczym

Zachowując pełną łączność z Rzy­
mem poprzez osoby papieża i prymasa 
oraz tożsamość sakramentów, Kościół 
ukraińskokatolicki różni się nieco od 
rzymskiego. Inna jest’wschodnia litur­
gia. Używa się w niej dwóch języków 
— w Polsce starocerkiewnosłowiań- 
skiego, a w innych krajach współcze­
snego ukraińskiego. Odrębne jest też 
prawo kanoniczne i kalendarz liturgicz­
ny (juliański).

I oto znozou nadarza się im okazja. 
Za kilkanaście miesięcy przypaść ma 
okrągła rocznica zbrojnego zajęcia Ślą­
ska przez Mieszka I. Niestety, historycy 
nie zdołali ustalić dokładnej daty tego 
wydarzenia. Toteż uroczystości rocznico­
we nie będą mogły od.być się w określo­
nym dniu ani nawet godzinie.

podziemia. Ujawniło się siedmiu bisku­
pów, jawnie odprawia się msze polowc. 
Arcybiskup Lwowa, kardynał Luba- 
cziwski nadal jednak rezyduje w Rzy­
mie.

Po r’ -
"P°dziemia nacjonalistycznego” i 

? e®iedleniu ludności cywilnej z po- 
™anmweg° w.CPhodll na ZIemie Od-

'ne — Kościół ukraińskokatolicki

Narodem rocznicowym nie staliśmy 
się ani dziś, ani wczoraj. Już Sienkie­
wicz pokazał nam, gdzie należy szukać 
pokrzepienia, by przetrwać beznadzieję 
teraźniejszości i czarną pustkę przyszło­
ści. Od kilkudziesięciu zaś lat sprytni 
propagandziści potrafią dla swoich ce­
lów wykorzystać nasze specyficzne za­
patrzenie wstecz.

faktu, żc Legnica ma

Trudno osiągnąć jedność również w 
ustaleniu przedmiotu obchodów. Dla je­
dnych ma to być „1000 lat przynależno­
ści Śląska do Polski", dla drugich „1000- 
-lecie polskości Śląska", a dla innych 
nawet „1000 lat chrztu Śląska”. Dla 
wszystkich millenium już dzisiaj jest 
ostatecznym argumentem na rzecz 
rdzennie polskiego charakteru Śląska, 
czemu z równym zapałem starają się 
zaprzeczyć mieszkańcy miast i wsi po­
łożonych na zachód od Łaby.

■ Kościół ukraińskokatolicki 
względem dogmatów wiary jest 
tyczny z Kościołem rzymskokatolickim. 
Uznaje prymat papieża, - jego nieomyl­
ność w sprawach wiary i moralności. 
Grekokatolicy mają świadomość po­
chodzenia swego Kościoła bezpośrednio 
od Włodzimierza i Olgi — pierwszych 
chrześcijańskich władców Rusi Kijow­
skiej. Włodzimierz przyjął chrzest w 
998 roku, gdy trwała jeszcze jedność 
Kościołów Wschodu i Zachodu. Podzie­
liły się one w 1054 roku, czyli 6G lat 
Ruś pozostawała w związku z Rzymem. 
W miarę wchodzenia Rusi w zależność 
od Konstantynopola, stopniowo, siła 
faktu, Kościół Rusi stawał się dla Za­
chodu schizmatyczny lub prawosławny, 
chociaż żadnego dokumentu zrywające­
go związki z Rzymem nie było. For­
malne zjednoczenie Ukrainy z Rosją 
przyniosło podporządkowanie Kościoła 
Moskwie. Metropolita Kijowa Ragoza, 
biskup Pociej i ks. Terlecki, chcąc ra­
tować Kościół i naród przed rusyfika­
cją (a. z drugiej strony polonizacją) zgo­
dzili się przyjąć unię, wracając tym 
samym do jedności Kościoła (unia 
brzeska 1596 r.), Kościół grekokatolic- 
ki często był traktowany przez Pola­
ków nieufnie. Żadnych wątpliwości nie 
miała natomiast prawosławna Moskwa, 
nie kryjąc nigdy swojej wrogości. Obaj 
sąsiedzi w różnym stopniu obawiali się 
roli tego Kościoła w podtrzymywaniu 
ukraińskiej świadomości narodowej.

Polskie „nieistnienie”, a tym bardziej 
status Kościoła tolerowanego, okazały

Najmniej istotną, choć ważną dla wie­
lu pań zafascynowanych malowniczoś- 
cią wschodniego obrządku i urodą nie­
których księży, jest różnica w kwestii 
celibatu. Księży prawosławnych ten su­
rowy nakaz nie obowiązuje. Księża u- 
kraińskokatoliccy mogą żenić się, lecz 
decyzję muszą podjąć przed święcenia­
mi kapłańskimi. Tyle, że dotyczy to 
wyłącznie duszpasterzy na Ukrainie w 
Jugosławii i na Słowacji. W diasporze, 
czyli m. In. w USA, Kanadzie, RFN i 
także w Polśce, kapłani ufcraińskokato- 
liccy żyją w celibacie. Zwyczaj ten 
wprowadzono jeszcze w okresie przed­
wojennym.

mylące są dla przeciętnego Polaka po­
dobne stroje liturgiczne i sakramenty, 
ten sam język liturgii, a przede wszy­
stkim jednakowo wyglądające i tak sa­
mo nazywane świątynie-cerkwie. Za­
sadniczą różnicą pozostaje jednak nie­
uznawanie przez prawosławie prymatu 
i autorytetu papieża.

stawiciele wiernych Kościoła 
go. Trzymane do tej pbry w 
kulisy Soboru Lwowskiego 
iż była, to impreza organizowana 
przymusem organów represyjnych”. 
Skądinąd wiemy, że żadna z tam pod­
jętych decyzji nie mogła mieć mocy 
kanonicznej, gdyż wszyscy biskupi gre- 
kokatoliccy byli na zesłaniu.

uznano w Polsce za nieistniejący. W 
socjalistycznej kreacji bytów milczenie 
spycha w społeczny niebyt. Obyło się 
i tym razem bez dokumentu kasacyjne­
go. Dla władz polskich, które twierdzi­
ły, że w kraju Ukraińców już nie ma, 

Ukrainę, 
„odwilż” 
Kościoła 
Kościoła

Zaszczyt, jaki Jan Paweł II uczynił 
legniczanom, musimy dzielić z sąsiada­
mi. Dumni są także wałbrzyszanie, bo 
bp Jan Martyniak od 1946 roku 
mieszkańcem Nowego Waliszowa 
Bystrzyca Kłodzka), ukończył LO 
Bystrzycy, a po 
skim seminarium duchowny] 
kartuszem w parafii Aniołów Stróżów 
w Wałbrzychu. Splendor spada w koń­
cu na Legnicę, gdzie biskup od 15 lat 
mieszka i w tutejszej parafii Sw. Jac­
ka obchodził niedawno ćwierćwiecze 
kapłaństwa. Przede wszystkim jednak 
wyniesienie na najwyższy stopień ka­
płańskiego posługiwania raduje ok. 
300 tys. polskich Ukraińców, w tym 
ok. 3 tys. wyznawców Kościoła ukraiń- 
sko-katolickiego w Legnickiem.

Pomijając barwne, być może, 
wiekowych prób wygrywania interesów 
politycznych kosztem unitów,

to Kościół ukraiń-
___ ____ przestał istnieć 

Polsce,_ZSRR i_ innych krajach. Za-
—c demokracji ludowej trzeba jed-

. . — w państwach
skutkiem.

Pieriestrojka i ukraińskie odrodzenie 
spowodowały, że Kościół wychodzi z

się niczym w porównaniu z represjami, 
jakie spotkały Kościół na Ukrainie. Pi­
sze już o tym oficjalnie prasa radziec­
ka, m. in. w „Ogonioku” Grigorij Roż­
nów: „Wszystko wskazuje na to, że zbli­
ża się do końca jeszcze jedno nieszczęś­
cie wyrządzone na osobiste polecenie 
Stalina — delegalizacja czy też likwi­
dacja Kościoła grekokatolickiego na 
Ukrainie. Postanowieniem Soboru 
Lwowskiego z 1946 r. Kościół ten, 
zywany też unickim, podjął decyzje 
rozwiązaniu się i przyłączeniu do 
syjskiego Kościoła prawosławnego. 
syjski Kościół prawosławny stoi 
stanowisku kanoniczności Soboru 
Lwowskiego, bowiem brali w nim u- 
dział hierarchowie, duchowni i przed- 

unickie- 
tajemnicy 
świadczą, 

pod

polskich,

bo przecież wyjechali na 
problem nie istniał. Dopiero 
1956 roku przyniosła status 
tolerowanego. Ordynariuszem 
jest zawsze prymas Polski, który spra­
wuje władze przez wikariusza general­
nego. Polska dzieli się na cztery deka­
naty z siedzibami w Przemyślu, Olszty­
nie, Wrocławiu i Koszalinie. Służbę 
duszpasterską pełni 58 księży. Istnieje 
kilka zakonów unickich, — męski — 
bazylianów i żeńskie — służebnice 
NMP, siostry bazylianie! i józefitki.
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Nie tak dawno, jeszcze w latach 60., legniczanie dumni byli 
ze swego parku. Dla kogoś, kto dziś po nim chodzi, „lata dumy” 
wydają się historią. Od dawna nie pływają kajaki po Kozim Stawie, 
odeszła w zapomnienie Młynówka i .wiele unikatowych drzew 
i krzewów

Wiele zniszczyła pamiętna powódź latem 1977 roku, gdy 
cały park znalazł się pod wodą Nie mniej zawdzięczamy 
pochopnie podjętym inwestycjom. Boisko piłkarskie 
i korty tenisowe z pewnością można było wybudować gdzie indziej.

-
■ iW’

O

Podobno przed wojną był to jeden z najładniejszych parków 
na Dolnym Śląsku. Świadczą o tvm stare fotografie i widokówki, 
które przetrwały do naszych czasów w prywatnych zbiorach. 
Wspominają -też o tym goście zza Łaby, którzy odwiedzając 
Legnicę chodzą i do parku. Poznać go nie mogą. I to nie tylko 
z powodu upływu czasu, który podobno wszystko zmienia...

1

Od kilku lat coraz wyraźniej widać, że w parku nie ma 
gospodarza Z pewnością wpływ ma na to kryzys i pusta 
kasa miejska, ale wiele rzeczy można by'zrobić przy niewielkich 
nakładach Choć za stan, w jakim w tej chwili znajduje się park, 
odpowiadają władze miasta, pamiętać trzeba, że to nie prezydent 
i jego pracownicy połamali ławki, potłukli latarnie i zniszczyli 
szachownice. To wszystko nasze dzieło Nasze — mieszkańców 
Legnicy Wszyscy powinniśmy się wstydzić.
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Podobno przed wojną był to jeden z najładniejszych parków 
na Dolnym Śląsku. Świadczą o tvm stare fotografie 1 widokówki, 
które przetrwały do naszych czasów w prywatnych zbiorach. 
Wspominają--też o tym goście zza Łaby, którzy odwiedzając 
Legnicę chodzą i do parku. Poznać go nie mogą. I to nie tylko 
z powodu upływu czasu, który podobno wszystko zmienia...
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Nie tak dawno, jeszcze w latach 60., legniczanie dumni byli 
ze swego parku. Dla kogoś, kto dziś po nim chodzi, „lata dumy” 
wydają się historią. Od dawna nie pływają kajaki po Kozim Stawie, 
odeszła w zapomnienie Młynówka i wiele unikatowych dizew 
i krzewów

Wiele zniszczyła pamiętna powódź latem 19/7 roku, gdy 
cały park znalazł się pod wodą. Nie mniej zawdzięczamy 
pochopnie podjętym inwestycjom. Boisko piłkarskie
i korty tenisowe z pewnością można było wybudować gdzie indziej.

Od kilku lat coraz wyraźniej widać, że w parku nie ma 
gospodarza Z pewnością wpływ ma na to kryzys i pusta 
kasa miejska, ale wiele rzeczy można by'zrobić przy niewielkich 
nakładach Choć za stan, w jakim w tej chwili znajduje się park, 
odpowiadają władze miasta, pamiętać trzeba, że to nie prezydent 
i jego pracownicy połamali ławki, potłukli latarnie i zniszczyli 
szachownice. To wszystko nasze dzieło Nasze mieszkańców 
Legnicy Wszyscy powinniśmy się wstydzić.
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przed premierą

☆

i

Waldemar Krzyś tek

☆

F1

;3

— Wolny pan?

0
☆

— Pan się pyta.

■>

Nikndemski.

— Dziesiątą.

7*3
r 5

— Jak to nie? Co ty wygadujesz, sy­
neczku!? — Syknęła na niego napomi­
nające.

j pana, on 
przyspiesza,

na 
za- 

fascynowany treścią lektury Brodacz 
odkłada kolejno stronę i z niedowierza­
niem kiwą głową.

najbar-

— A do mamusi się nie uśmiechniesz?
— wtrąca się ojciec.

— Nip
— Nie kochasz mamusi? Taki jesteś?
— Nie kocham.
— Taty też nie?
— Nie.
— A w ogóle kogoś kochasz?
— Piotrek to jest mój ukochany brat

, zaczy- 
swoją nieuwagę. 

’ ' — Nic.
To mo- 
uważać. 

gdyby

tylko głową, ruszył suokojnic do wyjś-

I uśmiechnął się w końcu, przełamu­
jąc swe naburmuszenie. Uśmiechnął się 
również Piotrek ’ ich rodzice Ujęcie 
zastyga w stop klatkę bo fotograf tyl­
ko czekał na ten moment

Noc. Sypialnia chłopców. Bracia Pio­
trek i Krzysiek leżą w jednym łóżku, 
przytuleni do siebie Piotrek tłumaczy 
młodszemu zupełnie poważnie:

... odetchnął dopiero za bramą. Tam 
też przyspieszył i cały czas sprawdzał, 
czy go nie śledzą

Ciąg dalszy za tydzień

Konkrety @ 9

,,Autor widzi dzieje Polski jako historię przemocy i milicji, czym 
wkracza na 1 ' ' " ' - ----------- *- x_.. ------>—.-----
przez Wajdę, Marczewskiego...' 
tego scenariusza.

Na wewnętrznym przejściu do war­
towni — ogrodzonym z obu stron siat­
kami ukoronowanymi kolczęstymi druta­
mi — starszego pana snotvka :eszcze 
większe przeżycie. Niby przypadkowe 
Na siatkowym korytarzu o szerokości 
dwóch metrów woadł na starszego na 
na umundurowany fiinkr^narinw -r»-1i 
cii w randze sierżanta. Przy zderzeniu

Rok 1950, zakład fotograficzny w Leg­
nicy. Na tle namalowanej na płótnie 
dekoracji przedstawiającej piękny pokój 
z mnóstwem zabawek na podłodze, pal­
mą i prawdziwym telefonem — siedzą 
na maleńkich krzesełkach dwaj bracia 
Rawscy: czteroletni Krzysztof i siedemna­
stoletni gimnazjalista Piotrek Dalej, nieco 
z boku, siedzą przv namalowanym kre­
densie stołowym ich rodzice. Gotowy do 
ujęcia fotograf, z dobrotliwą naganą w 
glosie pyta czterolatka:

wytartą ścieżkę antysocjalistycznych filmów, wydeptaną 
” — taR w telewizji uzasadniano oddalenie

— Nie. — Poważnie z głębokim prze­
konaniem odpowiada malec

.CB
S

^5

Gole ściany służbowej czytelni, 
środku stoi stół i taboret. Wyraźnie 

treścią lektury

c 
o

4

$ d Są
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— Ale babcię kochasz na pewno. Dla 
babci się uśmiechniesz prawda?

— Proszę wsiadać- Dla pań zawsze 
jestem wolny. Gdzie się spieszymy?
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— Obcego człowieka czasami się ko­
cha. a co dopiero babcię czy mamę. Ko­
chać trzeba całą rodzinę!

— Ale i tak ciebie kocham 
dziej...

Piotrek przytulił brata:
— Dlaczego?
— Bo jesteś moim bratem, a brat to 

najlepsza rodzina. Piotrek uśmiechnął 
się i rozbawiony zapytał:

|S . — A w co się dzisiaj bawimy? W ki­
no czy taksówkę?

— W taksówkę.
Mały się błyskawicznie odsuwa i ni­

by otwierając drzwiczki samochodu py­
ta:

— Idiota. Wszystko chlapie — mówi 
sam do siebie. Sięga do tekstu po starą 
fotografię. Przesuwa sobie lampę, aby le­
piej widzieć. Jest to ta sama fotografia, 
wykonana wtedy w 1950 r. w Legnicy. 
Uśmiechnięta rodzina na tle „luksuso- 
wceo” wnętrza. Brodacz odkłada foto­
grafię i wraca do zapisanych ładnym 
równvm charakterem pisma kartek w 
linie Jest to czyjś życiorys. Spisany 
został chyba dawno temu, bp papier jest 
zźółkłv. a atrament wyblakł. Na blacie 
stołu obok fotografii wrstają takie same 
kartki papieru w linię. Wchodzi strażnik. 
Tak cicho, że zaczytany Brodacz me 
roneował. Strażnik musi go więc „obu* 
dzić”

— Rozumiem, proszę pani, ale to nie 
moja wina, bo to nie ja w czasie spa­
ceru bawię się w pijaną wronę śpiewa­
jącą wojennego walczyka. Panią teraz 
proszę, państwo — proszę odejść. Ko­
lejna rodzma też ma pecha.

— Następny artysta. Widzenie ograni­
czone do jednej osoby. Mam tu napisa­
ne, że chce, żeby wszedł pan.

— Ale jest jeszcze żona z dzieckiem 
— matka usiłuje wyprosić ,gdyby cho­
ciaż jeszcze oni.

— Tu nie targowica, proszę pani. — 
Jedna osoba, jasne? Więc kto?'Starsze­
mu, eleganckiemu panu, do którego 
zwrócił się strażnik, jest trochę głupio, 
uśmiecha się przepraszająco do rodziny

Mały milczy z nadąsaną miną. Pio­
trek, jego starszy brat, trąca go w bok:

— Co w kraju? Co z Lechem7
— Pacyfikują miasto po mieście. 

Lech internowany.
— Podobno ktoś z 'komisji im zwiał?
— Bujak. Frasyniuk...
— Władek, świetnie. A to prawda, że 

uratowali całą forsę Regionu?
. — Tak. Piękny numer...

— Natychmiast przerwę widzenie, je­
żeli rozmowa nie będzie prowadzona 
po polsku — wkracza strażnik.

— A może od razu po rosyjsku — 
pyta Brodacz.

— Proszę bardzo, skoro tak panu na 
tym zależy dobry człowieku — tym ra­
zem po francusku odpowiada starszy 
pan.

Obaj wstają. Starszy pan podaje Bro­
daczowi paczkę i kopertę z opłatkiem

— Z tego wszystkiego zapomnieliśmy 
że są święta. Wszystkiego najlepszego. 
Tu jest od nas opłatek. Od mamy, od 
Izy, od twojego Srebrzyka. Wesołych 
świat.

Całują się serdecznie i prawie na­
tychmiast żegnają, bo strażnik czeka.

— Pocałuj ich ode mnie i powiedz... 
przecież sami wiedzą.

— Oczywiście Cześć Wytrzymajcie.
— Cześć. Ty też się trzymaj.
Odprowadzony Brodacz raz jeszcze 

ogląda się i podnosi do góry zaciśniątą 
pieść.

Starszy pan odwzajemnia gest dziar­
skiego pożegnania i też podnosi rękę z 
zaciśniętą pięścią. Już to. w jego wyko­
naniu wygląda nie najpoważniej, a sta­
je sie już zupełnie śmieszne, gdy na­
gle. przestraszony opuszcza rękę i stoi 
zmieszany jak uczmak. Co gorsze, po 
chwili gwałtownie wyrusza do wyjścia 
i naprawdę wygląda to tak jakby-ucie­
kał. Popłoch wywołało pojawienie się w 
„internatowej” sali widzeń mężczyzny Ko­
goś w jego wieku, może tvlko bardziej 
przystojnego. Przybyły uśmiechnął się 
do niego uprzejmie, nawet :akby lekko 
kłaniał się ale starszego pana już nie 
ma. Brodacz obserwuje cała scenę nie­
zwykle zdziwiony, mało z niej rozu­
miejąc. Wiedział tylko jedno: przybyły 
mężczyzna to pułkownik N’kodemski. 
który go przesłuchuje.

— Skądś znam ten adres, szanowna 
pani...

— Sherlock Holmes, proszę 
tam mieszka. „Taksówka” pi 
by zdążyć na czas

Prolog
ostra zima. Przed wartownią obozu 

dla internowanych spora kolejka rodzin. 
Jedni po drugich podają swoje dowody 
osobiste. nazwisko internowanego, 
którego zamierzają odwiedzić. W pew­
nym momencie wybucha zamieszanie — 
jedna z rodzin nie może wejść.

— Wstrzymane‘widzenie. Kara regula­
minowa — oświadcza strażnik i oddaje 
dowody osobiste

— Proszę pana, jechaliśmy z całej 
Polski, żeby przynajmniej po świętach 
mógł zobaczyć nas wszystkich... Niech 
pan zrozumie.

Przy jednym ze stolików w sali wi­
dzeń. ten sam starszy, elegancki pan 
i internowany Brodacz rozmawiają ci­
cho po angielsku.

— Ten cyrk me potrwa długo, dla­
tego hura-bohaterstwo nie ma sensu. 
Trzeba oszczędzać siły. Opór powinniście 
trzymać na minimalnym poziomie, nie 
stawiać sie

— To cóż, wejdę... Ucałuję go i od 
was...

Zona internowanego przekazuje mu 
paczkę. Matka wyciąga z torebki ko­
pertę i na granicy płaczu prosi:

— Podzielcie się opłatkiem. Przekaż 
od nas wszystkich... wiesz sam. I tyl­
ko pamiętaj: nie mów mu żadnych 
głupstw. Ma robić tak, żebym następ­
nym razem mogła go zobaczyć

wypadają mu na śnieg tekturowe tecz­
ki. Z jednej z nich wysypały się zapi­
sane równym, ładnym charakterem pi­
sma pożółkłe kartki dużego formatu. 
Wypada też stara fotografia rodziny na 
tle atelierowego pokoju. Starszy pan 
patrzy na nią chwilę dłużej. Później 
poruszony spogląda na sierżanta i, mi­
mo nagle wyschniętego gardła, 
na go przepraszać za s—-: 
Strażnik uspokoił go pogodnie 
się nie stało, panie profesorze. ' 
ja wina. Powinienem bardziej 
Jest tak ślisko. Starszy pan, 
mógł, zacząłby biec już teraz. Kiwnął

cia...



dzie'ów ziemi lednickiejogłoszenia z

Sp?sek w GłogowieNACZELNIK

Janusz ChutkowskiMIASTA I GMINY CHOCIANÓW

przyjmuje zgłoszenia chętnych do uruchomienia

tereniedziałalności handlowej i usługowej na

miasta i gminy Chocianów

wskazanym terenie.

20-17-k

Gallas

piętnasty

OFERUJE:

/
78853-g

615-31 lub Żwirki i Wigury

78797-g

Mieczysława Kwaśnika
składają:

REGINIE i MAŁGORZACIE SOKOLIŃSKIEJ

>erdeczne wyrazy współczucia z powodu zgonu

MATKI i BABCI
składają;

Dyi ekcj.i, i pracownicy Specjalnego Ośrodka 
S/.kolno-Wychowawczego w Legnicy.

78338-g

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie, z powodu zgonu

lek. Zygmunta Zdanowicza wojskami

sklaria:

Djrekcja

10 # Konkrety

I
)

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmarłego współ­

pracownika

PRZYJMUJE ZABAWIENIA 
ORAZ REALIZUJE SPRZEDAŻ:

SKLEP MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
Legnica, Nowodworska 11

rok 
w

fakturą granitową.
44-20-97, wcwn. 78.

78845-g

CÓW I 
Innych 
lenstein

PRZEDSIĘBIORSTWO „PROGOLUB” 
w Lubinie

— płytki lastriko. lastriko marmurowe, płytki elcwacyjne
— rynny, rury spustowe oraz kafelki łazienkowe.
Telefon: 215-77. teleks 0787586.

trzymał __
1631 r. znowu 

i. Powrócił 
niczastąpio- 

ale ciągle 
krzywdy 
dymisją.

być wlek­
li s’e od

Wojewódzkiego Szpitala w Legnicy.
2046-k

i za­
wiązał swoje

naprzeciw siebie i 
nie kończące się 
Pomimo

j tzazuEStss;

początku 1633 r. , dowódi 
;tkich wojsk cesarskich 

Wacław Euzebiusz 
książę Frydlandu, 

’ Żagania i Głoj 
on

OFERTY: Legnica, ul. Slaska 13/1, tel. 
J9/5, tel. 221-91.
Terminy wyjazdów do uzgodnienia 

-ŻYCZYMY PRZYJEMNEJ PODROŻY!

w pomieszczeniach dzierżawionych lub własnych

Oferty prosimy kierować do Urzędu Miasta i Gminy, 
ul. Armii Czerwonej 10, 59-310 Chocianów, w termi­
nie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

„TRANS — BUS” 
OFERUJE 

PRZEWÓZ OSÓB DO RFN 
— PŁATNE IV ZŁOTÓWKACH

cesar* 
niezale;

tować ze Szwedami 
że marzyła mu s1' 
lewska?

Lato 1633 r. Wallenstein roz­
począł wyprawą na Śląsk. Jego 
czterdziestotysięczna armia wal­
czyła z wojskami saskimi, 
brandenburskimi i szwedzkimi. 
A właściwie nie walczyła. Obie 
armie stały 
prowadzono 
rokowania. Pomimo coraz 
większego zdenerwowania dwo­
ru wiedeńskiego Wallenstein 
nie wykorzystywał dogodnych 
sytuacji militarnych. W końcu 
cała wyprawa skończyła się 
mizernym zwycięstwem pole-

wybudowanych na

Wczesnym ringiem xi grud­
nia r. zbnzai s.ę uy zło­
gowa oddział jeźuźt^w. Na je­
go czcie jechał cesarski gene­
rał Jan Maciej hr. Galias. Z 
daleka już musiał dojrzeć nie­
dawno wzniesione umocnienia 
twierdzy, wały i szańce ufor­
mowane w regularne wieloką­
ty. Normalnie jego myśli za­
przątałyby tak ważne sprawy, 
jak ustalenie wysokości kon­
trybucji, którą nałoży na mia­
sto, oraz jakich podarunków 
zażąda przy tym dla siebie. 
Tym razem jeanak generał je­
chał zasępiony i po raz kolej­
ny rozważał powstałą sytuację. 
Decyzja, którą miał podjąć by­
ła bardzo ryzykowna. Szczerze 
mówiąc groziła nie tylko utra­
tą honoru (o to znowu gene­
rał tak bardzo nic dbał) ale 
wszystkiego, co zdołał dotych­
czas osiągnąć: stanowiska,* ma­
jątku, a może nawet głowy. 
Tylko że dalsze zwlekanie gro­
ziło tym samym. Trzeba więc 
było wybierać.

— płytek lastryko 25X25
— bloczków betonowych 12X24X38
— płyt chodnikowych ośmiokątnych z
Lubin, ul. M. Curic-Sklodowskiej 91, tel

Na początku 1633 r. , dowódcą 
wszystkich wojsk cesarskich był 
Albrecht Wacław Euzebiusz Wal­
lenstein. książę Frydlandu, Me- . 
klcmburgil. Żagania i Głogowa. 
Zawdzięczał on swoją błyskotliwą 
karierę niewątpliwie ogromnym 
zdolnościom, przebiegłości, przed­
siębiorczości i... bezwzględności. 
Syn ubogiego szlachcica, sierota 
od dwunastego roku życia, po krót- • 
kiej nauce w Ołomuńcu. Złotoryi 
i Frankfurcie, gdzie zresztą głow­
nie zajmował się pijatyką i bur­
dami ulicznymi, zaciągnął s.ę w 
1604 r. na wojnę przeciwko Tur­
kom. W 1G0G r. został przez stany 
czeskie mianowany pułkownikiem. 
Potem zdradził swoich czeskich 
„pracodawców” i przeszedł na stro­
nę cesarza. Od tego czasu jego ka­
riera toczyła się szybko, a wraz 
z nią rosła sława i ogromna for­
tuna, zdobywana drogą łupiestwa, 
skupywania za be-ccn majątków, a 
nawet fałszowania monet i in­
nych brudnych interesów. W 1625 r. 
wystawił własnym kosztem ogrom­
ną armię i został naczelnym wo­
dzem' wojsk cesarskich. Jego zna­
czenie G dochody) sięgały szczytu. 
Rychło jednak okazało się, że 
przysparza mu to wielu wrogów 
wśród otaczających cesarza dwo­
raków. W 1G30 r. otrzymał dymi­
sję, aby w grudniu ICC: - 
stanąć na czele armii, 
jako triumfator, jako i 
ny organizator i wódz, 
nosił w sobie poczucie 
związanej z poprzednią 
Jogo pozycją zdawała się 1 , 
sza od cesarskiej. Poczuł 
niego niezależny. Zaczął pertrak- 

i Sasami. Mo- 
mu slę korona kró-

oraz organizacje związkowe

W Głogowie trzeba się było naj­
pierw zająć zwykłymi sprawami 
związanymi z zakwaterowaniem 
żołnierzy. Inspekcją rozlokowanych 
w okolicach oddziałów 1 rozbudo­
wą umocnień twierdzy. 1 stycznia 
1634 r. do miasta przybył Piccolo- 
mini. W głogowskim zamku roz­
poczęły się rozmowy obu genera­
łów. Znali się obaj doskonale 1 
chyba dlatego nie bardzo sobie u-

Aby zrozumieć, co wydarzy­
ło się w Głogowie i jakie pro­
blemy musiał rozstrzygnąć ge­
nerał Gallas musimy jednak 
cofnąć się nieco w czasie. Był 
to już piętnasty rok wojny 
trzydziestoletniej, w której 
wzięła udział prawie cala Eu­
ropa. Była to dziwna wojna. 
Walczyły ze sobą ogromne za- 
ciężne armie, ale równocześnie 
zwerbowani za pieniądze żoł­
nierze coraz niechętniej się bili, 
a z coraz większym zapałem 
rabowali i niszczyli mienie bez­
bronnej ludności. Nie były to 
już czasy, w których wojsko 
żywiło się upolowaną w lasach 
zwierzyną. Utrzymanie ogrom­
nych armii obciążało więc rów­
nież ludność krajów walczą­
cych. Trzeba było dostarczyć 
pożywienia i trunków, ubrania 
i obuwia, koni i uzbrojenia. O- 
ficerowie stawali się przedsię­
biorcami zarabiającymi na woj­
nie, a fortuny generałów zale­
żały w coraz większej mierze 
od tego, czy potrafią we wła­
ściwym czasie zaoferować swo­
je usługi temu, kto miał więk­
szą szansę zwyciężyć. Składano 
jeszcze wprawdzie uroczyste 
przysięgi i wiele mówiono o 
honorze, ale przecież ten, któ­
ry przegrywał zawsze okazywał 
się zdrajcą “i złożone mu przy­
sięgi nie o bo wiązy w??’’. .

Dyrekcja i współpracownicy z Przedsiębiorstwa Robót 
Instalacyjne-Montażowych Budownictwa Rolniczego.
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Na żądanie Gallasa w roz­
mowach wziął udział jeszcze je­
den generał — Coilorado-Waidsee. 
Potem do Głogowa przybył wy­
słannik cesarza, generał Paul An- 
dreas Woikensteln, którego zada­
niem było zbadanie lojalności Gal­
lasa wobec cesarza. Tego jednak 
do poufnych rozmów nie dopusz­
czono. ale sam jego przyjazd był 
dla spiskowców sygnałem, że sy­
tuacja na dworze dojrzewa już 
do rozstrzygnięcia. Rozmowy cią­
gle jeszcze były trudne. Spiskow­
ców mógł łączyć tylko interes.

powodów nie było. A Wal- 
-- ciągle jeszcze mógł zwy­

ciężyć, albo... pogodzić się z cesa­
rzem. Wtedy ich sytuacja byłaby 
nie do pozazdroszczenia.

Jednak dla wszystkich trzech 
generałów stawało się już co­
raz bardziej jasne, że w ra­
zie coraz bardziej prawdopo- 

' dobnego upadku Wallensteina 
będą sobie wzajemnie potrzeb­
ni. A przecież bez pomocy ar­
mii cesarz nie będzie mógł u- 
dzielić dymisji wszechwładne­
mu dotychczas dowódcy. Ci, 
którzy go poprą, będą mogli 
liczyć na poważną nagrodę. 

, 4 stycznia ostatecznie uzgod­
niono więc stanowisko. W wy­
padku otwartego konfliktu 
Wallensteina z cesarzem poprą 
cesarza. Uznali również, że we 
właściwym momencie trzeba 
będzie przyśpieszyć bieg wy­
padków składając cesarzowi 
odpowiedni donos. Już w po­
łowie stycznia napisał go Pic- 
colomini.

Dalej wypadki potoczyły się 
już szybko. 24 stycznia 1634 r. 
cesarz, po długich wahaniach 
(Jego Cesarska Mość Ferdy­
nand II bardzo nie lubił nud­
nych spraw państwowych, a u- 
wielbiał polowania i rozrywki) 
podpisał patent pozbawiający 
Wallensteina stanowiska na­
czelnego dowódcy i powierza­
jący je Janowi Maciejowi hra­
biemu Gallasowi, który zresz­
tą nic o tym jeszcze nie wie­
dział i właśnie wracał z Gło­
gowa do Pilzna. Jeszcze były 
problemy z wykonaniem decy­
zji cesarza. Ostatecznie znacz­
na część wojska ciągle pozo­
stawała wierna WallensteinowL 
Ale tych ,,wiernych” było co­
raz mniej. Tutaj każdy pilno­
wał swojego interesu. 25 lute­
go 1634 r. Albrecht Wacław 
Euzebiusz książę Wallenstein 
został zamordowany. Spisek 
głogowski wydał owoce.

gającym na odebraniu Szwe- i fa]i- 
dom Ścinawy. Również podję- • 
ta przez niego wyprawa do Ba­
warii zakończyła się niepowo­
dzeniem. Był to już zresztą 
koniec listopada, a w tamtych 
czasach w zimie nie walczono. 
W grudniu Wallenstein wrócił '• 
z wojskiem do Pilzna i zatrzy- : 
mai się tutaj na zimę. Był cięż­
ko chory na podagrę, cierpiał 
straszliwe bóle i nie podnosił 

j się z łóżka. Chmury gniewu 
gromadziły się na niego na 
dworze cesarskim i coraz czę­
ściej padało słowo „zdrada”. Je­
go własne wojska były coraz 
mniej pewne, a plany przejścia 
do obozu przeciwnego ciągle 
nie mogły się skonkretyzować. 
W tej grze nie dowierzał nikt 
i nikomu.

Ciężkie więc myśli musiały 
trapić generała Gallasa, kiedy 
na polecenie Wallensteina uda­
wał się do Głogowa. Księciu 
zawdzięczał wszystko, general­
ski stopień, hrabiowski tytuł i 
majątek. Ale jeżeli w tej grze 
zwycięży cesarz? Może trzeba 
będzie zaczynać od początku, 
cesarza w rękę całować i znie­
nawidzonych dworaków o pro­
tekcję prosić, aby raczyli 
pomnieć z kim v;~ —' ~ 
losy? A wdzięczność za dobro­
dziejstwa? Nie, takie uczucia 
obce były zarówno księciu jak 
i jego generałowi. Tutaj liczy­
ła się tylko siła. Ale jeżeli, jak 
już tyle razy przedtem, wygra 
Wallenstein? Wszakże tenże 
Wallenstein w Pilznie zwierzył 
się jego przyjacielowi Piccolo- 
miniemu z niektórych swoich 
planów. Część Śląska miał od­
stąpić królowi polskiemu, aby 
mu nie przeszkadzał, a księ­
stwo żagańskie i głogowskie 
miał otrzymać on, hrabia Gal­
las. Zaiste, zawrotna to karie­
ra dla kogoś kto zaczynał służ­
bę jako prosty żołnierz. Tylko 
że Wallenstein był chory i co­
raz bardziej słaby, a jego prze­
ciwnicy coraz silniejsi.
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Smok: Ważne jest, aby ludzie nas ro- 
zumieli.

A oto krótkie spojrzenie na problem 
piraotwa w niektórych krajach.

Smok.: że JOK. preferuje chał-
turę.

Czerwony: Po chojnowskim koncercie 
zia rzecz głodującyh w Etiopii pochwa­
lili nas w „Akcentach”.

pomagało, 
że

ostatniego
--'A zrobił

się

j lu- 
większego w 

odlotowych

do- 
w 

Po 
na

i polega na 
lagrań do-

Smok: Od początku jestem tylko ja i 
Czerwony.

pracują, .
ba się to, jak się ubieramy, jak cze- 
szemy włosy. To jest śmieszne, ale pra­
wdziwe.

:a: . Może ludziom, którzy tum 
jak i wielu innym, nie podo-

,?ik.

jedną z jaworskich kapel rocko- 
wych. Jak mówi Bodzio, jeden z przy­
jaciół ROMANTYCZNEJ PREZERWA­
TYWY, grają dobrego, czystego punka.

Czopek: W Jaworze i tak jest 
tym względem duża tolerancja.

O ARABIA SAUDYJSKA. Znakomity 
rynek dla piratów kasetowych szczegól­
nie z Singapuru, którzy ostatnio „przeli­
cytowali” piratów z Indonezji. Oblicza 
się, że w samym 1984 r. na tym rynku 
znalazło się 38 milionów egzemplarzy 
nielegalnych kaset.

@ NIGERIA —

@ INDONEZJA celowo odstąpiła już 
w 1958 r od konwencji berneńskiej, 
chroniącej prawa autorów i wykonaw­
ców. Tym samym Indonezja jest obec­
nie największym pirackim producentem 
kaset, które oferuje za niezwykle niskie 
ceny.

Czerwony: On tworzy nową elitę. Ale 
to, co piszą krytycy, jest dla nas mało 
ważne. Nas interesuje publiczność, któ­
ra wie czego chce, lubi słuchać takiej 
muzyki jaką gramy. Przed publicznością 
możemy się sprawdzić.

Czopek: Dlaczego? Bo nie podobało się 
organizatorom (Jaworski Ośrodek Kultu­
ry), że muzykę przeplataliśmy recyta­
cją wierszy.

Czerwony: JOK jest dla nas symbo­
lem komercji i zabijania muzyki rocko­
wej. Od nich nie oczekujemy pomocy.

Czerwony: Nie 
gwiazdorów i idoli.
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kraj produkuje rocznic 25 milionów płyt 
i kaset. Z tego ck. 80 proc, pochodzi z 
nielegalnego obrotu a sprzedawcom 
przynosi’ ok. 70 nj.liociów dolarów rocz­
nie.

Swoją drogą, gdyby zagraniczne wyt­
wórnie zechcialy nas potraktować se­
rio, to. parę osób powędrowałoby do pu­
dła. Na szczęście dla tych osób, na razie 
nikt się nas nie czepia, nie wiem zresztą 
czemu, gdyż jest to ordynarne żerowa­
nie na kieszeni małolatów, że o pozbawia­
niu zysku producentów, nie wspomnę. Ka­
sety takie jak wyżej opisałem kosztuia na 
rynku warszawskim średnio półtora ty­
siąca złotych. Jest to jedna z najlepszych 
metod szybkiego dorobienia się. Lecz u- 
ważam. że na temat uczciwości metody 
powinny wypowiedzieć się stosowne 
władze. Bowiem ten właśnie rynek bo­
dzie się z roku na rok powiększał.

© JAJ?ONIA. Ma nieco inne przepisy 
niż reszta świata, co pozwala jej obecnie 
wydawać np. płyty wczesnych BEATLE­
SÓW bez opłat licencyjnych. Jest też 
ten kraj bardzo „łakomym” rynkiem 
zbytu dla piratów. W 1986 r. wykryto 
aferę, polegającą na jednorazowym 
przemycie z Filipin dziesięciu tysięcy ka­
set Billy Joela i Madonny.

. Czerwony: No, to chyba oczywiste, ze 
chcemy grać lepiej. Ale nie po to, zęby 
zdobywać pierwsze miejsca. Nagrody 
nas nie interesują.

Zanotowała

Najmłodszy członek zespołu — Mały, 
ma 13 lat i gra na perkusji. Czerwo­
ny (gitara basowa): Wzięliśmy Małego 
bo jest dobry i wcale nam nie prze- ■ 
szkadza, że jest od nas dużo młodszy. 
Pozostali muzycy kapeli to Smok (gi­
tara), Czopek (wokal) i Mrufka (też 
wokal). Uczą się i pracują. Za koncerty 
pieniędzy nie biorą. Grają wszędzie 
tam, gdzie ich zaproszą. Czerwony: Za­
częliśmy grać we wrześniu 1988 w pi­
wnicy Smoka. Później było dużo zmian 
personalnych.

© BOOTLEG — nielegalne i j 
toryzowane nagrywanie, dyzi. 
i sprzedaż nagrań koncertowych 
nanych na żywo, bądź za pośrednictwem 
oficjalnej transmisji radiowej czy tele­
wizyjnej. Ta metoda jest niezwykle po­
pularna w Europie zachodniej i Sta­
nach Zjednoczonych. szczególnie w 
przypadku słynnych wykonań opero­
wych, choć jak wiadomo, wykonawcy 
rockowi niekiedy mają ,jna swym kon­
cie” więcej bootlegów niż nagrań ofic­
jalnych

Prawdę mówiąc, w naszym kraju z pi­
ratami fonograficznymi na ogol się nic 
spotykamy (no, może czasem). Trudno 
się dziwić, skoro z fonografią z prawdzi­
wego zdarzenia toż spotkać się nie mo­
żemy. Dlatego też poniższe uwagi o pi ' 
ratach, które zaczerpnąłem z „Billboar­
du” należy potraktować jako ciekawost­
kę. Oraz — jako przestrogę. Warto bo­
wiem wiedzieć, co by nas czekało, gdyby 
polska fonografia w ogóle istniała.

Czerwony: Na przeglądzie twórczości 
muzyków garażowych w Jaworze za­
jęliśmy pierwsze miejsce. Drugą, waż­
ną dla nas nagrodę zdobyliśmy na prze­
glądzie kapel wiejskich w Paszowicach. 
Wystąpiliśmy tam pod nazwą „Jodeł­
ki”. Pierwszego maja w Jaworze pod­
czas . koncertu kazano nam zejść ze 
sceny.

dę. Najciekawsze to SEN ZYTY i 
SZCZURY PARYŻA. Poza nimi forma­
cja która zdobyła nagrodę publicznoś­
ci: MARIA NE FELI oraz robiące duże 
postępy FARBY I LAKIERY. Atmosfe­
ra była tak gorąca, że spalił się wzma­
cniacz. Więcej „dymów” nie zanotowa­
no. Gratuluję dobrej organizacji i cze­
kam na ciąg dalszy!

© Nie będzie gratulacji dla instytucji 
„kulturalnych” w Legnicy i Lubinie.- 
Koncert B. CROWN w WDK zgroma­
dził około... 90 osób. Szrcoda, bo sam 
finał w wykonaniu gości był wart 
obejrzenia. Tym bardziej, że sprzęt ja­
kim dysponuje WDK spisuje się coraz 
lepiej. Oprócz B. CROWN wystąpiły 
CIAŁA I DUSZE oraz THE LESS. 
Może w Legnicy nie ma już dla kogo 
grać? Inny problem jest w Lubinie. Tu­
taj, do DKZM „Muza” 
set osób, część nawet nie zdołała i 
biletu! Publiczność zatem na ' poziomie.

kolejnym wydaniu Zuraw- 
wystąpily WIELKANOC i-SHIT! 

raz pierwszy od wielu lat (w prze- 
cyklicznej imprezy 

binskiej) odbyło się'..coś” uńęksźeg 
Złotoryi Przegląd kapel 
gromadził 18 zespołów! Sala nabita do 
°slalniego miejsca. Młody zespól z 
ZOK zrobił świetną rockprezę. która za- 
mienila się w wielogodzinny maraton. 
Wszystkich zespołów wymieniać nie bę-

I na koniec tej listy — żeby nie było, 
że tylko kraje egzotyczne parają się pi­
ractwem — otóż europejskim rajem dla 
piratów jest PORTUGALIA. W piei- 
wszej połowie 1986 r. sprzedaż legalnych 
kaset spadła do 220 tys. egz.. W tym sa­
mym czasie portugalskie urzędy celne 
skonf:skow^ly ponad.... 300 tys. niele­
galnych taśm.

natomiast organizatorzy... Szkoda mó­
wić. Totalny bałagan i typowo — „tra­
dycyjne” podejście do tego typu im­
prez. Czas tu się zatrzymał chyba 
gdzieś kolo roku 1978? Jeśli chodzi o 
szczegóły, to jeszcze o nfch napiszę. 
Dzisiaj dodam, że koncert się odbył 
tylko dzięki dobrej woli raczej nie za 
bardzo zatrudnionych w „Muzie”. Jeśli 
chodzi o muzykę (i publikę) było rewe­
lacyjnie. Zespól SUIT oceniam krótko: 
szok! Mrok i ekspresja. To trzeba 
zobaczyć. SUIT jest z Lubina. 
Nowy legnicki band THE LESS tak jak 
w WDK. Na „czwórkę”. B. CROWN 
przyjęty bardzo dobrze. Po raz pierw­
szy w swojej karierze bisował poza 
granicami NRD. Na zakończenie ZIE­
LONE ZĄBKI, tym razem rozpoczyna- 

• jące swój występ numerem z repertu- 
przyszło kilka- ; aru BRYGADY KRYZYS. . Dobranoc 

kupić państwu!

A u nas? Tak potężny proceder, jak 
gdzie indziej, me kwitnie jeszcze lecz 
nagrania pirackie, szczególnie kasetowe, 
istnieją Nie ma najmniejszej wątpli­
wości, że nielegalna jest cala izw. pro­
dukcja bazarowa, która szczególnie wre 
w Warszav.de. choć i w innych miastach 
też się ją spotyka (Szczecin, Gdańsk, 
Wrocław. Po mani.

Polskie nagrania pirackie sa robione 
nader prymitywnie. Można je rozpoznać 
bardzo łatwo. Przede wszystkim — sama 
kaseta, która zawiera materiał dźwięko-. 
wy pochodzący z zagranicy (EUROPE, 
MODERN TALKING, czy — ogólnie — 
wszystkie hity zachodnie) nie ma etykiet­
ki przyklejonej na samej kasecie, a je­
dynie winietkę którejś z licznych za­
chodnich wytwórni kaset. Przypomnę, 
że na takiej winietce powinna być naz- 

wytwórni, nazwa wykonawcy i ty­
tuły pozycji, informacja o zastrzeżeniu 
oraw oraz informacja o wniesieniu od­
powiednich opłat (np. ZAIKS. BIEM)

Z kolei — żadna szanująca się firma 
nie reprodukuje okładek z pudełka w 
sposób fotograficzny. Warszawscy piraci 
stosują trzy metody: fotografia czarno- 
-biała, fotografia barwna oraz kseroko­
pia.

Po co podaję tę informację? Ano po 
to, by ewentualny nabywca miał świa­
domość, że nabywając taką kasetę (ped- 
rabian-ie płyt jeszcze u nas nie kwitnij, 
choć mam wrażenie, że overpressing 
kilka razy miał miejsce) wchodzi w kon­
flikt z międzynarodowym prawem.

Smok: Muzyka, którą gramy jest 
prawdziwa. Teksty pisze Czerwony, mu­
zykę tworzymy razem.

Czerwony: Mamy tylko lozmacniacz » 
dwie gitary. Jesteśmy najbiedniejsi ze 
wszystkich jaworskich kapel. Nie mamy 
gdzie grać. Może będziemy pracować u 
Małego w komórce, ale są trudności z 
przedłużeniem prądu.

Okazuje się, że w krajach fonograficz­
nie rozwiniętych powstała cala gałąź 
wiedzy, którą można by z polska nazwać 
„piratologią”. Opracowano nawet „nau­
kową” terminologię tej wiedzy. Oto kil­
ka z tych terminów:

© HOME TAPING to ... znane każde­
mu polskiemu melomanowi kopiowanie 
domowe. Wiele krajów rozwiązało ten 
problem, wliczając opłaty za prawo do 
nagrania w koszt kasety. Wolno — rzecz 
jasna — kopiować nagrania do prywat­
nego użytku. Rzecz się jednak pokompli- 
kowała w momencie upowszechniania 
płyty kompaktowej i magnetofonów 
dwukasetowych. Tym sposobem mamy 
wysokiej jakości taśmę — matkę (master 
tape) i dowolną ilość znakomitych kopii. 
Home taping tym się różni od metod 
profesjonalnych, że jest bardzo powol- 

. ny. Niemniej czerpanie zysków z tak 
nagranych kaset jest prawnie zabro­
nione.

O OVERPRESSING dotyczy zarówno 
płyt jak i kaset, a polega na wyprodu­
kowaniu większej ilości nagrań przez 
wytwórnię, niż to wynika z umowy li- 

. cencyjnej. Dla przykładu: umowa opie­
wa na 20 tys. egz., za które płaci się od 
sztuki. Wszystko, co nielegalnie wypro­
dukuje się ponad tę liczbę, jest już jakby 
prawie darmo, bo w grę wchodzą jedy­
nie koszty robocizny i materiału.

© COUNTERFEIT. Bardzo wyrafino­
wana forma piractwa, gdyż polega na 
dokładnym podrobieniu zarówno mate­
riału dźwiękov.Tego, jak i obwoluty wraz 
ze znakami firmowymi. Metoda trudna 
do wykrycia i najbardziej dla piratów 
opłacalna, gdyż trzeba wiedzieć, że w 
koszt płyty wchodzi nie tylko materiał 
i robocizna ale przede wszystkim naj­
różniejsze opłaty w rodzaju wynajmu 
studia, opłacenia muzyków, autorów,

© Na pccząleK. zaproszenia. Juz w 
niedzielę możemy się wybrać na kon­
cert JESUS AND MARY CHAIN, a 7 
grudnia na SUGARCUBES. Oba kon­
certy w Metropolu o 20.00. Oczywiście 
po tamtej stronie muru berlińskiego. 
Natomiast w poniedziałek (4 XII) w 
Akademii Rycerskiej, LCK organizuje 
kolejną profesjonalną wystawę połą­
czoną z działaniami maniakalno-erotycz- 
nymi i degustacją. Tytuł: „Próby”, 
otwarcie o godzinie 17. Autorami prac 
sq ’ studenci szkoły plastycznej z Po­
znania (L. Lazdrska, W: Serdeczny, J. 
Łukasik, D. Górski). Przewidziane . sq 
również akcje muzyczne miejscowej 
sceny alterhatytonej.' Kolejna- impreza, 
to również dzieło LCK. 8 XII w kinie 
„Ognisko” wystąpi ‘ Hanna Banaszak. 
Natomiast wałbrzyski „Rock pod Chełm­
cem” startuje już jutro o 17.

© W 
-Rocka 
Po' r,,~ 
ciwieństwie ' do"

Smok: Wielu ludzi nam l 
Mister też, ale później powiedział, 
każdy musi się męczyć.

wykonawców, akcja promocyjna ud., le 
zaś są w krajach kapitalistycznych nie­
zwykle wysokie.
• PARALLEL IMPORT. Metoda 

brze znana także i w Polsce, choć nic 
przypadku nagrań fonograficznych, 
prostu wykorzysiuje się różnice’ cen 
tę samą pozycję w różnych krajach. 
Bardziej wyralmuwana metoda polega 
wwozie do danego państwa nagrań 
konanych piracko w kraju, który wy- 
■>roo u ko wał je nielegalnie.

Czopek: Pisali o nas także w „Kon­
kretach”. Ale nie podoba nam się sąd 
redaktora Kaczmarka o naszej kapeli i 
to nie tylko dlatego, że pisał o nas ne­
gatywnie.

Smok: Redaktor Kaczmarek jest dobry 
dla tych których zna...

Czerwony: Plany? Raczej marzenia. 
Chcemy mieć w końcu gdzie grać.

Smok: Chcialbym mieć gitarę i dobry 
wzmacniacz.

Może- ludziom, którzyMrufki 
pracują, i y..., — .
ba się to, jak się ubieramy, jak

Warszav.de
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gdańską drużyną poja- 
pu- 
Ju- 
ni-

ia — Romuald Kujawa, A- | 
Zbigniew Szewczyk, Jaros-

SPORTOWCY:
1. .
2. .
3. .
4. .
5. .
6. .
7. .
8. .
9. .

. 10. .
TRENERZY:

1.
2.
3.
4.
5.

Oczywiście 
najlepszych ■ 
szkoleniowców, 
dydatów nie powinno zabraknąć takich

— piłka nożna, Za-

....

czekamy na zgłoszenia dalszych kandy­
datów. Mogą zgłaszać Kluby, organiza­
cje sportowe i kibice. Zamieszczamy 
pierwszy kupon, można więc go już wy­
pełnić i wysiać. Przyjemnej zabawy i 
szczęścia w losowaniu nagród.

glosujemy także na pięciu 
zdaniem Czytelników — 
Sądzimy, że wśród kan-

Kupon
Najlepszy sportowiec, trener zagłębia 

miedziowego 1989 r.

Jak co roku od lat 17, zapraszamy 
naszych Czytelników do wybierania 
najlepszych, najpopularniejszych spor­
towców i trenerów naszego województwa.

Sukcesów w tym roku było sporo. Kil­
ka awansów drużyny do wyższych lig, 
medale na mistrzostwach kraju i Euro­
py. Były też sukcesy nietypowe. Wy­
czyn głogowskiego triathlonisty Jerzego. 
Górskiego, sukcesy kulturysty Mirosła­
wa Daszkiewicza czy motocrossowca 
Zbyszka Przybyły. Legniccy zawodnicy 
udowodnili, że potrafią wygrywać i 
trudno będzie wytypować najlepszych. 
Na Czytelników biorących udział w ple­
biscycie czeka sporo atrakcyjnych na­
gród. Jak zwykle, czekamy na sponso­
rów. Podajemy naszych kandydatów do 
złotej dziesiątki sportowców i złotej 
piątki trenerów.

Boks ■— Janusz Zarenkiewicz,

12 ® Konkrety

___  Konsc- 
wicz pytany o przyczyny tak kiepskiej 
gry, twierdził, że taki a nic inny ma 
ludzki materiał. W drużynie brakuje 
piłkarzy o drugoligowych kwalifika­
cjach. A jaka jest pana opinia?

— Pozwoli pan, że do kwestii wypo­
wiedzianych przez Antka Konsewicza 
nie ustosunkuję się. A co do kwalifi­
kacji... Z całą odpowiedzialnością 
stwierdzam, że umiejętności poszczegól­
nych zawodników są niezłe. Grali am­
bitnie i w’ykazali przyzwoitą technikę. 
Natomiast do minusów zaliczyłbym sła­
biutką psychikę, brak koncentracji w 
grze, beznadziejne pojęcie o taktyce. 
Prawda o słabych rezultatach zespołu 
jest taka, że przegrywamy dlatego, że 
stwarzamy rywalom okazje do strzele­
nia goli, sami nie wykorzystując oka­
zji stuprocentowych. Bardzo często 
przytrafiają się błędy, które nie powin­
ny się zdarzać nawet w trzeciej lidze. 
No i słabiutka kondycja. Sił starczało 
na 60 minut.

@ Czyżby pana poprzednik źle przy­
gotował zespół do startu w 2 lidze?

Legnica
Siemion Połoński

Legnica 
l Leon Nosiła —

Głogów
Roman Jezierski — piłka ręczna pań,

Z.L.
Piotr Biegaj — akrobatyka, Yictoria Ja- 

wor

Bokserzy z sznsą 
brąz

3 grudnia o god/ 11.00 w Lubłn-c bokserzy 
Zagłębia podejmują Gwardię Warszawa. Ten 
kto wygra mecz zdobędzie brązowy medal 
w lidze.
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Rudzki, Włodzimierz Zgierski i Józef 
Strzechowski — Zagłębie Lubin oraz 
Jan Steciuk — Miedź Legnica.

Piłka nożna — Romuald Kujawa, A- 
dam Zejer, 7' _ ‘ . 7_____ *
Jaw Bako, Marek Godlewski Zagłę­
bie Lubin oraz Andrzej Cymbała i Da­
riusz Baziuk — Miedź Legnica.

Kolarstwo — Jacek Bodyk, Paweł 
Czopek — Górnik Polkowice.

Piłka ręczna — Elżbieta Szczepaniak 
— Zagłębie Lubin, Marek Kędziora i 
Wojciech Skolozdrzy — Chrobry Gło­
gów, Jerzy Juralowicz i Zbigniew 
Krzyśków — Miedź.

Akrobatyka — Marek Haczkiewicz i 
Sławomir Miłoń — Victoria Jawor.

Triathlon — Jerzy Górski — Chrobry 
Głogów. Kulturystyka — Mirosław Dasz­
kiewicz — Tridon Lubin.

To nasze propozycje. Przez

© Do Legnicy przybył pan w poło­
wie rundy. Co skłoniło pana do objęcia 
posady trenera drużyny zbierającej 
zewsząd tęgie baty?

— Uzupełnię pana pytanie. Otóż ze­
spół legnicki ujrzałem po raz pierwszy 
w meczu z Lechią Gdańsk (mecz w 
Legnicy zakończony porażką gospoda­
rzy 0:1 — przyp. red.) i nie przypusz­
czałem, że można tak beznadziejnie 
kopać piłkę. A jednak zaryzykowałem. 
Kiedyś wraz z 4,.'....'..:... ’ '
wiłem się na arenie europejskich 
charów i w Turynie przegrałem z 
wentusem 0:7. Od tamtego meczu 
czego się nie boję...

© W jakim stanie zastał pan
—■ Kompletnie rozbitą F-7" 

Chyba tak było od pierwszych 
kań. Porażki u siebie, z Gwardią 
minus jeden i Polonią Bytom, 
wiły” negatywnie chłopców.

@ Pana poprzednik, trener

Startuje plebiscyt

— Nie będę oceniał drugiego trene­
ra. Nie jestem od domysłów. Chciałbym 
jednak zwrócić uwagę na to, że druży­
na od roku szła na pełnych obrotach. 
Walczyła pod presją w 3 lidze, bo mu- 
sieli wywalczyć awans. Potem baraże. 
Teraz liga i znów konieczność gry na 
fuli. W pewnym momencie mieli prawo 
wypalić się”.
© Jak to się dzieje, że zespół potra­

fi porywająco zagrać w meczu z Szom­
bierkami (wygrana 2:1), stać go na pię­
kne 30 minut w meczu z Bałtykiem, i 
stać go jednocześnie na futbolową 
miernotę w .pozostałych meczach za pa­
na kadencji?

— I ja chciałbym to pojąć. W jakimś 
stopniu wpływ na to miały kontuzje. 
W meczu z Resovią już w 10 minu­
cie kontuzjowany został Baziuk, co 
praktycznie zminimalizowało nasze po­
czynania ofensywne.

© Zgadza się. Kontuzjami 
sporo usprawiedliwić...

— Proszę nie silić się na szyderstwo. . 
To są fakty. Z powodu kontuzji Baziuk 
pauzował 2 mecze, nie grał Sitko, 
Krawczyk, Kajdan i Cymbała. Za 
kartki pauzował Wałowski. Ja nie chcę 
siebie usprawiedliwiać,. ale nieobecność 
tych zawodników trzeba brać pod uwa­
gę orzy końcowych ocenach.

® Wspomniał pan o Cymbale. On był 
już zdrowy, a jednak nie grał?

— Andrzej na pewno jest jednym 
najzdolniejszych piłkarzy młodego po­
kolenia. To prawda. Prawdą jest także 
to. że ma słabą ogólną sprawność i 
braki szybkościowe. Po kontuzji zagrał 
jeden cały mecz i to nieźle. Powiem 
szczerze: mogłem wystawiać go w na­
stępnych meczach, ale w tej chwili 
byłby kompletnie wyczerpany. Ja nie 
mogę się kierować bieżącymi potrzeba­
mi. Po dobrze przepracowanej zimie, 
Cymbała powinien być silnym punktem 
drużyny.

O O ile do bramkarza i obrońców 
można nie mieć pretensji, to gra tzw.

Liga w Warcie
Bole sla wieckie j! ’
Na finiszu sportowego kalendarza o ogrom­

ny sukces postarali sic warcabiści LZS War­
ta Bolesławiecka, którzy startowali w tur­
nieju o wejście do I ligi i... zdecydowanie 
wygrali. A grali w składzie: Bernard Ste­
fański. Agnieszka Stefańska, Jan Turkiewicz, 
Piotr Zabawa.

Przygoda z warcabami w tej gminie trwa 
od 6 lat. Bez przesady można powiedzieć, 
że gra cała gmina. Pomaga Klub Rolnika, 
miejscowy GS. który bezpłatnie użycza trans­
portu. Okazuje sle. że prawdziwi amatorzy 
mogą także sięgać po sukcesy. A Radzie 
Wojewódzkiej LZS przybędzie kolejny kło­
pot. Oby jak najwięcej takich kłopotów.

(jaz)

Przypominamy rodzicom o zakazie 
wpuszczania na mecze bokserskie dzie­
ci. Władze sportowe uznały zdanie spe­
cjalistów o niepedagogicznej brutalności 
tego sportu.

na- 
Znakomicie 

umie podać na od­
strzelić. On na

teamu. Człowieka, który umiałby w sto­
sownym momencie zwolnić grę 1-w 
przyspieszyć, miałby 
sytuacji itp.

© I chyba długo nie będzie pan miał 
takiego piłkarza...

— Ja już go mam. Do tej roli 
da je się Jurek Krawczyk, 
panuje nad piłką, u 
ległość, lubi z dale!ca 
wiosnę będzie liderem.

@ A co z atakiem?
— W tych meczach, które graliśmy 

za mojej kadencji, nie był należycie 
wykorzystywany Baziuk. 
dostawał złe podania, które 
go do walki z obrońcami. Przy 
warunkach fizycznych rezultat 
był łatwy do przewidzenia. Co dalej? 
Myślę, że Sitko dużo lepiej będzie so­
bie poczynał w ataku niż w pomocy. 
Z kolei Dylusia widzę w drugiej linii, 
jako wchodzącego do przodu. Prywat­
nie stawiam na Pawła Bąka., On w 
rundzie wiosennej może być naszym 
napastnikiem nr 1.

0 A nic chciałby pan Darka Marci­
niaka, który nudzi się w rezerwach 
Zagłębia?

— Marciniak, jak mało kto ma smy­
ka łkę do piłki, ale... Mimo wszystko nie 
chciałbym go mieć w zespole.

O W światku kibiców od pewnego 
czasu huczy od plotek o niesportowym 
trybie życia niektórych piłkarzy. Mowa 
o ich rzekomych wizytach w knajpach 
w przeddzień meczu, popijawach itp.

— Wierzę, że są to tylko plotki. Kilka 
razy odwiedzałem różne lokale w wie­
czornych porach i nikogo z moich pił­
karzy, nie przyłapałem. Regulamin dru­
żyny jasno precyzuje kary: za pierw­
sze stwierdzenie bytności w lokalu po 
godzinie 20 — piłkarz wpłaca do kasy 
klubowej 50 tysięcy. Recydywa oznacza 
automatyczne usunięcie z drużyny.

© Ponoć piłkarze skarżą się na ni­
skie premie, utrzymane na poziomie 3 
ligi? .

— Chodzę po ziemi ładnych parę lat 
i jeżeli dla piłkarza jedynym. bodźcem 
są zyski finansowe, to powinien zmie­
nić hobby. Pieniądze w futbolu to nie 
wszystko...

© Czy jest szansa, że w drużynie po­
jawią się nowe „twarze”?

— Nie będzie to nikt z zewnątrz. 
Liczę na legnickich juniorów. W zimie 
do przygotowań włączę 4—5 juniorów. 
I nie będzie to gest dobrej woli. Uwa­
żam, że Górski czy Bloch już powinni 
poznać smak drugoligowej piłki.

© A właśnie, jaka jest ta zreformo­
wana 2 liga?

— Taka, że każdy z każdym może 
wygrać, obojętnie czy to u siebie czy 
na wyjeździe. Sporo w niej interesują­
cych piłkarzy i sporo miernot. Raczej 
wyrównana stawka drużyn, mecze stoją 
na średnim poziomie. Myślę, że w na­
stępnych latach będzi.e coraz lepiej, bo 
powinna pokazywać się młodzież.

© Czy w tej sytuacji uratuje 
ligę dla Legnicy?

— Gdyby nie było takiej szansy już 
bym nie pracował. Uratujemy wspól­
nie i to nie dlatego, że jesteśmy 
dotwórcami, ale dlatego, że jest 
najmniej 6 drużyn gorszych od i 
J~ - -1 • ■ ”

© Dziękuję 
wodzenia.

Niedosyj
Mecz z Wisłą w Krakowie kończył bo?aiv 

sezon piłkarski lubińskiego Zazębia. Krako­
wianie, po efektownych trzypunktowych suk 
cesach nad Legią i Ruchem, ostrzyli sobie 
apetyty na kolejną premie. Podopieczni Sta­
nisława Świerka spokojnie liczyli na remis

Pierwsza połowa stała pod znakiem dość 
wyraźnej przewagi Zagłębia. Już w iż minu­
cie Kudyba. po błędzie bramkarza Maśnika. 
zdobył prowadzenie. Później nie brakowało 
okazji do podwyższenia wyn’ku. po przer­
wie obraz gry uległ zmianie. Wiślacy zdecy­
dowanie parli do przodu, a goście — osłabieni 
brakiem kontuzjowanego w 29 minucie Szew­
czyka — jakby spoczęli na laurach. Ostatecz­
nie Zagłębie przegrało 1:2. po błędach bram­
karza Baki. Na kilka minut przed końcowym 
gwizdkiem Kujawa oddał bom nowy strzał, 
ale piłka uderzyła w poprzeczkę. Tak więc 
dwa punkty zostały w Krakowie, a Zagłę­
bie ma na pocieszenie fotel wicclidera po 
rundzie Jesiennej... ,

(zj)

nazwisk jak:
Stanisław Świerk

głębie Lubin
Mieczysław Massier — boks. Z L
Henryk Wożniak — kolarstwo, Górnik

Polkowice
Andrzej Wnuk —■ piłka nożna, OZPN !

spadają tylko cztery.
® Dziękuję za rozmowę i życzę po-

Z Jerzym Jastrzębowskim, szkoleniowcem piłkarzy Miedzi 
rozmawia Zbigniew Jakubowski.

pomocników doprowadzała 
rów do szewskiej pasji.

— Zgadzam się z panem. Użyją 
określenia, że my drugiej linii nie we- 
liśmy. Zawodnicy nominalnie tutaj gra­
jący ani nie wspomagali ataku, ani nie 
asekurowali własnego przedpola.

© Dlaczego?
— Powodem był brak lidera z

i kości. Takiego i

momencie zwolnić grę lub 
dobry przegląd



czarna trzynastka ogłoszenia
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Krzysztof Samborski
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REJON DRÓG PUBLICZNYCH

PRZYJMIE DO WYKONANIA

Posiadamy konkurencyjne ceny.

2021-k

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż następujących pojazdów:

1.

2.

3.
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CUKROWNIA JAWOR w Jaworze

OGŁASZA PIERWSZY PRZETARG

NIEOGRANICZONY
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'"Al
sprzedaż samochodu m-ki Polonez FSO, nr 

rej. LGO-051B, rok prod. 1983, stopień zużycia 
wywoławcza — 8 min zł.

go 
pociągu.

roboty drogowe i ziemne 
w kompleksowym wykonawstwie

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po ogłoszeniu prze­
targu w prasie.

GS „SCh” w Lubinie zastrzega sobie prawo odwołania prze­
targu bez podania przyczyn.

g

$

ro- 
Lubinie.

I !

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SCh” 
w Lubinie, ul. Kolejowa 11

OŚRODEK REMONTOWO-BUDOWLANY 
LASÓW PAŃSTWOWYCH 
w Legnicy, ul. Pawicka 4

Przetarg odbędzie się
gedz. 10.00 od dnia ukazania się ogłoszenia.

W przypadku nicdojścia do skutku pierwszego przetargu, 
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00.

Zlecenia należy przesyłać pod adresem: Rejon Dróg Publicz­
nych w Legnicy, ul. Głogowska 7/9, tel. 278-49, 220-41 lub 42, 
teleks 0787258.

Wyżej wymienione pojazdy można oglądać w dni 
boczę w bazie GS przy ul. Kolejowej 11 w

w Legnicy

W związku z rozwinięciem potencjału wykonawczego na wszy­
stkie elementy budownictwa drogowego,

Przystępujący 
wadium w 
pojazdu.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez poda- 
nia przyczyn. -013 *:
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Kiedy ucieki po raz pierwszy, 
nual 21 lata. Później uciekał 
jeszcze trzy razy. Zawsze wi­
dowiskowo i bezczelnie. Pierw­
szy raz umknął konwojującym 

milicjantom wyskakując z 
Złapany i sądzony w 

rodzinnych Gliwicach ucieki 
podczas przerwy w obradach 
sądu. Kraty w oknie były już 
przepiłowane. Złapany ponow­
nie, przebywał w areszcie Sto­
łecznego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych. Dla Najmrodzkiego 
nie ma rzeczy niemożliwych. 
Ciosem karate obezwładnia mi­
licjanta, przebiera się w jego 
mundur i bezpiecznie wychodzi 
na zewnątrz. Nazajutrz odsyła 
mundur i legitymację służbową. 
W 1987 roku kolejny wyrok — 
15 lut. Najmrodzki nie myśli 
czekać tak długo. Organizuje 
kolejną ucieczkę, 
szą, taką rodem z

Samochód osobowy Fiat 125p, nr rejestracyj­
ny 395 C, stopień zużycia 45 procent, cena 
wywoławcza 2 585.000 zł,
Ciągnik rolniczy Ursus C-360, nr rejestracyj­
ny LGE 003 D, stopień zużycia 35 procent, 
Kabinai do ciągnika, stopień zużycia 40 proc.

Najgłośniej- 
amerykań- 

skich filmów. Podkopem z ze­
wnątrz. Na Śląsku nie brak 
specjalistów od robót górni­
czych. Podkop byl oszalowany, 
miał nawet oświetlenie. Ta u- 
cieczka z 3 września tego roku, 
była wyzwaniem dla wszystkich 
służb więziennych i milicyj­
nych, które zostały po raz ko­
lejny ośmieszone, 
staje się najbardziej poszuki­
wanym człowiekiem w PRL. 
Gra idzie o prestiż.

Najmrodzki to przestępca 
klasą. Nie jakiś tam drobny 
włamywacz. Okrada bogatych, 
biednym nie dawał nic. Taki

j do przetargu zobowiązani są wpłacić 
wysokości 10 procent ceny wywoławczej

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z 
nym ośrodka, tel 270-56.

60 proc., cena

Najmrodzkiemu ktoś w tej u- 
cieczce pomógł. Prawdopodob­
nie z kompanami dokonał w 
ostatnim okresie kilku „sko­
ków”. Nikt jeszcze nie wie co 
„Zdzisiek” robił między trzecim 
września, a osiemnastym listo­
pada. Ci, co go znają, twierdzą, 
że prędko się nie dowiemy.

Prysnął kolejny mit. Najmro­
dzki, który był już uważany za 
polskiego Arsena Łupina okazał 
się być człowiekiem bez wyo­
braźni. Wpadł głupio. Szanują­
cy się przestępca nie pozwoliłby 
sobie na to...

Bogdan Skowronek, szerego­
wy Oddziału Prewencyjnego 
Milicji Obywatelskiej pełnił tej 
nocy służbę pod motelem 
„Krak” w Krakowie. Lokal jest 
znany w mieście jako miejsce 
spotkań krakowskiego półświat­
ka. ,s. W pewnej chwili szer. 
Skowronek otrzymał informa­
cję z drugiego radiowozu, że 
dwóch nietrzeźwych mężczyzn 
wsiada dó czerwonego fiata 132 
i polecenie — zatrzymać. Fiat 
nawet nie zwolnił. Nie zatrzy­
mał go też drugi radiowóz blo­
kujący wyjazd z parkingu. Gaz 
do dechy, trawniki, żywopłoty 
i fiat wyjechał na drogę Ka­
towice—Kraków. Kierował się 
w kierunku centrum. Polonez 
i nysa pojechały za nim. ale 
po chwili straciły go z oczu. 
Najmrodzki był świetnym kie-

Czy to'już koniec legendy? 
Fachowcy twierdzą, że z Mon­
telupich uciec nie można. Ale

nowoczesny Janosik. Narzeczo­
nej zafundował bardzo drogą 
willę. Ukończył zaledwie szko­
łę zawodową, a jednak wszyscy, 
którzy go znali, z uznaniem 
mówią o jego inteligencji, wie­
dzy i kulturze. Naczelnik wię­
zienia, z którego Najmrodzki 
uciekł, podkreśla, jak wiele 
czytał. Nigdy nie używał słów 
wulgarnych i nie pozwalał na 
używanie „łaciny” w swojej o- 
becności. W więzieniu dba? o 
swoją sprawność fizyczną Po­
trafił jednorazowo wykonać 200 
pompek. Kiedy go tylko prze­
niesiono do Gliwic uprzedził 
że stąd ucieknie. Słowa dotrzy­
mał. W celi zostawił list do na­
czelnika więzienia. Przeprasza 
w nim, że ucieka i d oda je. że 
było mu tu dobrze.

rowcą, Łatwo jednak popełnić 
błąd oędąe nietrzeźwym i jadąc 
z prędkością ponad 100 km na 
godzinę. Najmrodzki obejrzał 
się do tyłu i... nadział się na 
słup. Jadący za nim milicjan- I 
ci dogonili rozbitego fiata. We­
wnątrz była tylko jedna osoba.

Janusz Grzanka i Dariusz 
Tabaka z krakowskiego OPMO 
pełnili służbę w rejonie pom­
nika Koniewa. Widzieli, jak do­
szło do wypadku. Z samochodu 
wydostał się kierowca i zaczął i 
uciekać. Nie widział milicjan­
tów, był prawdopodobnie w 
szoku, miał stłuczone żebra. 
Niespodziewanie ujrzał przed i 
sobą milicjantów. Zareagował 
błyskawicznie. Cios w twarz • i 
jeden z milicjantów znalazł się 
na ziemi. Podstawiona przez 
drugiego milicjanta noga zakoń­
czyła legendę. Wówczas nikt 
jeszcze nie wiedział, kim jest 
zatrzymany.

Na miejsce wypadku przyje­
chał wkrótce por. Zbigniew Ar- 
chadzki z Wydziału Ruchu 
Drogowego WUSW w Krakowie. 
„Podjąłem rutynowe czynności. 
Sprawdzając- dokumenty kiero­
wcy i pasażera zauważyłem, że 
prawa jazdy mają sąsiednie nu­
mery blankietów. Daty ich 
wydania różniły się przeszło o 
rok. Podpisy tego samego refe­
renta różniły się, co wskazywa­
ło. że dokumenty są sfałszowa­
ne. Przeglądając pojazdy zna­
lazłem w bagażniku dwa łomy. 
To mnie utwierdziło w pizeko- 
naniu, że mamy do czynienia 
z zorganizowaną grupą prze­
stępczą. Samochód miał numery 
dyplomatyczne, w dowodzie re­
jestracyjnym były inne nume­
ry. Obawiając się, że przestęp­
cy mogą zbiec, wysłałem za ka­
retką pogotowia radiowóz z 
dwoma funkcjonariuszami. Wró­
ciłem do komendy i zawiado­
miłem kolegów z Wydziału 
Kryminalnego.

Sprawą zajął się kpt. Andrzej 
- Kapko. Wciąż nikt nie podej­
rzewał, że zatrzymany Ryszard 
Berezowski, tak bowiem „stało” 
w dokumentach, to Zdzisław 
Najmrodzki. Kapitan obejrzał ; 
łomy. Potężne, ponad metrowej 
długości „rympały”. Żadne 
drzw: im się nie oprą Obej 
rżał też dokumenty — były nie- 
wątp'5wie sfałszowane. zawiera-, 
ły nawet błąd ortograficzny. 
Jeszcze raz bacznie przyjrzał 
się zdjęciom. Ryszard Berezo­
wski wydał mu się podobny do 
człowieka, którego zdjęcie już 
drugi miesiąc leżało na jego 
biurku. Czyżby Najmrodzki? 
Zawiadamia przełożonych i oę- 
dzi do Kliniki Akademii Medy­
cznej. Przeszukuje rzeczy za­
trzymanych. Pod ubraniami mie­
li czarne, obcisłe kombinezony. 
Takie, jakich używają łyżwia­
rze, śliskie, dokładnie przylega­
jące do ciała, uniemożliwiające 
złapanie uciekającego.

Najmrodzki vel Berezowski 
leżał w sali na parterze, jego 
ciężej ranny kompan na drugim i 
piętrze. Jeżeli to rzeczywiście 
Najmrodzki. to stąd bez trudu 
ucieknie. Przenoszą go na dru­
gie piętro. Wkrótce przybywa 
ekspert kryminalistyki, wspólnie 
zdejmują śpiącemu Najmrodz- | 
kiemu odciski palców, wysyłają 
do analizy i... są już zupełnie ' 
pewni. To Najmrodzki. drugiego 
nie ma w milicyjnych kartote­
kach. „Gdyby się okazało, że 
się pomyliłem, to odszedłbym z 
milicji. Nie zniósłbym takiego 
blamażu”.

Najmrodzkiego przewieziono 
do Szpitala Więziennego na 
Montelupich. Trzeba było wi­
dzieć ten konwój. Karelkę, w 
której znajdował się więzień z i 
eskortą, poprzedzał radiowo'. i 
-pilot. Z tyłu radiowóz z kom­
panii patrolowej. • Na trasie roz­
stawieni funkcjonariusze kom­
panii specjalnej.

W pokoju 104 w „Holiday Inn”, 
który’ zajmował Najmrodzki z 
kompanem znaleziono tylko dro­
gi alkohol. Ustalono też, że o- 
baj sprowadzali sobie na górę 
dziewczyny. ,
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Za braki i wady fizyczne samochodów 
zakład nasz nie ponosi odpowiedzialności.

— FSO 125p, nr rejestracyjny LGX 670A, 
rok produkcji 1983, cena wywoław­
cza 6.630.000 zł.

Z kroniki 
milicyjnej

ŚREDNIE STUDIUM ŻAWODOWE ZAOCZNE — 
podstawowej o kierunkach:
— administracyjno-biurowym W

opcratywno-handlo w&n X |Mk
ZAOCZNE — 2-lclnie, 

>vy.ej o .specjalnościach;' 
wlnc

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
targu bez podania przyczyn.

lat. 
lat.

23 
do-

SPRZEDAM 
„Ostrówek” —

Lubin,

SPRZEDAM 
bin, 44-63-66.

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

godz. 
dwaj 

Dariusza

NA WIECZÓR DOBREJ 
PIOSENKI

zabrali płaszcz i 
Poszkodowany

sobie prawo do- 
w repertuarze.

KUPIĘ 
czętą bu< 
binic, Lubin, tel, 44-11-09.

Nal- 
KX-

UKLA DANIE 
wanie. Lubin

nocy 
przy ■

Zakładu 
Polkowice) 

robocze, 
materiał

Hożej ii.

sklepie 
fałszy- 

nomina-

Ro- 
,.Ża-

lat,

®) 21.11 
„Baltony”, 
we 
lach

łoznaje 
Ki po-

icdiat-
I od-
Rey-

12..

KUPNO
KUPIĘ stary lentex. 
628-23.

7.12: 
40a.

, D. 
kos-

>’.dąta'.

na 
MO

czyszczalnlę 
nolową Z-305 

Jawor, tel.

wyi 
produkcj

44-G0-68.

Jję pro- 
dzierża- 

78847-g 
kawalerkę 
ibinie. Tel. 

78351-g 
’ wyna-

w Legnicy, plac Słowiański 5

Ogiasza zapisy

dobry.

1982 oraz 
Legnica, tel. 78870-g 

SPRZEDAM magnef^wM „OTAKE” 
(japoński). Legnica 61-429.

Tosca — 1— 
(USA), od 12 

morderca” 
•tknięci” (poi.),

12., g. 10 i 12 (BOK 
’ Jesionowski; 

zespołowa.

nocy 
przy 

sprawcy 
iiedziank;

spożywczego Józefa 
który przygotował

* - wartości

e 2i.u
Męcinka) 
stalacji 
sprężarki 
szyn kopalni barytu.

s<ę 
era dl i: 
:elek

cy, przy 
sorawcy 
Grażyny 
dl owy 1 i

18 na 19.11, 
sprawcy 

warzywnego 
kalkulator i .... 
Straty wynoszą

SPRZEDAM nową maszyni 
nia (walizkowa). Legnica, 
Legnica 615-37 — wieczorem.

78843-g
ATA-

14-31-02 —
78846-g 

23-izotermicz- 
bez silnika i

ZAKŁAD URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH „LENA”
...polecamy od 2 bm. wystawę pt. 

,,Górnictwo na znaczkach", czynną 
w głogowskim muzeum.

© CHOCIANÓW — 
„Boskie ciała” 

Aat, „Elektroniczny 
(USA), od 18 lat. „Dutki..,.. 

18 lat, 7.12: nieczynne.
CHOJNÓW - Polonia 

Pliskie spotkania 
diabłem” (poi.), 

starcie" 
.Nocne gry” (USA).

D.. któremu 
dolary USA. 
znał urazu głowy.

—• Fiat 125p-k, 1500 Combi, nr rejestra­
cyjny LGU 902A, rok produkcji 1977, 
cena wywoławcza 4.080.000 zł.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, najpóźniej jeden dzień przed 
przetargiem.

Ogłoszenia 
drobne

© 3. 
graszki 
sielski

CZYSZCZENIE dywanów. 
Chojnowska 140, tel. 222-61

w Wilkowie, 59-500 Złotoryja

V IDEO FILMÓW ANIE, 
44-60-68.
A N T Y W L A M A NIO W E 
instalacja. Lubin

w szkole) lub. akl

fowied—-

<•
rchodzą/ /

...zaprasza 3 bm. o godz. H, 12.30, 
14.00, 15.30 17.00 Głogowski i Miej­
ski Ośrodek Kultury.

(poi.), od 
„Piramida 

lat. „Fran- 
ł, „Blue vcl- 
lat, „Żelazną

• ę do pisa- 
tel. 220-18.

w 
dwa 

dolarowe o

. w Ja- 
włamali 

skąd 
karton

l 500

3.12- 
33-21- 

ul. Jedności 
33-37-11, fĄ w 
: aoboty. nie 

orzy ul Piastow- 
~ ® w LEGNICY 
ul. Galińskiego 16, 

przy ul. Izer-

Legnica. tel.
78859-g 

RÓŻNE
PRZYŚLIJ datę urodzenia 1 adres 
a otrzymasz zestaw horoskopów na 
cale życie. Mirosław Zan’«”^kl 
S nor Iowa 3(j/i, 59.303 Lubin 78839-g 
ZAMIENIĘ czyszczalnlę Cz-2 1 
sieczkarnię nolową Z-305 na ciąg­
nik C-330. Jawor, lei. 41-9-1 no 16.

78871-g

na sprzedaż samochodów:

pawilon handlowy, 
idowę lub lokalizację

okienne. 
14

•ANIE i cyklinowanie 
dłóg, parkietów i mozaiki. Legnica 
232-28. -------
WYPOŻYCZALNIA sukien 
nych Lubin, Kamienna 8/6. 
sław Jurguć. ‘
WIDEOFIŁMOWAN1E. Legnica

PRZESTRA JANIE 
wszystkich typów

ogrodniczą 4 
I v/ Lubinie. 

Kruczkow- 
78849-g 

na wsi w oko- 
Lubin 44-36-86.

78874-g 
rozpo- 
w Lu-

weso- 
„Obcy, 
od 15 
18 lat. 

- 1.12: 
_:.-nia” 

.Ucieczka w noc” 
„ i 4.12- nieczyn- 

Pożegnanie z Afryką” 
12 lat. 7.12: nieczynne 
1.12 „Szklana pułapkj” 

2.12. „1 jesz- 
Szeherezady” 
la pułapka” 
„Szklana pu- 
at. 5. 6. 7.12: 
12 lat. ..Te-

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po uka­
zaniu się ogłoszenia o godz. 10.

na semestr wieścimy roku szkolnego 1939/90

SPRZEDAM działkę < 
ary zagospodarowaną 
Wiadomość: Legnica, 
sklego 10/2. 
KUPIĘ stary 
licach Lubinc

POSZUKUJĘ pracy: 
nier ekonomiki i < 
<**. wiadomość: CL 
10A/3.

I25p ■
Lu:

B 5, 6 r . - 
lesławiec) Jerzy 
ble czary”, reż.

pełnią w: © 
ul. Nowotki 

przy ul. Koś- 
JAWO11ZE - przy 
2. & LEGNICY -

Jawcrzynsk ej 151 - 
»log;ezno-położniczy i 

przy ul Puselsk'?.' 11 
wewnęirzne przy ul.

,?•, ,1S ~ Jan DrcIa: diabłem", też. Józef

Jaworski Ośrodek Kultury infor­
muje, że 9 grudnia br. w klubie 
„Piwnica Ratuszowa" w Jaworze 
odbędą się II Ogólnopolskie Kon­
frontacje Filmu Amatorskiego „E- 
kran dla 20 — Jawor '89". Kon­
frontacje mają na celu dokonanie 
przeglądu aktualnej amatorskiej 
twórczości filmowej oraz przybliże­
nie amatorskiego ruchu filmowego 
szerszej widowni. Do konfrontacji 
zostały zakwalifikowane wszystkie x 
nadesłane filmy na taśmie filmo­
wej 16-mm oraz wideo. Początek 
konfrontacji o godz. 10. Zaintere­
sowanych informujemy, że termin 
nadsyłania filmów został przedłu­
żony do 5 grudnia br.

sprzedam nową. ;
ikrofnrke telefon!'”.
modni ..PANASONIC”

Chojnów, tel. 530.

PRACA
•: magister inży- 
organlzac’1 pra- 

Ihojnów, 40-i.ecla 
78873-g

w Stanisławowie 
wskutek zwarcia w in- 
rozrusznlka olejowego 
wybuchł pożar hall ma­
tni w

Gwardia — 
„Labirynt” (poi.). ‘ od 18 lat. 
„Wielka draka w chińskiej, 

dzielnicy" (USA), od 12 lat. „Ga­
briela” (brazyl.L od 18 lat.

G) ŚCINAWA — Szarotka - 
—4.12: „Jelonek Bambi poz 
świat” (radź.), b.o.. „Piłkarski 
ker" (poi.), od 15 lat 

ZŁOTORYJA - Aurum
i 2.12: nieczynne. 3—5.12: „Penelo- 
pv” (poi.), od 15 lat. „Akt zemsty” 
(USA), od 18 lat, 6.12. nieczynne.

USŁUGI
H Y D RO D Y N A MIC Z N A k on s er w a c j a 
pojazdów. Piotrowice 87A kolo Ja- 
wora. 78842-g
ŻALUZJE okienne. Legnica, tel. 
262-71 po 14 78821-g
UKŁADANIE i cyklinowanie po-

po 
788( 

SKLEP meblowy w Legnicy, 
Działkowa 4 oferuje do sprzed; 
meblośclankl, komplety wypoczyn­
kowe. lawostoły produkcji swa- 
rzędzklej. 78862-g
SPRZEDAM kompletne ogrzewanie 
do domku jednorodzinnego na o-

koparko-ładowarkę
1984, stan bardzo 
tel. 44-19-94.

...w legnickim Klubie MPiK mo­
żna obejrzeć ekspozycję fotogra­
mów „Camera Berlin”.

w Legnicy, 
ujawniono 

banknoty ‘ " 
100 i 50.

W nocy z 20 na 21.11 nieznani 
sprawcy włamali się do magazynu 
odzieżowego Zakładu Rolnego 
Tarnówek (gm. Polkowice) skąd 
skradli ubrania robocze, koszule 
fhanelowe 1 materiał o łącznej 
wartości 497 tyT,. zł.

’87. 2 12: dodatkowy 
»ełni godz 9-18 

Słonecznej 2. tel. 
ul Złotoryjskiej 1. 
przy ul Nowo! ki 

' przy ul Matcjk’ 
LUBINIE - 1. 

Leszczynowej I 
ul Kopcr- 

. G.12- przy 
Armii Czerwone) 35. tel. 44-4Ó- 
7 12: przy ul Gwarków 8! tel. 

42-27-73. w ZŁOTORYI — przy 
ul. Nowotki 23. tel. 104.

----- -\yl przy ul.
, funkcjonariusze 
w czasie włamania

W. 
do 
221

komnletne
domku jednorodzinnego 

łe| napędowy lub zamienię na TV 
lub magnetowid. Lubin, tel. 44-87-07 
po 16. 7386G-g
TANIO sprzedam nową, automaty­
czna sekretarko telefoniczna, 
nowszy 
-Tl 450

Kina zastrzegają 
konywania zmian'

18 na 19. u w Le- 
Głogowsklej, nie- dQ ba_ 

90 bu- 
konlaku 

Wartość towa- 
mln 800 tys. zł.

® 20.11. w Złotoryi 
Świerczewskiego, 
MO zatrzymali t 
do sklepu —*■- 
(lat 37), który 
wyniesienia towar 
tys. zł.

(fr.), od 12 lat, „Lawa”- 
15 lat, Piast — 1- 5.12: 
strachu" (USA), od 12 
tic” (USA), od 15 lat, 
vei” (USA), od 18 1... 
ręką" (poi.), od 18 lat.

© ' LUBIN — Polonia 
„Konsul” (poi.), od 15 lat, 
ne zauroczenie” (USA), od 
Muza — 1—4.12: „Rybka
Wandą, czyli ' jak < 
(ang.), od 15 lat, 5.12* 
„Rybka zwana 
odzyskać łup" -----
od 12 
15 1 
od 

1J.

Całodobowe dyżury 
CHOJNOWIE - przy 
26 £ GŁOGOWIE 
ciuszki 15. © 
ul Szpitalnej 
przy ul. J 
nokol 
ryczny 
działy

© W nocy z 
gnicy, przy ul. 
znani sprawcy włamali 
ru „Miedzianka" i sk-' 
telek wódki. 14 butc 
1 dwa kalkulatory, 
rów oceniono na 1

LICUUM EKONOMICZNE ZZiOCZNE 3-letnie na 
szkolv zawodowej w zawodzie sprzedawca o specjalności. 
— ekonomika i organizacja przedsiębiorstw handlowych.

„Fatal- 
18 lat, 
zwana 

odzyskać łup" 
• DKF. G. 7.12: 

Wandą, czyli jak 
(ang.), od 15 lat.

POLKOWICE - Skarbnik — 
„Gruziński detektyw” (gruz)., 

ii. lat. „Commando" (USA), od 
lat. „Świat na uboczu” (ang.), 
15 lat.

j PRZEMKÓW 
-2.12: 

3—5.12:

od
® 

—6.12: Bliskie spotkania z
łym diabłem” (pal.), b.o.. 
decydujące starcie” (USA), 
lat, „Nocne gry" (USA), od

@ GŁOGÓW - Zodiak ■ 
nieczynne. 2.12- „Sztuka kochania1 
(poi.), od 15 lat, ,Uc-i 
(USA), od 18 lat. 3 i 
ne. 5 i 6.12: ’ ------ 
(USA), od 12 lat. 7.12: nieć: 
Jubilat — 1.12 „Szklana p.ł 
(USA), od 15 lat. 2 i 3.12: „I 
cze jedna noc f" ‘ 
(radź.), b.o.. „Szklana 
(USA), od 15 lat. 4.12- „S 
łapka” (USA), od 15 lat. 
„Critters” (USA), od L 
lepasja” (USA), od 15 i

JAWOR — Jubilat — 1—6.12- 
„Po deszczyku w czwartek” (radź.), 
b.o.. „Rybka zwana Wanda, czyli 
jak odzyskać łup" (ang.). od 15 lat.

A LEGNICA — Ognisko - 1— 
—2.12: „Do zobaczenia chłopcy"

® W nocy z 21 na 22.11 w Le- 
gnlcY, przy ul. Chojnowskiej, nie­
znani sorawcy włamali sle dp skle^* 
pu odzieżowego Małgorzaty D- 
skąd zabrali spodnie, kurtki, kos­
metyki i inno nr?edmiotv łącznej 
wartości 3 min *342 tys. zł.

© W nocy z 21 na 22.U w Legni­
cy. przy ul. Kościelne I. nieznani
snrawcy włamali się do hall PJJ,; 
dukcyjnej spółdzielni „Jedność 
skąd ukradll 18 damskich pasz­
czy wartości 2 min 580 tys.

® W nocy z 22 na 23.11 w Legni­
cy, przy ul. Klubowej. n',ez?iv;l 
sorawcy włamali sic do butiku 

B. skąd skradli sprzęt ra- 
kosmetvkl łącznej wartość* 

8 min 280 tys. zł. '

ZUK A-06 — 1979, komputer 
RI 800 XL. Lubin, tel. 4- 
wieczorem. 
SPRZEDAM „Stara” 
ny. „Jelcz” chłodnia ....................   .
skrzyni biegów oraz patelnię elek­
tryczną gastronomiczną. Legnica. 
Kilińskiego 31, tel. 216-19. 78848-g
SPRZEDAM kabinę „Stara” — no­
wa — uzbrojona. Prochowice. Ja­
giellońska 21. 78853-g
SPRZEDAM kamerę video VHS Pa­
nasonic z wyposażeniem dodatko­
wym ■— możliwość dubbingu (cena 
umiarkowana) Legnica 231-88 po 19.

~ J60-g 
. ul. 
laży:

,s!c i ej 35. tel. 64-787. 
dyżur dzienny pt ’ 
apteka przy ul 
62-034. 4 12: przy 
tel 257-72. 6.12 
33. tel. 238-54. 7.12: •
1. tel. 239-71. f? W
2. 3.12; przy Ul. 
tel. 44-22-42. 4 12; przy 
nika 4. tel. 14-27-04 5 i 
ul Armii Czerwonej 
-2G. 7 12: przy ul

w

...zaprasza 8 bm. o godz. 18 do 
„Ogniska” Legnickie Centrum Kul­
tury. Bilety w LCK, tel. 212-30 lub 
205-20.

POLICEALNE STUDIEM ZAWADOM 
ly średniej ogólnokształcącej lul||ż'awoilo
— ekonomiką'pracy, place i spriiwy soe;
— administracja państwowa
— ekonomika i organizacja przedsiębiorstw
— bezpieeffinstwo i higiena-praey ; £

DO PODAN-rEo PRZYJMflE no SZKOŁY NAŁeŻ^ DOŁĄCZYC:
1. świadectwo ukończenia" szkoły uprawniające do podjęcia nauki

•, 2. \slasnocęcznie„napisai^ życiorys, . ")A
3. skieroM-anie zakładu : pracy do s/.kołj- lub zaświadczeni^ 

fakter wykonywanej pracv zawodowej oraz staż pracy, \
4. ,skrńcons:'odpis'dowodu osobistego (sporządzony ua miejs;
5. 2 fotografie. Z /

Kandydat ubiegający się'"©-przyjęcie do .szkoły 
nim stażem pracy zawodowej:
— co najmniej 2 lala, do średniego stjidium^zawodowcgo
Komi^M'SnitVy?n?^“lirik^jńriuoże uu^Sędnić wniosek 

uzasadnione przeszkody w Wykonywaniu praęy._zawodowej ze wz!
— udokumentowany brak., zatrudnienia-w wyuczonym zawodzie 

lidzka lub emeryturę,
_  sprawowaną opiekę nad małym dzieckiem (urlop wychowawczy
— prowadzenie gospodarstwa domowego,
— inne ważne przyczyny.

ZAPISY TRWAJĄ OD 8 STYCZNIA 1990 R. DO 8 I UTEGO 1990 R. 
ROZPOCZĘCIE NAUKI — 13 LUTEGO 1990 R .
Bliższych informacji udziela sekretariat Centrum Kształcenia Ustawicznego Ekonom jstow 
w Legnicy, , pi Słowiański 5 (I piętro, pokój 103) w godzinach od 10 do 11 lub telefonicznie 
pod numerem 223-56.

(1. 2. 4, 5 : 
pełni oddział < 
/ zakaźne przy 
nieparzyste dni 

dyżur pełni oddział 
ny). ostry dyżur chirun 

Specjalistyczny Szpi 
ul Mura 

- szpitale 
3. ’

O 19.11 w Legnicy, na terenie 
giełdy funkcjonariusze MO ujaw­
nili pochodzące ze sklepów pań­
stwowych obuwie i wiele towarów 
poszukiwanych sprzedawawanych 
po cenach spekulacyjnych na 
łączną sumę 2 min 430 tys. zł.

© W nocy _ 
worze, nieznani 
się do kiosku 
skradli radio, 
pomarańczy, 
tys. zł.

monta 19 (1, 2. 4. 5 j 7.12. osirv 
c. . z.i.r pełm oddział okuhstycznyi 
oddz.ały zakaźne przy ul. Nowotki’ 
37 iw nieparzyste dni miesiąca o- 
siry dyżur pełni oddział larvngo 
logiczny;, ostry dyżur chirurgiczni 
pełni Specjalistyczny Szp ital Chi­
rurgiczny przy ul Murarskie, 5

LUBINIE - szpitale przy 
Bema 5. rokietka Skłodowskiej. 
-Curie 64 (w parzyste dni miesią­
ca osirv dyżur pełni oddział laryn­
gologiczny. 3 i 6 12: ostry deżur 
pełni oddział okulzs<yczny). “ 
TORYI — Szpital orzy ul.

78P.72-Z 
SPRZEDAM boazerie, drzwi kase­
tonowe. Legnica 288-56, 9—10.

70879-" 
ZAKŁAD Betonlarśkl Dunino 
gmina Krotoszyce oferuje do 
'■nrzedały pustaki „A’fa” 1 bloc»ki 
bpłnrnum produkow’ane w 
wano.l hall

SPRZEDAM „Poloneza” 
Ścinawa, 43-62-31, po 16.

© W GŁOGOWIE — 1. 2. 
przy ul Budowlany-h 2. tel 
-52 4. 5. 6. 7.12: orzy

. Robotniczej 40a. te*. 
JAWORZE — w wolno sobot; 
dziele I święta orzy ul 
skiej 16. tel. 22-32.
— 1 i 5.12: przv 
tel. 24G-16. 2 i 3.12:

78877-g 
„Fiata” 125 (1984). Lu-

78850-g 
KORZYSTNIE sprzedam „Zastawę” 
HOOp, 1982 oraz „Wartburga” 311 
1960. Legnica, tel. 219-64 po 16.

78855-g 
SPRZEDAM „Fiata” 126p, rok 1987. 
Lubin 44-71-49 78857-g
SPRZEDAM „Fiata” I25p + Żuka 
skrzyniowego — 1981. Lubin, tel. 
44-66-16 po 16. 788G5-g
SPRZEDAM FSO 1500 ME. Legnica. 
Gwiezdna 1/20. rok 1988. Cena 1900 
dolaróv/ 78867-g
SPRZEDAM „Golfa” diesel 1977. 
Legnica 615-37. wieczorem. 78834-g

POSIADAM sklep — oczokuji 
pozycji. Sprzedam lub wyć. 
Wię. Lubin 44-59-73. 
ZDECYDOWANIE kupli 
garsonierę w Legnicy, 1 
248-48 (19—20). 
POSZUKUJĘ mieszkania do 
jęcia w Lubinie, tel. 44-25-37.

78356-g

78827-g 
ślub- 

Miro- 
78835-g 
.a 219- 
41953-g 

telewizorów 
klienta 206-39.

41983-g 
UKŁADANIE, cyklinowanie. malo­
wanie, tapetowanie. Legnica. Choj­
nowska 140, tel. 222-61 od 8—15.

78818-g 
parkietów — cyklino- 
42-29-09 )X) 16.

78796-g 
Legnica, 
od 8—15.

78769-g 
VIDEOFILMOWANIE, najniższe ce­
ny. Legnica, Gałczyńskiego 7 '3.

78814-g 
Lubin, tel.

78716-g 
■slemy —

dom
Lubina.



" ■ “ iJ X te&r mi "fe^SW!ś?ife5!»«j &0ft8££$£3h^ v-^:

TV 1-7 grudnia 1989program chcecie to wierzcier.

Piątek, 1 XII 1989 architektury: Środa, 6 XII 1989
Gw’ mówiąRublow”

Poniedziałek, 4 XII 1989film obycz. 1
teletur-

skie:
Wyprawy

iza.

Marian Sława

public.

Niedziela, 3 XII 1989być mlo- PROGRAM II

PROGRAM IIProgram n

(7).17.30 Wzrockowa lista prze-

18.45 Kompozytorzy „Piwni­
cy pod Baranami”.

W i 
mieW

prof.

stron-

Sobota, 2 XII1989
Wtorek, 5 XII 1989

Czwartek, 7 XII1989

telegazeta.

PROGRAM II

samo-

(3 - ost.)

mu-

„Zło-

PROGRAM II

16.55 Język angielski (38).
TZ1..U

PROGRAM II

z
film dok.

prze-

PROGRAM 11 'i
.Życie, to jest teatr" —

róNi-Jack

1

Konkrety © 15

ES

9.15 Przegląd tygodnia (dla 
niesłyszących).

rozmaitości. 
.Pakamera”, 

Mieczy-

twlasz 
One bę<

!zS 
rchi- 
mo-

bojów Marka Niedźwieckiego.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Rep.

17.55
— film

18.25 ,
18.45

po święcie”.
12.35 TV koncert życzeń.

22.20
22.25 :

„Strajk”

z
Chrzest

22.25 Goście
Karlshamn ’89.

23.00 DT.
23.20 Język angielski (38).

Magazyn

w
na

14.00
14.25
14.55

film
■Papff” \wk.

RYBY
■ nie
d’at

wać
'mu 

czasie.

V. T>'ap^ł,rqn’’ 
i-ła cle

>ę- 
cl 
z 

je- 
:ze-

(red.
J a-

:hn.).
łla-
fo-

RED. GUJE
Ryszard Adai 

iesław 
Wacław

plany 
Śnie d’ 
allzow 
renll’i 
szvm 
klchi- 
cfT'-’ 
n^ś-

OI.EG1UM:
5w Wanda

Elżbieta 
jław

(21.06 — 22.0") Wiele pla- 
len tydzień, ale skom- 

roje zamierzenia nlespo- 
wizyta. Wszystko będzie 

eh zda- 
.ną bez 
cl wy- 

rej. Masz 
się od

belg.
22.55 Komentarz dnia.

16.55 Język francuski (7).
17.30 „ABC” — teleturniej ję-

ł/ski 
(fot 

‘zyszl 
•rz : 
-92.

świadczeń, li: 
'ne 
iW

„Czło- 
obycz.

22.35 Jacek Stwora: „C_ 
za tym murem?” (6) — „To jest 
rewanż” — monodram w reż. 
S. Szlachtycza w wyk. Zdzisła­
wa Wardejna.

22.55 Komentarz dnia.

„Czło- 
Johna

'1

I a

__________ : (23.12
....... przebiegnie dosy< 
". Najwyższy czas aby

piojekty które wciąż 
planami Spotkanie z 

nie

" 19.30 Dookoła świata 
Nikaragui.

20.00 Tele-dziewiątka.
20.50 Antyczny świat 

Krawczuka.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Kino antypodów 

wiek kina” — film 
austral.

23.20 Komentarz dnia.

komputerowa:
11 ”y językiem

głoszenie” — Władysław Sebyla.
22.50 Komentarz dnia.

1 J

(2-1.08 — 
inie któ: 

tentów.
nad „i”,

© SKORPION ( 
raj się być dla si 
a dla bliźnich 
postawa gw: 
otoczenia 1 , 
przedsięwzięciu, 
odmiana, która 
czy. Sta-raj się 
nie przyjmować na siei, 
wielu zobowiązań towarzyskich.

/I
i'!

I<■IIIIli
?l
i ?l

1 gl

I
1

o dI

1
i

teł w a? i

i

d
:?i 
>;■ I

te i

itp. WYDAWCA: Wrót 
..Prasa-Kslażka-Ruch’ .

357-55 wszystkie biurr 
półroczna — 4680 zł.

Wrocław 2. ul. Hubska 
PRENUMER.

telegazeta. 
i widzów: 

teleturniej.
dzieci: „Okienko

(23.11 — 22.12) ze 
:iem wyniknie no- 

tieprzewidziana sytua- 
daleka nie na­

danym terminie. 
?óżne nienrzewi- 

:i. Postaraj się o 
bo właśnie na- 

lo zakupu, o któ-

8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 Dt.
9.25 „W biegu” — 

polski.

ski, Mariusz vT_;,tete.7Zkl, 
Iwona Choińska, Bogusława Pa­
welec i inni.

22.00 Sport.
22.10 I like TV, czyli Rosie­

wicz show.
23.10 DT.
23.30 Język francuski (7).

O WAG/ ,n‘ nn 
sprawa musi .być 
początku tygodnia. 1 
od siebie. Byk c 
wsparcia. Kłopoty 
skoczą clę, ale dzit 
ści będzie je można 
Ktoś miły spra' 
Nic obiecuj 
stach zbyt wiele.

10.45 Domator.
16.20 Pr. dnia —
16.25

LEW (23.07 — 23.08) Zamat- 
się sprawami zawodowymi. 

<‘dą sic toczyły- swoim torem, 
bez względu na twoje troski. Tym­
czasem kroją się interesujące spot­
kania towarzyskie. Jeśli z nich nie 
skorzystasz wiele stracisz, także za­
wodowo. Pod koniec tygodnia więk­
szy wydatek.

■.osław Pańczuk 
ika, Zbigniew 
>rska (red. techi 

jnberg Lucyna 1 
ublicyścl 602-26.
iracania lub oma- 
uch” Podwale 62, 

... przyjmuje Biuro 
Za treść ogłoszeń re- 
. Prasa-Kslażka-Ruch” 
INFORMACJI: O wa- 

, — Centrala Kolporta- 
dla zleceniodawców. in-

(24.10 — 22.11) Sta.- 
siebie wymagający, 
tolerancyjny. Taka 

'arantuje cl sympatię 
powodzenie w twoim 

*du. U Bliźniąt wielka 
.ó.a bardzo cię zasko- 

w tym tygodniu 
na siebie zbyt

sy 1 Książki.
iły RSW ..Pr 

Warszawa ul Towarowa 23 ko 
d’rx *nst1 ’ę>.(A”' —-

Bariery.
„Ordy” — serial jap.
Spektrum.

15.10 „Małpy Nowego Świata”
— film przyrod. USA.

Ojczyzna-polszczyzna: W

16.55 Język angielski (8).
17.30 Antena Dwójki.
17.45 C

Lubiniu, w Oświęcimii
13.00 Rozmaitości.
18.30 Czarno na białym — 

przegląd PKF.
18.55 Public, kulturalna.
19.30 Muzyka i malarstwo pol-

9.00 Telcranek oraz film 
„Janka” (11) — serial pol.-RFN

10.30 DT.
10.35 „J 

wia świat 
spotkanie _ _________ ___
show — serial dok. ang.

11.25 Kraj za miastem.
11.55 Teatr dla dzieci. Mie­

czysław Abramowicz i Jerzy 
Stachurski: „Chodzi, chodzi Baj

17.30 Klub ludzi z przeszło­
ścią.

18.00 Rozmaitości.
18.30 Modlitwa wieczorna — 
sanktuarium Matki Boskiej

Bogucickiej.
18.50 Studio Solidarność.
19.30 Kolorowv zawrót głowy 

— mag. narciarski.
20.00 Non stop kolor: 

wiek, który zastrzelił 
Lennona” — film dok. ang.

21.00 V7 kręgu sztuki: „Dzieje 
fotografii” ,9) — serial dok. ang.

21.30 Panorama dnia.
21.45 ..Krótki dzień pracv” — 

film nolski. reź Krzvsztof Kie­
ślowski. wyk.: Wnrlaw TH°wicz: 
Lech Grzmociński, Tadeusz 
Barfosi^.

23.00 K^-m^ntarz dnia.

TYGODNIK PZPR. ADRES REDAKCJI: 59-220 
nacz.). Agnieszka Szydłowska (sekr red.) Maciej i 
kubowski, Włodzimierz Kalskl, Wincenty' Kołodzlc- 
Krzysztof Samborski. STALE WSPÓŁPRACUJĄ: k 
luch Jerzy J. Kaczmarek, Marek Winiarski, Grze? 
toreportc-r 214-77. biuro ogłoszeń i adrni-' ’ ’ 
wlania nadsyłanych komunikatów, apeli. 
50-950 Wrocław 2. DRUK: Prasowe Zakla< 
Reklam 1 Ogłoszeń ItSW. Podwale'62 
dakcja nie odpo* 
Przedsiębiorstwo 
runkach prenumej 
a.. ’v-rjqWnlctw, 00-!

•»,!rł’n- '“h a ,o ’00 r»roc

121.02 — 20.03) Twoje 
sa nrzvziemne i wła- 

ite^n tak trudno ci je zre- 
• Mnl^-i marzeń a wiecej 
i nr’vda cl «:le w na1bnż- 

RncMna oczekuje łn- 
pf^tów z twojej 

•/, pew- 
'młfwin ie.

„Jim Henson przedsta- 
teatru lalkowego” — 
z Richardem Brad- 

ang.

o BLIŹNIĘTA (22.05 — 20.06) Zna­
jomość zawarta w początku tygo­
dnia będzie bardzo interesująca. 
Natomiast ta z końca tygodnia bę­
dzie dyskusyjna. Nowa sytuacja za­
wodowa zaskoczy cię. Pamiętaj je­
dnak, że Lew nigdy nie będzie cl 
życzliwy, natomiast na Wagę mo­
żesz liczyć. Ruch na świeżym po­
wietrzu jest potrzebny dla twego 
zdrowia.

O RAK (21.06 — 22.C"' 
nujesz na ten tydzień, ale sl 
pllkuje twoje zamierzenia ni< 
dziewana wizyta. Wszystko t" 
pełne niedomówień i dziwnych 
rżeń. Kłopoty finansowe min? 
śladu, wiele satysfakcji da c 
różnienie w pracy zawodowi 
nowe szanse na to co cl 
dawna marzy.

16.55 Język rosyjski (8).
17.30 Skarby kultury polshiej: 

„W Nieborowie” — film dok.
18.00 Rozmaitości
18.30 Wszystko co nasze: Tra­

dycja.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Zielone kin°: Filmowa 

pracownia Karola >Tarczaka.
20.00 Wielki sport.
21.00 Ekspres r^n^rterów.
21.30 Panorama dnin.
21.45 ..O^rwoni’’ fp 

USA. reż Warr 
Warren Pnnttv 
Fdward Herrmann. 
C^nlcor),

23.20 Komentarz d^i”

Legnica, pl. Chopina 2. skr. doczI. 145 TELEX: 078 2624. RED kGUJE KG..
Zalewski (z-ca sekr. red.) Witold Podedworny. ZESPÓL: Ryszard Adamów 

miejski (fo; o reporter). Maria Kuncaitis, Zygmunt Łuszcz, Wiesław Pioirkowsk: 
: Krzysztof liledugnis (fotoreporter) Janusz Chutkowski. Wacław Dominik Bronbil 
.rzegorz Żurawińskl TELEFONY: red. nacz. 211-46 sekr red. 299-25. z-ca sekr 

ilnlstracja 279-92. MATERIAŁÓW nie zamówionych nie zwracamy. 
:li. oświadczeń, listów itp. WYDAWCA: Wrocławskie Wydawnict’ 
kłady Graficzne RSW ..Prasa-Kslażka-Ruch’ul. Piotra Skargi 3/5. 56- 
50-950 Wrocław 2 teł. 357-55 wszystkie biura ogłoszeń RSW w kraju 

iwiada. PRENUMERATA: kwartalna — 2340 zł półroczna — 4680 zł. roczna — 9360 zł Wpłaty 
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8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 DT.
9.25 „On, ona i dzieci” — 

film obycz. radź., reż. Oleg Ro- 
zenberg, Olgierd Dunkers.

10.40 Domator.
16.20 Pr. dnia i telegazeta.
16.25 Dla młodych widzów: 

Latający Holender.
16.50 Dla dzieci: 

prof. Ciekawskiego.
17.15 Teleexprcss.
17.30 Sensacje XX wieku.
17.55 TV inf. wyd.
18.15 Dawniej niż wczoraj.
18.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Oferty Pega:
19.30 Wiadomości.
20.05 „W zawieszeniu” — film 

polski, reż. Waldemar Krzystek, 
wyk.: Krystyna Janda, Jerzy 
Radziwiłowicz, Sława Kwaś­
niewska, Andrzej Łapicki.

21.40 Sport.
21.50 Plus - minus
22.45 DT.
23.05 Język angielski (8).

9.00 Drops oraz film „Jelo­
nek” (4) — serial jugosł.

10.30 DT.
10^40 „Po lat tysiącu” — film 

dok.
11.25 Azymut — wojsk, mag.
11.55 Laboratorium: Bańka 

mydlana.
12.25 TV koncert życzeń.
12.55 Z wizytą w WFD.
13.10 TV teatr prozy. Iwan 

Gonczarow: „Obłomow”, reż. 
Tadeusz Junak, wyk.: Jan Pro- 
chyra, Janusz Mazanek i inni.

15.05 Filmy o miłości: „Roz­
wodów nie będzie” — film 
polski; reż. Jerzy Stawiński, 
wyk.: Marta Lipińska, Włady­
sław Kowalski, Teresa Tuszyń­
ska, Magdalena Zawadzka, Zbig­
niew Cybulski.

16.40 Flesz — mag. muzyczny.
17.15 Teleexpress.
17.30 Polska walcząca 1939 — 

1945 (8).
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Poczta zoo.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Alarm w Table Rock” 

— western USA reż. Charles 
Marąuis Warren, wyk.: Richard 
Egan, Dorothy Malone, Came­
ron Mitchell.

21.40 Sport.
22.00 Tydzień w politvce — 

komentuje Karol Szyndzielorz.
22.10 Weil — pr. rozr.
23.00 Telegazeta.
23.10 Kino sensacji: „Dziew­

czyna z reklamv” — film USA, 
reż. Lemont Johnson. wvk.: 
Mąrgaux i Muriel Hemingway, 
Chris Sarandon.

Dla młodych
„Rambit” —

16.50 Dla 
Pankracego”.

17.15 Teleexpress.
17.30 Raport.

„Druga strona obrazu” 
i dok.
„Od A do Z” — public. 
Weekend w Jedynce.

19.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dt.
20.05 „Goryl, czyli ostatnie 

zadanie” — film TP, reż. Ja­
nusz Zaorski, wyk.: Krzysztof 
Kowalewski, Marian Opania, 
Jerzy Turek.

21.00 Sport.
21.10 Kontrapunkt.
21 40 Pr. muz.
22.30 Dt.
22.50 „Czy łatwo 

dym?” — film dok. radź.

0 STRZELEC 
spotkania z Raki 
wa zunelnle nlcprz_ 
cja. Wiadomość z 
dejdzle w przewidzi 
Wynikną z tego r( 
dziane okoliczności 
większą gotówkę, 
darzy się okazja di 
rym marzysz

0 KOZIOROŻEC (23.12 — 20.01) 
Tydzień przebiegnie dosyć relak­
sowo. Najwyższy czas aby realizo­
wać piojekty które wciąż są tyl­
ko Dianami Sootkanle z miłą 
dawno nie widzianą osobą bard; 
dobrze wr>łvnie na twoją psyi 
ke. W sorawach nie i
żesz wszvs’.kieen spychać na in­
nych. taka nastawa doprowadzi do 
konfliktu

zykowy.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Piosenki naszych poko­

leń.
18.50 „Hotel Zacisze” (8) — 

serial ang.
19.30 Laos — pr. dok.
20.00 Sinfonia Varsovia 

nadzwyczajnym koncercie __
fundusz premiera T. Mazowiec­
kiego.

21.00 Ze wszystkich 
Muzeum ucieczek.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „W labiryncie” — serial 

TP.
22.15 Telewizja nocą.
23.00 Komentarz dnia.

lu.tu „'wuuuwiia puuiuz — 
serial anim. austriacki.

17.15 Teleexpress.
17.30 Spojrzenia.
17.55 Klinika zdrowego czło­

wieka.
18.15 System.
18.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Rzeczpospolita

rządna — publię.
19.30 Wiadomości.
20.15 „Pieniądz”

serial franc.
21.50 Sport.
22.00 Leksykon polskiej

zyki rozrywkowej: „S”.
22.55 DT.
23.15 Język rosyjski (8).

0 WODNIK (21.01 — 20.02) Prze­
lotna znajomość okaże. się ważna 
dla twoje! przyszłości. Staraj się 
ookazać od iak najlepszej strony. 
W deeydfi^cel ‘■■Dra'Wie zawodowej 
7n.<.'i»>an'1 radv Panny Niebawem 
wiadomość, kfóra zmieni ^nłkowi- 
c'e twot'- fizył^ri^zp^owe przekona­
nia w pewne! d-,®i’i’,,n1e.

15.35 Meandry 
UFO-projekty.

15.55 „Andriej 
film dok. ZSRR.

16.25 Studio sport.
z batutą i humorem (1).

1J.35 Powrót Steni Kozłow­
skiej.

18.00 Rozmaitości.
18.30 Wielka gra - 

niej.
19.30 Sztuka Lvlł.

Elementarz wizualny 
narodów.

20.00 Koncert _____
Ignacego Dobrzyńskiego.

21.00 Muzyka i polityka:

O PANNA (21.08 — 23.09) Intere­
sujące spotkanie które spowoduje 
nawrót sentymentów. Nie stawiaj 
jednak kropki nad „i”, czasem le­
piej o pewnych sprawach nie wie­
dzieć, bo to i tak nie zmieni po­
staci rzeczy. Skomplikują się też 
nieco sprawy rodzinne. Pamiętaj o 
codziennym długim spacerze.

}?’?? dnia — telegazeta.
Luz — pr. nastolatków.

17.15 Teleexpress.
17.30 Gorące linie.
17.55 Wędrówki dalekie i bli­

skie: „Sycylia grecka” — film 
dok. belg.

18.-15 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 W Sejmie i Senacie.
19.30 Wiadomości.
20.05 Teatr TV. Artur 

Schnitzler: „Anatol”, reż. Bog­
dan Hussakowski, muz. Piotr 
Hertel, wyk.: Zbigniew Suszyń- 
?'■’ Wojciechowski,

8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 DT.
9.25 „Glina z wyższych sfer” 

(10 - ost.) — serial krym. ang.
10.20 Domator.
16.20 Pr. dnia i telegazeta.
16.25 Dla młodych widzów: 

Kwant oraz film „Świat, w któ­
rym żyjemy”.

17.15 Teleexpress.
17.30 Patrol — wojsk, mag.
17.55 „Poza rok 2000” — se­

rial dok. austral.
18.25 Magazyn katolicki.
18.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Teraz — tyg. gosp.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Glina z wyższych sfer” 

(10-ost.): „Walka o spadek” — 
serial krym. ang.

21.00 Sport.
21.10 Pegaz.
21.55 Dekalog Kieślowskiego.

~ ' festiwalu —

Wierzymy, że Czytelnicy 
przyjma len horoskop z przy­
mrużeniem oka a losów swo­
ich gwiazdom nic powierzą.

© BARAN .(21.03 — 20.01) Wciąż, 
uiiiioz otoczenie, żc nic wszy­
stko uklaau się po twojej mysn. 
Najbaraziej Jcanak możesz za to 
winić sieoic. W interesach brak ci 
konsekwencji. W stosunkach z naj­
bliższymi czułości i głównie z tego

’ I twoje kłopoty. Ten ty- 
rrzytnny imaniowo i to ci 
humor.

9.50 Film dla niesłyszących: 
„Tanamera” (7 - ost.) — serial 
ang.

10.50 Magazyn lotniczy.
11.20 Lokalny koncert życzeń.
11.45 Jutro poniedziałek.
12.20 Polska Kronika Filmo­

wa.
12.30 Kino familijne: 

dziej” — film ang.
13.25 100 pytań do...
14.20 „Polacy” — film dok.
15.00 Podróże w czasie i 

przestrzeni: „Wędrówki ludów 
nad Pacyfikiem” (5) — serial 
dok. austral.

16.00 Być tutaj: Podkrakow­
skie podwórka — gawęda prof. 
Wiktora Zina.

16.15 Zbliżenia, czyli to i owo 
o filmie.

17.00 Studio sport.
17.30 Bliżej świata 

glad tv sat.
19.00 Goście Daniela Passcn- 

ta.
19.30 Galeria Dwójki: Antoni 

Kowalski.
20.00 Studio sport.
21.00 „Zycie, ____

śpiewa Jacek Różański.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Wojna i pamięć” (14) 

~ serial USA.
22.45 Akademia wiersza: „O

skie w Waszyngtonie.
20.00 Auto-moto-fan-klub.
20.40 „Morze Białe jest białą 

plamą” — film dok. radź.
21.15 Gawędy Juliusza Lu­

bicz-Lisowskiego.
21.30 Panorama dnia.
22.00 Biografie: „Rubens — 

malarz i dyplomata” (3) — film

8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 DT.
9.25 „Pieniądz” (3 - ost.) 

serial franc.
10.55 Domator.
16.20 Pr. dnia i t ’ 1
16.25 Dla dzieci’ Tik-Tak.
16.45 „Cudowna podróż”

wynikają 
dzień Kvi 
poprawi 1

o BYK (21.04 — 21.05) Masz kilka 
Interesującycn propozycji, ale ta 
najciekawsza będzie najbardziej ry­
zykowna. Rozejrzyj się gdzie bę­
dziesz mógł zdobyć potrzebną 
sumę. Droonc nieporozumienia 
kimś biiskim sercu szybko miną . 
śli okażesz czułość i będziesz szc: 
ry. Spotkanie, na które od dawna 
czekasz nie przebiegnie po twojej 
myśli.

l A (24.09 — 23.10) Trudna 
lusi .być rozwiązana na

, Nie odsuwaj jej 
oczekuje twego 

finansowe za- 
</ięki pomysłowo- 
- szybko usunąć, 

iwi cl przyjemność, 
sobie jednak po ge-

CZCola 
Dy bals!

Pomoi 
Frcidenbcri 
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13.20 Sportowa niedziela.
14.05 Morze — magazyn.
14.25 Pieprz i wanilia - 

wiatrem przez świat: 
na morzu.

15.10 Antena.
15.35 „Panna dziedziczka” — 

serial brąz.
17.15 Teleexpress.
17.30 TV teatr

Andrzej Niedoba: „i-ć 
wyk.: Bożena Dykiel, 
sław Czechowicz.

18.40 Video-top.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Tanamera” (7 - ost.) — 

serial ang.
21.10 7 dni: Świat.
21.40 Sport.

Telegazeta.
Premiery po latach: 

,.ondjtv”, „Pamiętamy” — filmy 
dok. Andrzeja Androchowicza.

fortepianowy
21.00 Muzyka i 

Czerwone maki.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Bogate biedactwo, czyli 

historia życia Barbary Hutton” 
(4) — serial ameryk.-ang.

22.35 Jacek Stwora: „Ćo jest
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Skojarzenia
■ >

MF. bliżej nafury

wlepi mandaty?...

i

Nie można było znaleźć odpowiedniej liny!

Podsłuchane W nocy jaśnsej

i**

Specjalizacja

Gry i zabawy
ludu
polskiego

a

11.

a

Dziewczyna firmowa

Agnieszka Kwasiżur — nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej nr 12 w Lubinie.

Fot. Wincenty Kołodziejski

(w lubińskim kościele)

Znany MF górnik Andrzej S. przyszedł do 
spowiedzi:

— Proszę księdza, strasznie przeklinam.
— Ale przeklinasz na żarty?
— Jak przeklinam to mi wszystko jedno czy 

jestem głodny czy nażarty!

i !

-
■ 1

i p.s.
i I Spodziewało się wielu, że kanclerz Kohl 

gospodarczą naszą dryndę weźmie na hol!
; • Lecz bardzo szybko zrzedly im miny...
i | fiJio 'mnźnn htił.n 7T>nl.p46 nrtnr^tiiorlnioh

I 7, 77 ?

llll~ ~

Przy ul. Niepodległości 
w Lubinie latarnie świe­
cą się od rana do godz. 
14. Wyla.cza się je dopie­
ro o zmroku. A my my- 
śleliśmy, że tylko dzieci 
na pytanie, czy mocniej 
świeci słońce, czy księżyc, 
odpowiadają: Księżyc, bo 
świeci w nocy, gdy jest 
ciemno...

k ... .W IrB' 7

|j|

i Krzyżówka
M , POZIOMO: 1) kawałek wieprzowiny, 9) głosuje, 10) 

t w kilku częściach,

Na froncie
Działaczki ruchu femi­

nistycznego z kilku jed­
nostek KGHM znowu 
protestują. Żądają rów­
nego dostępu do beczki 
piwa.

s3

magozyri;
firmotvy

Koło Gospodyń z gmi­
ny Ruja pyta o różnicę 
między górniczą karczmą 
piwną a babskim com­
brem. Eksperci porównu­
ją obie do podobnie jed- 
nopłciowych imprez wiej­
skich — kufelką w go­
spodzie i darcia pierza. 
Tematyka dowcipów i 
przyśpiewek jest uniwer­
salna. Trochę o' pracy, 
trochę o robocie.

Naszego kolegę po fa­
chu, z pewnego dolnoślę- 

i martwiło
wszy- . stowalą. jak umiała, 

dać taki trynd.

I . — - — — Ul...
i-i do 8 grudnia br.

Mówiono dotąd „Śpij spokojnie ORMO czuwa"!
Więc cały naród błofjo sobie kimał.
Dziś natrętne pytanie to mi się nasuwa: 
co będzie teraz, gdy ORMO już nie ma!?

■ Nikt mi też na razie nie może wyjaśnić.
■ kto — w tych warunkach zupełnie nowych — 
raf przebada sprawność „pepoż" gaśnic
S i sprawdzi ważność kart rowerowych?

Kto zabezpieczy pochody majowe 
g i będzie zwalczał piractwo drogowe? 
« Kto za bałagan wokół chaty

opozycyjne. Odetchnęły 
jednak, gdy domowa 1...
ka trzykrotnie zniszczyła;! i 
mu notatki, traktując je-.: ; 
gó torbę obfitym stru-jB 
mieniem... moczu. Prote-.iJWi-lg

• i

Plagiat
Znamy paru takich, 

którzy zachwycają się 
działalnością spółki Mi- 
ni-Max. Nie polemizuję, 
bo darmowymi wyciecz­
kami do Berlina z tą fir­
mą, ani stróżowaniem 
się nie zajmujemy. Pra-

H
H
H

k;
Wojska Polskiego 7/13,
S/TOP 7MTAT ATTTTC ..1

gniemy jednak szefom 
spółki zwrócić uwagę, że 
od 12 lat w klubie mi­
licyjnym przy Galińskie­
go gra zespół wokalny o 
nazwie... Mini-Max. Jeśli 
włodarze spółki są ludź­
mi na poziomie to nale­
ży wypłacić jakieś dy- 
widenty za skradzioną 
nazwę... . ■

z numeru 48 czekamy

Niedawno nasz wysłan­
nik odwiedził DK „At- 
rium”. Wielkie było jego 
zdziwienie, gdy pracowni­
ca szatni odmówiła mu 
podania jego własnej 
kurtki pozostawionej na 
wieszaku i tonem wyklu­
czającym sprzeciw wytłu­
maczyła. iż chusteczki i 
pieniądze oraz papierosy 
należy zabrać ze sobą w 
chwili pozostawienia o- 
dzieży, a ona sama nie 
jest od podawania płasz­
czy, lecz od ich wydawa­
nia. Dyrektor ośrodka po­
twierdził słowa swojej 
pracownicy.

Jak tak dalej pójdzie, 
to .niebawem dowiemy 
się, że np. mleczarze nie 
są od przetwarzania mle­
ka, a murarze nie sta­
wiają domów.

Na skróty?
Ze Złotoryi do Jawora 

(25 kilometrów) dojechać 
można w ciągu dnia 
trzema autobusami. 
Pierwszy jest o godzinie 
5.50, potem długo, długo 
nic, aż wreszcie o 16.30 
i 18.45 dwa następne. 
Ciągle jest w nich tłok, 
trudno się zabrać. Dlate­
go podróżni wybierają o- 
krężną drogę: ze Złoto­
ryi do Legnicy (ponad 20 
kilometrów) i drugie ty­
le z Legnicy do Jawora. 
Nie sprawdzaliśmy w 
rejestrze handlowym-, ani 
w sądzie, ale jako ży­
wo wygląda to. na spół­
kę PKS z ORBISEM.

NAGRODY KSIĄŻKOWE WYLOSOWALI: STANI­
SŁAW machowski, ui. r_L:.L„„ —

.59-800 Lubań Śląski, KRZYSZTOF MALAKUS, ul. 
11 Białowieska 50/7, 54-235 Wrocław, JERZY RYMAR- 

: KIEWICZ, ul. Herkulesa 46/12, 67-200 Głogów.

Na rozwiązania krzyżówki

T rynd
Naszego kolegę

skiego organu 
bardzo, że obraził .... 
Stkie gremia rządzące i

•

I Indianie kanadyjscy, 11) kontynent .. _______,_____ ,
I 12) proponuje, 15) tendencja, 16) postępek, 18) nowela ■ 

;.l Sienkiewicza, 22) sto lat, 24) dawka, 25) element, 26) 
polemika.

3 I*-- — • -7 nau -J ) ILlUńr: Uy U UUglClSK

j i tulipan, 5) kolekcjoner, 6) zasłania, 7) . aromat, 8) 
!’ mouth, 13) gospodarstwo z amerykańska, 14) wypłaca 
i: ZUS, 17) część większej całości, 18) świeci, 19) koja- 
I rzy się z otyłością, 20) roni nad okiem, 21) indyk, 
g 23) piorące zwierzę.

k^i-il ?J'<0 Stańko rzzcie
(jakby z odrobiną nostalgii...)

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NUMERU 46.
■ Poziomo: Brutus, karakon,. Rumunia, wyziewy, Stona- 

’■ wa, owies, kita, strojniś, owoc, Edek, podłoga, łutów- 
: i ka. Pionowo: Rambo, tinta, Skawa, prezeska, akredy- 

■ I tywa, Antyle, kres, towot, niebo, scheda, stopa, ron- 
:■ do, jawor, ideał, cent.

n
{i

PIONOW'0: 2) nad Odrą, 3) może być angielskie, 4)
) ver-

mouth, 13) gospodarstwo


